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„Ja je stem praw dzi wym krze wem win nym,

a Oj ciec mój jest wi no gro dni kiem. Każ dą

la to rośl, któ ra we mnie nie wy da je owo cu,

od ci na, a każ dą, któ ra wy da je owoc, oczy -

szcza, aby wy da wa ła ob fit szy owoc. Wy je -

ste ście już czy ści dla sło wa, któ re wam

gło si łem; trwaj cie we mnie, a Ja w was. Jak

la to rośl sa ma z sie bie nie mo że wy da wać

owo cu, je śli nie trwa w krze wie win nym,

tak i wy, je śli we mnie trwać nie bę dzie cie.

Ja je stem krze wem win nym, wy je ste ście la-

to roś la mi. Kto trwa we mnie, a Ja w nim,

ten wy da je wie le owo cu; bo be ze mnie nic

uczy nić nie mo że cie. Kto nie trwa we mnie,

ten zo sta je wy rzu co ny precz jak ze schnię ta

la to rośl; ta kie zbie ra ją i wrzu ca ją w ogień,

gdzie spło ną. Je śli we mnie trwać bę dzie cie

i sło wa mo je w was trwać bę dą, pro ście o

co kol wiek by ście chcie li, sta nie się wam.

Przez to uwiel bio ny bę dzie Oj ciec mój, je -

śli ob fi ty owoc wy da cie i sta nie cie się mo i -

mi ucz nia mi”. (J 15,1 -8) 

Pan Je zus jest praw dzi wym krze wem, w
któ re go Ŝy cie zo sta liś my włą cze ni. To od
Nie go otrzy ma liś my no wy ro dzaj Ŝy cia.
Jest to Ŝy cie z Bo ga, ob fi te Ŝy cie! Je śli nic
nie za kłó ci na szej wię zi z Nim, to Je go Ŝy -
cio daj ne so ki uczy nią na sze Ŝy cie peł nym
owo cu. Bę dzie to Ŝy cie speł nio ne i ob fi te!

Ży cie, któ re Pan Je zus obie cu je swo im
ucz niom jest nie tyl ko ob fi te i peł ne, ale
jest to ro dzaj Ŝy cia, któ ry pro wa dzi do
uwiel bie nia Bo ga, czy li do od da nia Mu
chwa ły!

Jest to Ŝy cie w słuŜ bie Bo gu i w słuŜ bie
bliź nim! Dla wie lu na szych wier nych la to
jest szcze gól nym cza sem słuŜ by! Wie le na -
szych Zbo rów pod ję ło wiel ki wy si łek słu -
Ŝe nia dzie ciom, mło dzie Ŝy i ro dzi nom, or -
ga ni zu jąc obo zy, kur sy, re ko lek cje, wcza -
sy ro dzin ne, Klu by Dob rej No wi ny i Klu by
Pię ciu Dni. Za chę ca my do lek tu ry kro ni ki.
Wszyst kim tym, któ rzy nade sła li nam zdję -
cia i re la cje, dzię ku je my. Ma my na dzie ję,
Ŝe za to wszyst ko, co dzia ło się la tem,
przed Tron Łas ki po pły nie dzięk czy nie nie
i „uwiel bio ny bę dzie Oj ciec”, bo wy da ny zo stał

ob fi ty owoc i wie lu sta ło się ucz nia mi Je zu -
sa!

W nu me rze 3/13 ŁiP za mie szcza my tym
ra zem kil ka ar ty ku łów do ty czą cych
niedzie li. Pier wszy z tych ar ty ku łów to dru -
ko wa ny juŜ na ła mach na sze go cza so pis ma
ar ty kuł Jó ze fa Mróz ka jun. pt.: „Któ ry dzień
świę ci li pier wsi chrze ści ja nie?”. Na stęp nie
dru ku je my dwa roz dzia ły z ksiąŜ ki br. Vi -
cto ra Buk sba ze na, za ty tu ło wa ne „Sza bat –
kró lo wa” i „Sza bat czy Dzień Pań ski – co ob -
cho dzić?”. Opra co wa nia br. Buk sba ze na są
tym bar dziej cen ne, Ŝe jest on chrze ści ja ni -
nem Ŝy dow skie go po cho dze nia. Przed II
woj ną świa to wą stu dio wał teo lo gię pro te -
stan cką na Uni wer sy te cie War szaw skim i
wie le lat swe go Ŝy cia po świę cił słuŜ bie
wśród Ży dów. Ostat ni ar ty kuł trak tu ją cy o
świę to wa niu niedzie li jest mo je go au tor -
stwa i no si ty tuł: „Niedzie la – Dzień Pań -
ski”. Mam na dzie ję, Ŝe wszyst kie te ar ty -
ku ły po zwo lą dro gim Czy tel ni kom upe -
wnić się w tym, Ŝe idąc w niedzie lę, a nie
w so bo tę, na na bo Ŝeń stwo ro bią słu sznie,
bo to jest dzień, w któ rym ucz nio wie Je zu -
sa Chry stu sa po zo sta wia ją swo je co dzien -
ne za ję cia, słu Ŝą Bo gu, bliź nim i od po czy -
wa ją, jak to by ło w za myś le Bo ga, gdy na -
ka zał Iz rae li tom świę to wać sa bat.

Od pe wne go cza su za mie szcza my w ŁiP
ar ty ku ły do ty czą ce ak tual nej sy tua cji w
kra jach, gdzie chrze ści ja nie sta no wią
mniej szość re li gij ną, czę sto są dys kry mi -
no wa ni i prze śla do wa ni. Tym ra zem pi sze -
my o Sy rii, któ ra od dwóch lat jest w sta nie
woj ny do mo wej, a gdzie chrze ści ja nie do -
zna ją prze śla do wań ze stro ny nie mal
wszyst kich ucze stni ków kon flik tu. Pi sze -
my o sy tua cji w Sy rii, aby na si czy tel ni cy
mog li mod lić się o po kój w tym kra ju w
ogól no ści i o chrze ści jan w szcze gól no ści.

Przez pub li ka cję świa de ctwa Bea ty
chce my za chę cić na szych Czy tel ni ków do
wzię cia udzia łu w szko le niach „Pro jek tu
Fi lip” i sta łe go skła da nia świa de ctwa tym,
któ rych Pan sta wia na na szej dro dze.

Za mie szcza my ró wnieŜ ar ty ku ły dwóch
Bra ci – Mir ka Mar cza ka i Grze go rza
Rzycz nio ka, bę dą ce za pi sem wy gło szo -
nych przez nich ka zań na zjeź dzie ogól nym
w Pa lo wi cach, któ re go has ło prze wo dnie
brzmia ło: „Cho dzić w bu tach mi ło ści”.

Wie rzę, Ŝe treść ar ty ku łów wnie sie Bo -
Ŝe bło gos ła wień stwo w Ŝy cie na szych dro -
gich Czy tel ni ków!

Je rzy Ka rze łek
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JuŜ w dru gim roz dzia le Bib lii (1 M 2,2–
3) czy ta my na stę pu ją ce sło wa: „I do koń czył

Bóg dnia siód me go dzie ła swe go, któ re uczy nił; i

od po czął w dzień siód my od wszel kie go dzie ła

swe go, któ re uczy nił. I bło gos ła wił Bóg dnio wi

siód me mu i po świę cił go; iż weń od po czął od

wszel kie go dzie ła swe go, któ re stwo rzył Bóg, aby

uczy nio ne by ło”. Z wier szy tych wy ni ka, Ŝe
po świę ce nie dnia siód me go ma zwią zek ze
stwo rze niem.

Usta no wie nie sa ba tu dla Iz rae la na stą pi -
ło po je go wy jściu z Egip tu na pu sty ni Sin
(2 M 16) je szcze przed na da niem De ka lo -
gu (dzie się cior ga przy ka zań). Na kaz świę -
ce nia sa ba tu zo stał w łą czo ny do De ka lo gu
(2 M 20,8–11) i stał się czę ścią skła do wą
za ko nu, a za ra zem zna kiem mię dzy Bo -
giem a Iz rae lem (2 M 31,12–17). Sa bat był
dniem od po czyn ku fi zycz ne go. W dniu
tym nie wol no by ło roz nie cać og nia (2 M
35,3), go to wać (2 M 16,22–26), upra wiać
han dlu (Ne 10,31) i w ogó le wy ko ny wać
ja kiej kol wiek pra cy (2 M 20,10). Do pu -
szczal ne je dnak by ły czy ny mi ło sier dzia
(Mt 12,1–13). Z bie giem cza su ucze ni w
Piś mie stwo rzy li ty le do dat ko wych prze pi -
sów i za ka zów odnoś nie do sa ba tu, Ŝe sta -
ły się one praw dzi wym ja rzmem dla Iz rae -
li ty. Bóg uczy nił sa bat dla czło wie ka, a
ucze ni w Piś mie od wró ci li po rzą dek Bo Ŝy
i zro bi li czło wie ka niewol ni kiem sa ba tu
(por. Mk 2,27).

Po nie waŜ Je zus Ŝył w okre sie pa no wa -
nia za ko nu, prze strze gał sa ba tu; oczy szczał
go je dnak z lu dzkich do dat ków i przez to
ścią gał na sie bie niena wiść uczo nych w
Piś mie i fa ry zeu szy (por. Mt 12,1–6; J
9,16).

W Dzie jach Apo stol skich czy ta my 9 ra -
zy o sa ba cie, ale wszyst kie wy pad ki prze -
strze ga nia sa ba tu odno szą się do nie naw ró -
co nych Ży dów. W księ dze tej nie ma na to -
miast ani je dnej wzmian ki, Ŝe chrze ści ja nie
świę ci li sa bat. Za ró wno w Dzie jach Apo -
stol skich, jak i w li stach apo stol skich nie
ma teŜ ani je dne go na ka zu prze strze ga nia
sa ba tu przez chrze ści jan. Jest teŜ rze czą
cha rak te ry stycz ną, Ŝe cho ciaŜ w li stach
apo stol skich ma my kil ka list naj róŜ-
niejszych  grze chów (np. 1 Kor 6,9–10; Ga
5,19–21), nie ma w nich ani je dnej
wzmian ki o nie prze strze ga niu sa ba tu.
CzyŜ by sa bat prze stał być dniem świę tym?

OtóŜ  juŜ pro rok Ozeasz prze po wia da, Ŝe
Bóg uczy ni ko niec wszel kim sa ba tom (Oz
2,11), a Psal mi sta za po wia da in ny dzień,
któ ry uczy nił Pan, dzień we se la i ra do ści
(Ps 118,22–24). Ko men tarz do te go ustę pu
Sło wa Bo Ŝe go znaj du je my w Dz 4,10–11.
Piotr wy jaś nia tu, Ŝe ka mie niem od rzu co -
nym przez bu du ją cych, któ ry się stał ka -
mie niem wę giel nym, jest Je zus Chry stus.

Od rzu ce nie ka mie nia to śmierć Chry stu sa,
zaś sta nie się ka mie niem wę giel nym to Je -
go zmar twych wsta nie. We dług Psal mu 118
dzień zmar twych wsta nia Je zu sa zo stał
uczy nio ny przez Pa na. Gdy by Chry stus,
któ ry jest Stwór cą wszyst kie go, Ŝy ciem,
świat łem i na dzie ją wszel kie go stwo rze nia
nie zmar twych wstał, ca ły wsze chświat zo -
stał by po ru szo ny w po sa dach, za chwiał by
się na wet tron Bo Ŝy a wszel kie obiet ni ce
Bo Ŝe i ca ły plan zba wie nia ru nę ły by bez -
po wrot nie. Za pa no wa ła by śmierć, ciem -
ność i roz pacz.

Chwa ła Bo gu,
Chry stus zmar twych wstał!

Z chwi lą Je go zmar twych wsta nia na ro -
dzi ło się chrze ści jań stwo i zo sta ło po wo ła -
ne do Ŝy cia no we stwo rze nie. Na sze zba -
wie nie, na sza po zy cja w Chry stu sie i na sza
na dzie ja opie ra się na zmar twych wsta niu
Chry stu sa. Mi nął okres pa no wa nia za ko nu,
a roz po czął się no wy okres, okres pa no wa -
nia łas ki. I tak jak sym bo lem okre su za ko -
nu był sa bat, sym bo lem okre su łas ki stał się
dzień zmar twych wsta nia Chry stu sa, czy li
pier wszy dzień po sa ba cie zwa ny niedzielą.

Zre sztą z dniem tym są zwią za ne i in ne
waŜ ne wy da rze nia. W dniu zmar twych -
wsta nia wstą pił Je zus do Swo je go Oj ca
(por. J 20,17 z Mt 28,9 oraz 3 M 16 z Hbr
9,16–28), tchnął na ucz niów Du cha Świę -
te go (J 20,22), dał im mi sję do speł nie nia
(np. J 20,21; Mt 28,10), ła mał z ucz nia mi
chleb (Łk 24,30) itd. W pier wszy dzień po
sa ba cie, w pięć dzie siąt dni pó źniej na stę -
pu je tak Ŝe wy da rze nie na dzwy czaj wiel kiej
wa gi, mia no wi cie ze sła nie Du cha Świę te -
go. Moc do no we go Ŝy cia ma my dzię ki
Du cho wi Świę te mu, któ ry nas od ra dza, po -
świę ca, wpro wa dza we wszel ką praw dę itd.
Nic teŜ dzi wne go, Ŝe obec ny okres łas ki
na zwa no tak Ŝe okre sem Du cha Świę te go.

Na sa mym wstę pie wspo mi na liś my, Ŝe
po świę ce nie dnia siód me go ma zwią zek ze
stwo rze niem; w świet le No we go Te sta -
men tu mog li byś my do dać, Ŝe cho dzi tu o
zwią zek ze sta rym stwo rze niem. Od zmar -
twych wsta nia Chry stu sa na wi do wni po ja -
wia się no we stwo rze nie i to no we stwo rze -
nie świę ci no wy dzień, mia no wi cie pier -
wszy dzień po sa ba cie, zwa ny teŜ dniem
Pań skim (Obj 1,10), niedzie lą lub wprost
zmar twych wsta niem (np. w ję zy ku ro syj -
skim – wos krie sie nie). Apo stoł Pa weł pi -
sze o tych, któ rzy są w Chry stu sie ta kie
moc ne sło wa: „A tak, je śli kto jest w Chry stu -

sie, ten jest no wym stwo rze niem; sta re prze mi nę -

ło, oto wszyst ko sta ło się no we” (2 Kor 5,17). I
tak jak sym bo lem sta re go stwo rze nia był
sa bat, sym bo lem no we go stwo rze nia sta ła
się niedzie la.
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świę ci li pier wsiświę ci li pier wsi
chrze ści ja nie?chrze ści ja nie?
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Cie ka we jest, Ŝe w No wym Te sta men cie
nie ma na ka zu świę ce nia pier wsze go dnia
po sa ba cie. Jest to je dnak zgo dne z cha rak -
te rem łas ki, a w okre sie łas ki prze cieŜ Ŝy -
je my. Co ja ko chrze ści ja nie czy ni my, ma -
my czy nić z ochot ne go ser ca, dob ro wol nie,
a nie pod przy mu sem.

Wspo mi na liś my juŜ przed tem, iŜ w
Dzie jach Apo stol skich nie ma ani je dnej
wzmian ki, Ŝe chrze ści ja nie świę ci li sa bat.
Prze ci wnie, czy ta my, Ŝe zgro ma dza li się
oni na ła ma nie chle ba w pier wszy dzień po
sa ba cie (Dz 20,7). W li stach apo stol skich
czy ta my tak Ŝe, Ŝe w pier wszym dniu ty go -
dnia – a więc w niedzie lę – czy nio ne by ły
skład ki na świę tych (1 Kor 16,2). Apo stoł
Pa weł wprost prze strze ga przed świę ce -
niem sa ba tów, na zy wa jąc je cie niem rze czy
przy szłych (Ga 4,9–10; Kol 2,16–17). Po
co ma my wra cać do cie ni, sko ro ma my rze -
czy wi stość, sub stan cję, cia ło – Chry stu sa.

Na do wód, Ŝe pier wsi chrze ści ja nie
świę ci li nie so bo tę, a niedzie lę ma my zre -
sztą licz ne re la cje Oj ców Ko ścio ła. Przy to -
czy my nie któ re z nich.

Pier wsze wzmian ki na ten te mat po cho -
dzą z dru gie go wie ku, od Bar na by i Ig na ce -
go.

Bar na ba pi sze: „W koń cu On rzekł: Wa -
szych sa ba tów nie przy jmu ję. Ós me go dnia
zro bię no wy po czą tek, tj. po czą tek no we go
po rząd ku świa ta”.

Ig na cy, uczeń apo sto ła Ja na, pó źniejszy
bis kup an tio chej ski upo mi na chrze ści jan,
aby świę ci li niedzie lę a nie po prze dni dzień
– so bo tę. Krót ko przed swo ją mę czeń ską
śmier cią pi sał je szcze do bra ci: „Je śli Ŝy je -
my je szcze we dług sta ro za kon nych zwy cza -
jów, to uzna je my, Ŝeś my nie otrzy ma li łas ki.
Kto bo wiem zrzu cił z sie bie sta re usta wy, a
ob lókł się w no we w Chry stu sie, ten nie po wi -
nien trzy mać się sta ro te sta men to wej so bo ty”.

Z dru gie go wie ku po cho dzą teŜ świa de -
ctwa Ju sty na, Di da che, Ire ne u sza, Bor de sa -
ne sa, Kle men sa i Ter tu lia na.

Ju styn Mę czen nik pi sał na stę pu ją co:
„Chrze ści ja nie dla te go zbie ra ją się ze wsi i z
miast w dzień Pań ski, Ŝe to jest dzień zmar -
twych wsta nia Chry stu sa. Po ze jściu się na
na bo Ŝeń stwo czy ta my pis ma Apo sto łów i Pro -
ro ków. Po prze czy ta niu prze ło Ŝo ny prze ma -
wia na prze czy ta ny te mat, na po mi na jąc do
za cho wy wa nia w ser cach te go, co by ło czy -
ta ne, i do na śla do wa nia przy to czo nych przy -
kła dów. Po tem łą czy my się wspól nie w mod -
lit wie i ob cho dzi my pa miąt kę Wie cze rzy Pań -
skiej. Na stęp nie zbie ra my ko lek tę, przy czem
kaŜ dy da je, ile mo Ŝe”.

Di da che (Nau ka Dwu na stu Apo sto łów)
po da je na stę pu ją ce wska zów ki: „W dzień
Pań ski zgro ma dzaj cie się, łam cie chleb i skła -
daj cie dzięk czy nie nia”.

Ire ne usz, bis kup lioń ski po wia da: „Ta -
jem ni ca zmar twych wsta nia Pań skie go nie
mo Ŝe być ob cho dzo na w in nym dniu, jak w
dniu Pań skim”.

Bar de sa nes wy ra ził się tak: „Ma my je -
dno imię – chrze ści ja nie, i je den dzień – pier -
wszy dzień ty go dnia”.

Kle mens z Alek san drii pi sał o sa ba cie:
„Sta ry sa bat stał się ni czym wię cej jak dniem
ro bo czym” (dla chrze ści jan).

Pi sarz chrze ści jań ski Ter tu lian pi sał:
„Dzień Pań ski jest świę tem chrze ści jań skie go
Ko ścio ła. My nie ma my nic wspól ne go z sa -
ba tem. Dzień Pań ski – zmar twych wsta nia –
jest świę tem chrze ści jań stwa”.

Ży ją cy w trze cim wie ku Cyp rian, bis kup
Kar ta gi ny na zwał dzień Pań ski dniem pier -
wszym i ós mym. W tym sa mym wie ku
Piotr, bis kup Alek san drii pi sał: „Dzień Pań -
ski – dniem ra do ści z po wo du Te go, któ ry
zmar twych wstał”.

Ró wnieŜ Eu ze biusz, Ŝy ją cy w czwar tym
wie ku po da je nam, Ŝe „zbo ry ob cho dzą
niedzie lę od cza sów apo stol skich”.

Am bro Ŝy, bis kup me dio lań ski w koń cu
czwar te go wie ku po wie dział: „Dzień Pań -
ski jest świę tem. Jest on po świę co ny zmar -
twych wsta niu Je zu sa”.

Au gu styn, Ŝy ją cy na prze ło mie czwar te -
go i pią te go stu le cia do wo dził, Ŝe „dzień
Pań ski” zo stał przy ję ty w chrze ści jań stwie
ja ko dzień zmar twych wsta nia Pa na Je zu sa
i od tej chwi li wszys cy chrze ści ja nie po czę -
li go świę cić.

Przy to czo ne do wo dy hi sto rycz ne po -
twier dza ją nie dwuz na cznie fakt, Ŝe pier wsi
chrze ści ja nie wy bra li pier wszy dzień ty go -
dnia ja ko dzień świę ty, w któ rym urzą dza -
li wspól ne na bo Ŝeń stwa i na pa miąt kę
zmar twych wsta nia na sze go Zba wi cie la na -
zwa li go dniem zmar twych wsta nia (np.
wos krie sie nie w ję zy ku ro syj skim) lub
niedzie lą (w ję zy ku pol skim). Na okreś le -
nie te go dnia spo ty ka my teŜ naz wę (po raz
pier wszy u Ju sty na Mę czen ni ka) „dzień
słoń ca” (po ła ci nie: dies So lis, po nie miec -
ku: Son ntag), co ma pe wien zwią zek z pier -
wszym dniem stwo rze nia („Niech się sta nie

świat łość”) i z wy jściem Zmar twych wsta łe go
z ciem ne go gro bu.

Nie któ rzy wie rzą cy myś lą, Ŝe świę ce nie
niedzie li w ko ście le chrze ści jań skim za czę -
ło się z chwi lą przy ję cia chrze ści jań stwa
przez ce sa rza Kon stan ty na. Mnie ma nie to
nie od po wia da rze czy wi sto ści, wraz z
chrze ści jań stwem bo wiem przy jął Kon -
stan tyn i chrze ści jań ski dzień od po czyn ku,
któ re go świę ce nie da to wa ło się juŜ od cza -
sów apo stol skich. Bro niąc chrze ści jań skich
po sta no wień, bro nił on tym sa mym usta no -
wie nia niedzie li ja ko świę ta. No wość
wpro wa dzo na przez ce sa rza Kon stan ty na

po le ga ła na tym, Ŝe w r. 321 wy dał on pra -
wo, któ re oto czy ło niedzie lę ochro ną pra -
wną i uczy ni ło z niej świę to na ka za ne przez
pań stwo.

Są teŜ ta cy wie rzą cy, któ rzy twier dzą, Ŝe
świę ce nie niedzie li w ko ście le zo sta ło
wpro wa dzo ne przez pa pie Ŝa rzym skie go.
Na pop ar cie swe go sta no wis ka cy tu ją ja ko
do wód na stę pu ją ce sło wa ka to lic kie go ka -
te chiz mu: „Ja kim au to ry te tem po wo du jesz
się, świę cąc niedzie lę za miast po prze dni
dzień – so bo tę?” Od po wiedź brzmi: „Po wo -
łu je my się na au to ry tet ka to lic kie go ko ścio ła
chrze ści jań skie go i tra dy cje apo sto łów”.

Chce my naj pierw wy jaś nić, Ŝe grec ki
wy raz „ka to li kos” zna czy po wszech ny. Ko -
ściół  ka to lic ki (po wszech ny) obe jmu je za -
tem ca łe chrze ści jań stwo. Do wied liś my
juŜ, Ŝe niedzie la ja ko dzień od po czyn ku
by ła usta no wio na przez apo sto łów przy bu -
do wie ko ścio ła ka to lic kie go a więc po -
wszech ne go. Pa pieŜ, któ ry zja wił się na wi -
do wni w dzie jach ko ścio ła 500 lat później
nie wy myś lił, lecz przy jął niedzie lę ja ko
dzień świę ta, ob cho dzo ne go juŜ przed tem.
Nie są za tem twór ca mi świę ce nia niedzie -
li ani ce sarz rzym ski Kon stan tyn, ani pa -
pieŜ. Oni tyl ko po twier dzi li świę ce nie te go
dnia, któ re roz po czę ło się w Ko ście le
Chry stu so wym z chwi lą je go po wsta nia.

Przy tej okaz ji war to wspo mnieć, Ŝe w
pier wszych wie kach chrze ści jań stwa ist -
nia ła sek ta, któ rej człon ko wie świę ci li za -
ró wno so bo tę, jak i niedzie lę. Zwa no ich
Ebio ni ta mi. Za prze cza li oni bos ko ści Chry -
stu sa, trzy ma li się za ko nu i mie li na wet
swo ją włas ną ewan ge lię. Znik nę li oni z wi -
do wni w siód mym wie ku. W now szych
cza sach spo ty ka my ró wnieŜ kie run ki re li -
gij ne, któ rych człon ko wie świę cą so bo tę.
Na zy wa my ich sa ba ty sta mi lub ad wen ty -
sta mi dnia siód me go.

Świę ce nie niedzie li w śre dnio wie czu
opie ra ło się na pra wie. Re for ma to rzy ze -
rwa li z ta kim na sta wie niem. Pu ry ta nie i
kal wi ni ści uza sa dnia li świę ce nie niedzie li
na ka zem prze strze ga nia sa ba tu. Roz wój
prze mys łu, han dlu, ko mu ni ka cji, spor tu itd.
w cza sach no wo Ŝyt nych spra wił, Ŝe
niedzie la sta wa ła się co raz bar dziej dniem
świec kim. Z ze świec cze niem te go dnia za -
czę li wal czyć nie któ rzy Bo Ŝy mę Ŝo wie.
Pier wszym z nich (w po ło wie dzie więt na -
ste go wie ku) był twór ca mi sji we wnę -
trznej, Wi chern.

Acz kol wiek niedzie la no si in ny cha rak -
ter niŜ sta ro te sta men to wy sa bat, uwa Ŝa my,
Ŝe przy ka za nie: „Pa mię taj na dzień od po cznie -

nia, abyś go świę cił” obo wią zu je nas na dal.
Bóg dał nam je den dzień w ty go dniu po to,
aby po sze ścio dnio wej pra cy od po czę ło na -
sze cia ło i nasz umysł, byś my z no wym za -



pa sem sił i ener gii mog li przy stę po wać do
no we go ty go dnia pra cy. Po nie waŜ sześć
dni prze zna cza my na spra wy ziem skie, go -
dzi się je den dzień po świę cić Bo gu. Praw -
dzi wy chrze ści ja nin prze zna cza niedzie lę
na spra wy Bo Ŝe – na bo Ŝeń stwo, czy ta nie
Sło wa Bo Ŝe go, mod lit wę, spo łe czność z in -
ny mi dzieć mi Bo Ŝy mi itp.

Zmar twych wsta ły Chry stus przy wi tał
niewia sty śpie szą ce do gro bu sło wem:
„chai re te” – po pol sku dos ło wnie: cie szcie
się (Mt 28,9). Dzień zmar twych wsta nia
(niedzie la) wi nien więc być dniem ra do ści
(w Pa nu) i dniem bło gos ła wieństw Bo Ŝych.
Wi nien on być da lej dniem słuŜ by dla Bo -
ga. Wspo mnia nym niewia stom po wie rza
Pan Je zus mi sję do speł nie nia sło wa mi:
Idź cie, po wie dzcie (Mt 28,10). I my chce -
my w dniu Pań skim iść i gło sić cu do wną
Ewan ge lię Pa na na sze go Je zu sa Chry stu sa.

Czło wiek Ŝy ją cy 70 lat ma za so bą 10 lat
sa mych niedziel. Ja ki to wspa nia ły ka pi tał.
IleŜ to w tym okre sie moŜ na prze Ŝyć ra do -
ści i ode brać bło gos ła wieństw Bo Ŝych. Ja -

ki cu do wny jest nasz Bóg, któ ry po świę ca
za ró wno pra cę, jak i od po czy nek!

Na po cząt ku ni niej sze go ar ty ku łu mó wi -
liś my o sa ba cie, po tem zaś o niedzie li.
Chciej my obec nie te dwa dni ze so bą po -
rów nać i wy ka zać róŜnice,  ja kie mię dzy ni -
mi ist nie ją.

Je dnym z ty pów niedzie li jest ob rzez ka.
We dług za ko nu ob rze zy wa no czło wie ka w
ós mym dniu, co rów na się pier wsze mu
dnio wi no we go ty go dnia. Apo stoł Pa weł
pi sze do Ko lo san, Ŝe są ob rze za ni ob rze za -
niem nie rę ką uczy nio nym (2,10; Rz 2,29).

Wy ra zem te go du cho we go ob rze za nia
jest niedzie la. Iz rae li ta, świę cąc sa bat, wy -
ra Ŝał m. in. przez to na dzie ję, Ŝe go Bóg
przy jmie, chrze ści ja nin na to miast, świę cąc
niedzie lę, da je wy raz te mu, Ŝe juŜ zo stał
przez Bo ga przy ję ty, gdyŜ Bóg ob rze zał go
ob rze za niem nie rę ką uczy nio nym, a więc
du cho wym.

Wspo mi na liś my juŜ o tym, Ŝe sa bat jest
zna kiem mię dzy Bo giem a Iz rae lem. Z te -
go wyp ły wa wnio sek, Ŝe gdy Iz rael po ja wi

się znów na wi do wni po skoń cze niu się
„cza sów po gan”, sa bat wej dzie znów w Ŝy -
cie i bę dzie prze strze ga ny. Ko ścio ła w tym
cza sie juŜ na zie mi nie bę dzie, gdyŜ zo sta -
nie wzię ty. O sa ba cie w okre sie ucis ku mó -
wi sam Pan Je zus w Mt 24,20. O sa ba cie w
ty siąc le ciu czy ta my m. in. w na stę pu ją cych
wier szach Sło wa Bo Ŝe go: Iz 66,23; Ez
46,1; 45,17.

Roz wa Ŝa nia na sze chce my za koń czyć
Sło wem Bo Ŝym za pi sa nym w Li ście do
Rzy mian 14,6–8: „Kto prze strze ga dnia, dla Pa -

na prze strze ga... Al bo wiem nikt z nas nie ży je dla

sie bie i nikt nie umie ra dla sie bie. Bo je że li ży je my,

dla Pa na ży je my; je że li umie ra my, dla Pa na umie -

ra my, prze to czy ży je my, czy umie ra my, Pań scy je -

steś my”.
Jó zef Mró zek – jun.
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„Klej no ty obiet nic Bo Ŝych”„Klej no ty obiet nic Bo Ŝych”
On bło gos ła wi i strze Ŝe

Niech ci bło gos ła wi Pan i nie chaj cię strze że.

4 M 6,24

Pier wsza część ar cy kap łań skie go bło gos ła wień stwa jest w rze czy sa mej obiet ni cą. To bło gos ła wień stwo, któ re nasz wiel ki Ar cy kap -
łan wy po wia da nad na mi, speł ni się na pe wno, gdyŜ wy ra Ŝa wo lę Bo Ŝą.

Co za ra dość po zo sta wać pod Bo Ŝym bło gos ła wień stwem, któ re wszyst kie mu do da je po sma ku łas ki. Je śli my je steś my bło gos ła -
wie ni, wte dy tak Ŝe wszyst ko, co po sia da my i czym się cie szy my jest bło gos ła wio ne. Ró wnieŜ na sze stra ty i cier pie nia, a na wet roz -
cza ro wa nia są bło gos ła wio ne. Bo Ŝe bło gos ła wień stwo jest głę bo kie, do bit ne, sku te czne. Lu dzkie mo Ŝe roz po cząć się i skoń czyć na sło -
wach, ale bło gos ła wień stwo Pa na ubo ga ca i uświę ca. Naj lep sze, cze go mo Ŝe my Ŝy czyć przy ja cie lo wi, to nie sło wa: „Niech ci się wie -
dzie”, lecz: „Niech ci bło gos ła wi Pan”.

W rów nej mie rze za chwy ca ją cą rze czą jest być strze Ŝo nym przez Bo ga – strze Ŝo nym przez Nie go, przy Nim i w Nim! Praw dzi wie
strze Ŝo ny mi są ci, któ rych Bóg strze Ŝe. Są oni za cho wa ni od zła i prze zna cze ni do bez gra nicz ne go szczę ścia. Bo Ŝa straŜ idzie w pa rze
z bło gos ła wień stwem, umac nia je i po zwa la mu trwać.

Au tor tej nie wiel kiej ksiąŜ ki prag nie, by ob fi te bło gos ła wień stwo i pe wna Bo Ŝa ochro na, tu taj ogło szo ne, zstą pi ły właś nie te raz na
kaŜ de go Czy tel ni ka tych słów. Pro szę, wes tchnij ty mi sło wa mi do Bo ga, mod ląc się o Je go słu gi.

Char les Spur geon
Naj bar dziej zna ne w na szym kra ju dzie ło Ch. Spur geo na to zbiór roz wa Ŝań na kaŜ dy dzień ro ku – „Klej no ty obiet nic Bo Ŝych”.

KsiąŜ ka ta to wa rzy szy ła wie lu po ko le niom wie rzą cych, nio sąc im po cie chę w Ŝy cio wych zma ga niach
i wska zu jąc na Bo Ŝe obiet ni ce.

Je śli Bóg po zwo li, w przy szłym ro ku uka Ŝe się ko lej ne, po pra wio ne wy da nie tej ksiąŜ ki, któ rej frag ment zo stał wy dru ko wa ny po -
wy Ŝej.

Ze brał i opra co wał: Piotr Żąd ło



Słoń ce znik ło za drze wa mi
Wy jdźmy po wi tać Sza bat, Kró lo wą
Oto nad cho dzi, świę ta i bło gos ła wio na,
Wraz z nią anio ło wie po ko ju i od po czyn ku.
We jdź, we jdź, Bło gos ła wio na Kró lo wo
Po kój Wam, anio ło wie po ko ju. 

Chaim Nah man Bia lik (1873 -1934)

Wy łą czne dzie dzi ctwo Iz rae la

Od nie zli czo nych po ko leń sza bat jest dla Ŝy dow skiej du szy
„kró lo wą” i „ob lu bie ni cą”, wy zna czo nym przez Bo ga dniem od -
po czyn ku i od da wa nia Mu czci.

Sza bat jest głę bo ko za ko rze nio ny w ser cu ju daiz mu i sta no wi
cen tral ny punkt Ŝy cia Ŝy dow skie go. Sza bat i ob rze za nie to dwa
zna ki roz po znaw cze ju daiz mu. Ża den Żyd nie mo Ŝe być uzna ny za
po boŜ ne go w ra bi nicz nym sen sie, je śli nie za cho wu je obu tych
zna ków.

Sło wo sza bat zna czy „od po czy nek”. Jest to przede wszyst kim
i zde cy do wa nie Ŝy dow skie świę to. Świę to da ne dzie ciom Iz rae la
przez Bo ga za po śre dni ctwem Je go słu gi Moj Ŝe sza na gó rze Sy naj:

Po tem tak rzekł Pan do Moj że sza: „Po wiedz Iz rae li tom: Prze strze gaj -

cie pil nie mo ich sza ba tów, gdyż to jest znak mię dzy Mną a wa mi dla

wszyst kich wa szych po ko leń, by po tym moż na by ło po znać, że Ja je -

stem Pan, któ ry was uświę cam. Prze to za cho wuj cie sza bat, któ ry wi-

nien być dla was świę to ścią. I kto kol wiek by go znie wa żył, bę dzie

uka ra ny śmier cią, i każ dy, kto by wy ko ny wał pra cę w tym dniu, bę-

dzie wy klu czo ny ze swo je go lu du”. (Wj 31,12 -14)

Sza bat jest wy łą cznym dzie dzi ctwem Iz rae la, da nym pod Pra -
wem – na ro do wi Pra wa. Za cho wy wa nie sza ba tu, w for mie pier -
wot nie na ka za nej przez Bo ga, za kła da ist nie nie Świą ty ni, wy zna -
czo nych przez Bo ga kap ła nów i sy ste mu skła da nia ofiar:

W dzień sza ba tu win ni ście zło żyć w ofie rze dwa jag nię ta ro czne bez

ska zy z dwie ma dzie sią ty mi efy naj czy stszej mą ki za pra wio nej oli wą,

ja ko ofia rę z po kar mów, i na le żą cą do te go ofia rę z pły nów. To jest

ofia ra ca ło pal na so bot nia na każ dy sza bat, oprócz ca ło pa le nia usta wicz-

ne go i ofia ry z pły nów. (Lb 28, 9 -10)

Sza bat bib lij ny a ra bi nicz ny

W dzi siej szej sy tua cji Ży dzi nie są w sta nie za cho wy wać sza -
ba tu w bib lij nym wy mia rze, po nie waŜ nie ist nie ją juŜ wa run ki nie -
zbę dne do do cho wa nia ta kiej wier no ści. Dziś Ży dzi pró bu ją za -
cho wy wać sza bat w wer sji ra bi nicz nej. Ale prze strze ga nie te go
zna cznie zmie nio ne go sza ba tu jest je szcze trud niej sze.

Trze ba za cząć od te go, Ŝe zna czna więk szość Ży dów po pro stu
nie zna skom pli ko wa ne go sy ste mu pra wa ra bi nicz ne go, a bez tej
zna jo mo ści za cho wy wa nie sza ba tu jest nie moŜ li we.

Ra bi ni zaw sze sta ra li się uczy nić prze kro cze nie na ka zów To ry
(Pra wa) tak trud ne jak tyl ko się da. Aby osiąg nąć ten cel zbu do wa -
li tzw. „płot wo kół Pra wa”. Utwo rzy li za ka zy i re gu ły za ka zu ją ce
czy nie nia rze czy, któ rych Bóg ni gdy nie za ka zy wał. To tak jak by
Kon gres USA chcąc chro nić zło to prze cho wy wa ne w Fort Knox
na ka zał, by nikt nie zbli Ŝał się do gra nic sta nu Ken tuc ky. Po sta wie -
nie sto py na zie mi Ken tuc ky uz na no by za ró wno za czne z na pa -
dem i ob ra bo wa niem Fort Knox.

Za pi sa ne nau ki tych sta ro Ŝyt nych ra bi nów (mniej wię cej II do
V w. po Chry stu sie) to Tal mud. Jest to zbiór ko men ta rzy do Pis ma,
le gend, ma te ria łu z za kre su folk lo ru i hi sto rii oraz za pi sów dys ku -
sji pra wnych do ty czą cych wszyst kich aspek tów Ŝy cia Ŝy dow skie -
go. Je den z trak ta tów no si ty tuł „Sza bat” i za jmu je się kwe stia mi
zwią za ny mi z za cho wy wa niem sza ba tu.

1521 za sad sza ba tu

W trak ta cie za ty tuo wa nym „Sza bat” ra bi ni usta no wi li trzy dzie -
ści dzie więć ka te go rii czyn no ści, któ rych nie wol no wy ko ny wać
w sza bat. Na zwa no je Aboth, czy li „oj co wie”. KaŜ da z tych trzy -
dzie stu dzie wię ciu głó wnych ka te go rii dzie li się na ko lej nych trzy -
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dzie ści dzie więć klas zwa nych To le doth, „po tom stwo”. Ra zem jest
to 39x39, czy li 1521 za sad sza ba to wych.

Spra wą naj pro stszą i naj bar dziej po wszech ną, zda rza ją cą się
co dzien nie, jest kwe stia za wi łych dy sput i po mys ło wo ści ra bi nicz -
ne go pra wo daw stwa. Au tor ksiąŜ ki ośmie la się stwier dzić, Ŝe
wśród ty sią ca Ży dów nie znaj dzie się ani je den, któ ry znał by
wszyst kie je go za sa dy, na wet w przy bli Ŝe niu.

Sa mo przy go to wy wa nie po Ŝy wie nia jest sze ro kim i skom pli -
ko wa nym te ma tem dy sput i prze myś lno ści ra bi nów. W sza bat za -
ka za ne są wszyst kie po dró Ŝe, na wet prze jście na mod lit wy w sy -
na go dze. Nie wol no roz pa lać og nia, ani na wet za pa lać czy ga sić
lamp elek trycz nych. Za ka za ne jest pi sa nie cze go kol wiek, itp., itd.

Roz trzą sa się dro biaz go wo ze wszyst kich moŜ li wych stron na -
stę pu ją ce prob le my: Jak da le ko mo Ŝe czło wiek przejść w sza bat?
Co mo Ŝe wziąć ze so bą, nie ła miąc za ka zu no sze nia cię Ŝa rów? A
co to jest „cię Ŝar”? Czy za bra nie ze so bą chu stecz ki do no sa to no -
sze nie cię Ŝa rów? Od po wiedź brzmi: tak, je śli jest w kie sze ni; ale
nie, je śli jest za wią za na na szyi i przez to sta no wi część ubra nia.

Ta lent do dzie le nia wło sa na czwo ro

Py ta nie, czy jaj ko znie sio ne w sza bat na da je sie do zje dze nia
sta no wi te mat uczo nych i za wi łych dy sput. Wiel cy ra bi ni, zwa ni
przez lu dzi męd rca mi, po waŜ nie roz trzą sa li i dys ku to wa li nad ty -
mi i ty sią ca mi po dob nych py tań.

Ci „męd rcy” wznieś li pło ty i mu ry wo kół Pra wa, a po tem zmie -
ni li front i po ka za li, jak moŜ na je obe jść. W ten spo sób stwo rzy li
ist ny sy stem za ka zów i spo so bów ich uni ka nia.

Wy da je się, Ŝe ra bi ni sa mi by li świa do mi nie trwa łej struk tu ry
swo ich na ka zów i za ka zów. Je den z nich słu sznie za u wa Ŝył: „Nie -
któ re pra wa sza ba tu są jak gó ry za wie szo ne na włos ku” (Cha gi ga
10a).

Ma my tu za dzi wia ją cy przy kład, do cze go pro wa dzi mąd rość
czło wie ka bez na tchnie nia Du cha Świę te go. Stwo rzo na przez czło -
wie ka „re li gia” nie ko nie cznie sta je się bło gos ła wień stwem:

Na pi sa ne jest bo wiem: Wy tra cę mąd rość męd rców, a prze bieg łość prze-

bieg łych zni we czę. Sko ro bo wiem świat przez mąd rość nie po znał Bo -

ga w mąd ro ści Bo żej, spo do ba ło się Bo gu przez głup stwo gło sze nia

sło wa zba wić wie rzą cych. (1 Kor 1, 19 i 21)

Mąd rość lu dzka niew spo ma ga na mąd ro ścią Du cha Świę te go
nie zmien nie pro wa dzi do po zba wio nej Ŝy cia bez pło dno ści – pra -
cu ją ce mły ny nie mie lą Ŝa dne go ziar na i nie da ją chle ba, któ rym
mo Ŝe po Ŝy wić się czło wiek.

Nie po zwa laj my so bie je dnak na po tę pia nie ra bi nów, tych
„wiel kich mi strzów ma łych rze czy”. Po dob ne hi sto rie mia ły miej -
sce tak Ŝe i w in nych re li giach, za ró wno po gań skich, jak i wśród lu -
dzi uzna ją cych się za chrze ści jan. Na przy kład śre dnio wie czna
teo lo gia scho la stycz na nie ma cze go za zdro ścić uczo nym ra bi nom.
To, co wów czas two rzy li teo lo go wie moŜ na na zwać „tal mu dem
chrze ści jań skim”.

Roz pra wa (na pi sa na przez uczo ne go mni cha), w któ rej roz wa -
Ŝa się, ile de mo nów mo Ŝe tań czyć na ostrzu szpil ki nie jest bar -
dziej in spi ru ją ca, niŜ dys ku sja uczo nych ra bi nów, czy wol no ze -
trzeć w sza bat bło to z bu tów czy teŜ nie.

Dziś prze cięt ny Żyd za jmu je się tros ka mi dnia co dzien ne go i
nie ma ani cza su, ani ocho ty za jmo wać się ba da niem ta kich spraw.
A na wet gdy by miał, to sam wy si łek prze strze ga nia tych praw,
szcze gól nie we współ czes nych wa run kach, był by cię Ŝa rem nie do
unie sie nia. Niem niej po boŜ ni Ży dzi pró bu ją za cho wy wać sza bat i
od pra wia ją prze pi sa ne ob rzę dy z wiel ką ra do ścią.

Świę ta sió dem ka
W Piś mie Świę tym sió dem ka jest li czbą uświę co ną i świę tą.

Bóg stwo rzył świat w sześć dni, a siód my dzień uświę cił ja ko
dzień od po czyn ku – sza ba tu.

Po dob nie jak siód my dzień, ró wnieŜ i siód my mie siąc po świę -
co ny jest Bo gu. Jest to mie siąc świę tych ze brań i świę tych okre -
sów.

Ży dow ski No wy Rok przy pa da na pier wszy dzień siód me go
mie sią ca, dzień, w któ rym Bóg na ka zał świę te zgro ma dze nie,
dzień od po czyn ku i po ku ty, dzień dę cia w ba ra ni róg.

Dzie sią ty dzień siód me go mie sią ca to uro czy sty Dzień Po je -
dna nia. Pięt na sty dzień siód me go mie sią ca to po czą tek trwa ją ce -
go osiem dni Świę ta Na mio tów. Ró wnieŜ siód my rok jest po świę -
co ny Bo gu. Jest to rok sza ba to wy:

Sześć lat bę dziesz ob sie wał swo je po le, sześć lat bę dziesz ob ci nał swo -

ją win ni cę i bę dziesz zbie rał jej plo ny, ale w siód mym ro ku bę dzie uro-

czy sty sza bat dla zie mi, sza bat dla Pa na. (Kpł 25, 3 -4)

Rok Ju bi leu szo wy

Gdy mi nę ło sie dem lat sza ba to wych, pięć dzie sią ty rok był ro -
kiem ju bi leu szo wym:

Po li czysz so bie sie dem lat sza ba to wych, to jest sie dem ra zy po sie dem

lat, tak że czas sied miu lat sza ba to wych bę dzie obe jmo wał czter dzie ści

dzie więć lat. Dzie sią te go dnia, siód me go mie sią ca za trą bisz w róg. W

Dniu Prze bła ga nia za trą bi cie w róg w ca łej wa szej zie mi. Bę dzie cie

świę cić pięć dzie sią ty rok, oznaj mij cie wy zwo le nie w kra ju dla wszyst-

kich je go miesz kań ców. Bę dzie to dla was ju bi leusz — każ dy z was po-

wró ci do swej włas no ści i każ dy po wró ci do swe go ro du. W tym ro ku

ju bi leu szo wym każ dy po wró ci do swej włas no ści. (Kpł 25, 8 -10. 13)

Rok Ju bi leu szo wy jest je dnym z naj cu do wniej szych da rów, któ -
re Bóg ofia ro wał swe mu na ro do wi, jest świa de ctwem Bo Ŝe go mi -
ło sier dzia i mi ło ści. W Ro ku Ju bi leu szo wym czło wiek, któ ry zu -
bo Ŝał miał szan sę od zys kać utra co ną włas ność po uczci wym roz -
li cze niu się z czło wie kiem, w któ re go rę ce prze szła:

Je że li twój brat zu bo że je i sprze da swo ją po siad łość, wte dy wy stą pi je -

go naj bliż szy kre wny ja ko „wy ku pu ją cy” i od ku pi zie mię sprze da ną

przez bra ta. (Kpł 25, 25)

Po dob nie wszys cy heb raj scy słu Ŝą cy mie li od zys kać wol ność.
Iz rae li ta miał być słu gą nie czło wie ka, ale Bo ga.

Sza bat dzi siaj

W mia rę po głę bia ją cej się eroz ji Ŝy cia re li gij ne go co raz bar -
dziej za nie dbu je się za cho wy wa nie sza ba tu. Nie któ rzy o to nie
dba ją, in ni są zmu sze ni wa run ka mi eko no micz ny mi do pra cy lub
han dlo wa nia w sza bat tak jak w in ne dni. Nie któ rzy Ży dzi re for -
mo wa ni uzna ją za dzień od po czyn ku niedzie lę, do sto so wu jąc się
w ten spo sób do wzor ców spo łe cznych obo wią zu ją cych na Za cho -
dzie. Ale zna czna li czba Ży dów na dal pró bu je prze strze gać sza ba -
tu zgo dnie z na ka za mi ra bi nów.

Wska za no wy Ŝej nie któ re sła be pun kty po sta wy ra bi nów, spra -
wied li wość wy ma ga więc, aby wspo mnieć tak Ŝe o tym, co dob re
i zdro we w nau cza niu ra bi nicz nym. Wie le z myś li ra bi nów na dal
odzwier cied la du cha Sło wa Bo Ŝe go, spra wied li wość i mi ło sier -
dzie Bo Ŝe. Po nie waŜ dzień sza ba tu ma być dniem ra do ści, ra bi ni
za chę ca ją do przy go to wy wa nia dob rych rze czy nie tyl ko dla swo -
jej włas nej ro dzi ny, ale ró wnieŜ dla bie dnych i nie zna jo mych:
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A kie dy zje i na pi je się, po wi nien na kar mić ob ce go, sie ro tę i wdo -
wę wraz z bie dny mi. A je śli ktoś za my ka drzwi swe go do mu, je i pi je
ze swo ją Ŝo ną i swo i mi dzieć mi, ale nie po dzie li się mię sem i na po jem
z bie dny mi i uciś nio ny mi, nie moŜ na uznać, Ŝe wy peł nił przy ka za nie;
prze ci wnie, je go ra dość jest ra do ścią Ŝar ło ka, a o ta kich lu dziach na -
pi sa no: „Chleb ich się sta nie tak jak chleb ża ło by, kto go spo ży je – już nie -

czy sty bę dzie; bo chleb ich bę dzie tyl ko dla nich – do do mu Pań skie go nie

wej dzie”. (Ar bah Tu rim, 529; cy tat bib lij ny: Oz 9, 4)

Pięk no świę to ści

Sza bat, na wet je śli jest zniek ształ co ny przez lu dzką ułom ność,
na dal rzu ca blask na Ŝy cie ro dzin ne za cho wu ją cych go Ży dów.
Czło wiek nie jest w sta nie cał ko wi cie za trzeć nie biań skie go pięk -
na, któ rym Bóg prze po ił dzień sza ba tu, dzień, któ ry On sam
uświę cił.

Po dob nie jak in ne świę ta re li gij ne sza bat za czy na się po prze -
dnie go dnia wie czo rem – czy li w piąt ko wy wie czór. Naj pierw jest
na bo Ŝeń stwo w sy na go dze skła da ją ce się ze spe cjal nych mod litw
po wi ta nia sza ba tu, „ob lu bie ni cy” i „kró lo wej”. Na ro dzi nę wra -
ca ją cą z sy na go gi cze ka uro czy ście ude ko ro wa ny dom, na kry te
sto ły, za pa lo ne świe ce i spe cjal nie przy go to wa na świą te czna ko -
la cja. Bło gos ła wio ny i roz dzie la ny mię dzy człon ków ro dzi ny jest
kie lich wi na. Ob rzęd ten zwa ny jest ki dusz – „uświę ce nie”.

Po ko la cji od ma wia na jest mod lit wa dzięk czyn na za spo Ŝy ty
po si łek i re cy tu je się hym ny po chwal ne na cześć sza ba tu:

Ko ro no dni, nad wszyst kie bło gos ła wio na

Ten, któ ry jest Ska łą Wie ków wy brał cię na swój od po czy nek.
Sześć dni prze zna czo ne jest na pra cę
Ale dzień siód my uświę cił Bóg.
Ni cze go nie rób cie! Tak nam roz ka zał
I w sześć dni stwo rzył dla nas świat.
Ko ro no dni, nad wszyst kie bło gos ła wio na.
Ten, któ ry jest Ska łą Wie ków wy brał cię na Swój od po czy nek.
W nie któ rych spoś ród tych hym nów po brzmie wa ją wy raź nie

to ny me sjań skie:
El ja szu Pro ro ku
El ja szu z Ti szbe
Elja szu w Gi lea du
Przy jdź szyb ko do nas
Przy pro wadź nam Me sja sza, Sy na Da wi da.
Na prze strze ni wie ków na ród Ŝy dow ski w pięk ny i bo ha ter ski

spo sób prze ja wiał swo je przy wią za nie do sza ba tu. Pod kreś lał
przez to swo ją od ręb ność od świa ta nie Ŝy dow skie go i był świa de -
ctwem i wy zwa niem nie tyl ko dla po gan, ale ró wnieŜ dla chrze ści -
jan. Sza bat, po dob nie jak ob rze za nie, do po mógł Ży dom za cho wać
swo ją toŜ sa mość na ro do wą i ist nie nie.

Wiel ki Ŝy dow ski myś li ciel i pi sarz Ahad Ha ’am (Aszer Gin -
sberg, 1856 -1927) za u wa Ŝył kie dyś:

Bar dziej niŜ Ży dzi za cho wu ją sza bat, sza bat za cho wu je Ży dów.

Py ta nie, czy na le Ŝy świę to wać sza bat czy niedzie lę to je dna z
naj bar dziej go rą cych kon tro wer sji nie tyl ko mię dzy sy na go gą a
Ko ścio łem, ale ró wnieŜ we wnątrz Ko ścio ła. Kon tro wer sja ta jest
przy czy ną zna czne go za mie sza nia tak Ŝe poś ród wie rzą cych w Je -
zu sa. W tym roz dzia le zo sta nie pod ję ta pró ba rzu ce nia świat ła na
ten prob lem w opar ciu o Sło wo Bo Ŝe i naj star sze za pi sa ne tek sty
Ko ścio ła chrze ści jań skie go.

„Dla cze go twoi ucz nio wie nie za cho wu ją sza ba tu?” — był to je den z
głó wnych za rzu tów sta wia nych Je zu so wi i Je go ucz niom przez
star szych lu du i fa ry zeu szy. Je dnak, choć Pan bro nił czy nów mi -
ło ści i uzdro wień, któ rych do ko nał w sza bat, po dob nie jak zbie ra -
nia kło sów przez gło dnych ucz niów, nie od rzu cił za cho wy wa nia
sza ba tu ja ko ta kie go. Od rzu cał je dy nie cię Ŝa ry, ja kie na kła da li na
lu dzi ucze ni w Piś mie, na ka zy stwo rzo ne przez lu dzi, nie ma ją ce
za so bą au to ry te tu Sło wa Bo Ŝe go. On, Syn Bo ga, był tak Ŝe ja ko
Me sjasz, Pa nem sza ba tu: „Al bo wiem Syn Czło wie czy jest Pa nem

sza ba tu” (Mt 12, 8).
Do pó ki nasz Zba wi ciel Ŝył na zie mi był pod da ny Pra wu, pod

mo cą któ re go się uro dził. Ukrzy Ŝo wa ny i zmar twych wsta ły Zba -
wi ciel speł nił cel, dla któ re go ist nia ło Pra wo: Gdy je dnak nade szła

peł nia cza su, ze słał Bóg Sy na swe go, zro dzo ne go z niewia sty, zro dzo ne go pod

Pra wem, aby wy ku pił tych, któ rzy pod le ga li Pra wu, abyś my mog li otrzy mać

przy bra ne sy no stwo. (Ga 4, 4 -5)

Pra wo by ło da ne, by po ka zać lu dziom wy ma ga nia Bo ga. Chry -
stus przy szedł, by przy nieść łas kę, któ ra uzdol ni lu dzi do speł nia -
nia wo li Bo Ŝej.

Pra wo zo sta ło da ne Ży dom ja ko na ro do wi. Sza bat wraz z ob -
rze za niem by ły naj waŜ niej szy mi zna ka mi przy mie rza mię dzy Bo -
giem a Iz rae lem. Pra wo Moj Ŝe sza nie by ło prze zna czo ne dla nie -
Ży dów.

Ko ściół wczes no chrze ści jań ski, do któ re go włą cza ło się wie lu
nie -Ży dów był nę ka ny spo ra mi i prob le ma mi og nis ku ją cy mi się
wo kół te go, czy na le Ŝy za cho wy wać pra wo ob rzę do we i ry tual ne,
czy teŜ nie. Do ty czy to ró wnieŜ i dzi siej sze go Ko ścio ła, bo wiem
na wet dziś nie któ rzy upie ra ją się, Ŝe trze ba za cho wy wać sza bat.
Pa weł ostrze gał wie rzą cych przed ta ki mi lu dźmi:

W Nim też otrzy ma li ście ob rze za nie, nie z rę ki lu dzkiej, lecz Chry stu -

so we ob rze za nie, po le ga ją ce na zu peł nym wy zu ciu się z cia ła grze szne -

go; Nie chaj więc nikt o was nie wy da je są du co do je dze nia i pi cia

bądź w spra wie świę ta czy no wiu, czy sza ba tu. Są to tyl ko cie nie spraw

przy szłych, a rze czy wi stość na le ży do Chry stu sa. (Kol 2, 11. 16 -17).

Apo stoł Pa weł jas no wska zy wał, Ŝe sza bat nie do ty czy chrze -
ści jan. Do ty czył tyl ko Ży dów, któ rzy Ŝy li w sy ste mie Pra wa Moj -
Ŝe szo we go. W po prze dnim roz dzia le po ka za no, Ŝe na wet Ży dzi
do świad cza ją, iŜ ścis łe za cho wy wa nie sza ba tu jest nie moŜ li we. O
ileŜ więc mniej praw do po dob ne jest, by nie -Ży dzi go za cho wa li.
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Pra wo słu Ŝy je dy nie do pod kreś le nia na szej bez ra dno ści w świet -
le Bo Ŝych przy ka zań i rzu ca nas pro sto w ob ję cia Bo Ŝe go mi ło sier -
dzia i Bo Ŝej łas ki.

War to pod kreś lić, Ŝe ra bi ni Ŝy dow scy – opie ra jąc się na Wj 31,
12 -17 – zaw sze uwa Ŝa li, Ŝe za cho wy wa nie sza ba tu jest wy łą -
cznym przy wi le jem Iz rae la. W kon sek wen cji od rzu ca li wszel kie
pode jmo wa ne przez nie -Ży dów pró by za cho wy wa nia sza ba tu czy
in nych czę ści Pra wa bez cał ko wi te go pod da nia się Pra wu w ca łej
roz ciąg ło ści. Po niŜ szy frag ment wy ra Ŝa ich uczu cia w tym za kre -
sie:

Nie -Żyd, któ ry od da je się prze strze ga niu Pra wa jest wi nien śmier -
ci. Tak więc po ga nin, któ ry za cho wu je sza bat, na wet w któ ryś z dni po -
wsze dnich, je Ŝe li jest to dla nie go sza bat, jest wi nien śmier ci. Al bo
po zwól my nie -Ży do wi stać się pro ze li tą spra wied li wo ści [kon wer ty tą
na ju daizm] i wziąć na sie bie ca łe pra wo: al bo niech po zo sta nie w
swo im pra wie i ani niech nic do nie go nie do da je, ani niech go nie po -
mniej sza. Ale je Ŝe li po świę ca się wy peł nia niu Pra wa, al bo za cho wu -
je sza bat, al bo wpro wa dza ja kieś zmia ny, to ma zo stać wy chło sta ny i
uka ra ny, lecz na le Ŝy mu po wie dzieć, Ŝe jest wi nien śmier ci, ale nie ma
być za bi ty. (Hil toch Me la chim, roz dział 10, 9)

Róż ni ca mię dzy sza ba tem a Dniem Pań skim

Ist nie ją za sa dni cze róŜ ni ce mię dzy Ŝy dow skim sza ba tem a
Dniem Pań skim i po win niś my zaw sze o nich pa mię tać:
1. Sza bat, siód my dzień ty go dnia upa mięt nia za koń cze nie stwo -

rze nia fi zycz ne go (Rdz 2, 1 -3).
Pier wszy dzień ty go dnia to dzień zmar twych wsta nia, znak do -
ko na ne go od ku pie nia (Mt 28, 1 -6).

2. Sza bat jest zna kiem przy mie rza mię dzy Bo giem a Je go lu dem,
Iz rae lem:
Po wiedz Iz rae li tom: Prze strze gaj cie pil nie mo ich sza ba tów, gdyż to jest

znak mię dzy Mną a wa mi dla wszyst kich wa szych po ko leń, by po tym

moż na by ło po znać, że Ja je stem Pan, któ ry was uświę cam. (Wj 31,

13)

Pier wszy dzień ty go dnia jest zna kiem je dno ści mię dzy Ko ścio -
łem a je go Pa nem:
W pier wszym dniu po sza ba cie, kie dy ze bra liś my się na ła ma nie chle -

ba, Pa weł, któ ry na za jutrz za mie rzał od je chać, prze ma wiał do nich.

(Dz 20, 7)

3. Za cho wy wa nie sza ba tu by ło na ka za ne przez Pra wo. Ka rą za
nie pos łu szeń stwo by ła śmierć:
Prze to za cho wuj cie sza bat, któ ry wi nien być dla was świę to ścią. I kto-

kol wiek by go znie wa żył, bę dzie uka ra ny śmier cią, i każ dy, kto by wy-

ko ny wał pra cę w tym dniu, bę dzie wy klu czo ny ze swo je go lu du. (Wj

31, 14)

Dzień Pań ski jest dniem dob ro wol ne go, spon ta nicz ne go od da -
wa nia czci bez Ŝa dne go przy ka za nia – dniem świa de ctwa i pra -
cy dla Bo ga.

4. Sza bat jest klu czo wym ele men tem przy mie rza uczyn ków. 
Dzień Pań ski przed sta wia przy mie rze łas ki.

5. Sza bat jest uko ro no wa niem ty go dnia, wy na gro dze niem czło -
wie ka za je go trud.
Dzień Pań ski pod kreś la, co Bóg zro bił dla czło wie ka po przez
swe go Je dno ro dzo ne go Sy na.
Bar dzo istot ny jest fakt, Ŝe wszyst kich dzie sięć przy ka zań de -

ka lo gu jest wspo mnia nych w No wym Te sta men cie w ta kiej czy
in nej for mie ja ko ko deks mo ral ny obo wią zu ją cy wszyst kich wie -
rzą cych, za ró wno Ży dów, jak i nie -Ży dów. Ale jest je den wy ją -
tek: ni gdzie w No wym Te sta men cie nie na ka za no prze strze ga nia
czwar te go przy ka za nia do ty czą ce go za cho wy wa nia sza ba tu.

Roz sta nie by ło bo les ne

Ży dow scy wyz naw cy Chry stu sa mie li opi sy wa ny dy le mat od
sa me go po cząt ku. W koń cu wia ra zmu si ła ich do wy jścia z sy na -
go gi i włą cze nia się w wy raź nie chrze ści jań ską wspól no tę, ec cle -
sia.

Dy le mat chrze ści jan Ŝy dow skie go po cho dze nia był na stę pu ją -
cy: przez wię zy krwi i skłon ność ser ca czu li się in te gral ną czę ścią
Iz rae la. Je dnak od róŜ nia li się od swo ich bra ci wia rą w Me sja sza
Je zu sa, któ re mu przede wszyst kim by li win ni po słu szeń stwo.
Przez ja kiś czas po zmar twych wsta niu Ży dzi wie rzą cy w Je zu sa
na dal ucze stni czy li w kul cie w Świą ty ni w Je ro zo li mie. „Co dzien -

nie trwa li je dno myś lnie w świą ty ni, a ła miąc chleb po do mach, przy jmo wa -

li po si łek z ra do ścią i pro sto tą ser ca” (Dz 2, 46). 
Niem niej roz dzie le nie wie rzą cych i nie wie rzą cych wkrót ce zo -

sta ło wy mu szo ne na chrze ści ja nach prze mo cą i prze śla do wa nia mi.
Pier wszym mę czen ni kiem za wia rę był Szcze pan. Ak ty wne prze -
śla do wa nie wie rzą cych Ży dów, szka lo wa nie oso by Je zu sa i do ko -
na nie zmian w li tur gii, ma ją ce na ce lu bez po śre dnie lub ukry te po -
tę pie nie wie rzą cych w Me sja sza Je zu sa, usu nę ło chrze ści jan Ŝy -
dow skie go po cho dze nia po za Świą ty nię i sy na go gę.

Do co dzien nych mod litw w sy na go dze do da no Bir kath -Ham -
mi nim, „Bło gos ła wień stwo he re ty ków”, bę dą ce w rze czy wi sto ści
prze kleń stwem. Oto jak to dzi wne „bło gos ła wień stwo” brzmia ło
we dług ory gi nal nej wer sji heb raj skiej. Po da je my je w prze kła dzie:

A dla od stęp ców nie chaj nie bę dzie Ŝa dnej na dziei. Oby zu chwa ła
wła dza [praw do po dob nie Rzym] zo sta ła jak naj prę dzej wy rwa na z
ko rze nia mi, je szcze za na sze go Ŝy cia. Oby na za rej czy cy [chrze ści ja -
nie Ŝy dow skie go po cho dze nia] i he re ty cy zgi nę li w je dnej chwi li. Oby
zo sta li wy rzu ce ni z Księ gi Ży cia i ni gdy nie by li wpi sa ni do niej wraz
ze spra wied li wy mi. Bło gos ła wio ny je steś Pa nie, któ ry po ni Ŝasz zu -
chwa łych.

Ta mod lit wa, w zna cznie zmie nio nej for mie, jest od ma wia na w
sy na go dze i dziś. Ale sło wo „od stęp cy” za mie nio no na „oszczer -
cy” i po mi ja się bez po śre dnie od nie sie nie do na za rej czy ków i he -
re ty ków. Oczy wi ste by ło, Ŝe chrze ści ja nin Ŝy dow skie go po cho -
dze nia nie mógł po zo stać w sy na go dze, gdzie je go Pan był znies -
ła wia ny, a on sam stał się przed mio tem prze kleń stwa.

Je Ŝe li Ewan ge lia nie mia ła być ogra ni czo na do wąs kich pod
wzglę dem du cho wym i te ry to rial nym gra nic Ju dei, ze rwa nie by -
ło nie u chron ne – aby Dob ra No wi na o zba wie niu mog ła swo bo -
dnie roz prze strze niać się nie tyl ko poś ród Ży dów, ale ró wnieŜ poś -
ród in nych na ro dów:

A Sza weł ni szczył Ko ściół, wcho dząc do do mów po ry wał męż czyzn i

ko bie ty, i wtrą cał do wię zie nia. Ci, któ rzy się roz pro szy li, gło si li w dro-

dze sło wo. (Dz 8, 3 -4)

Osta te czne ze rwa nie do ko na ło się za cza sów fał szy we go me sja -
sza Bar Ko chby, któ ry wal czył prze ciw ko Rzy mia nom i zgi nął ok.
135 r. Chrze ści ja nie Ŝy dow skie go po cho dze nia nie mog li uznać
je go ro szczeń ani po pie rać orę Ŝem je go wal ki. Ży dzi wie rzą cy w
Chry stu sa mu sie li opu ścić Je ro zo li mę, a w koń cu ró wnieŜ Zie mię
Obie ca ną. W związ ku z tym hi sto ria Ko ścio ła i hi sto ria Sy na go gi
po to czy ły się róŜ ny mi dro ga mi. Cór ka zo sta ła na si łę ode rwa na
od mat ki.

Pier wsi chrze ści ja nie a kwe stia sza ba tu

Na po cząt ku chrze ści ja nie Ŝy dow skie go po cho dze nia naj wy -
raź niej przez ja kiś czas dob ro wol nie za cho wy wa li sza bat – nie dla -
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te go, by uwa Ŝa li, Ŝe od te go za le Ŝy ich zba wie nie, ale ra czej ze
wzglę du na wraŜ li wość swo ich ziom ków.

W tym sa mym cza sie od czu wa li we wnę trzną po trze bę gro ma -
dze nia się w dniu zwy cię stwa na sze go Zba wi cie la – Je go zmar -
twych wsta nia, by ła mać chleb i wspo mi nać Je go śmierć i obiet ni -
cę po wtór ne go przy jścia. Za no szo no mod lit wy i gło szo no Sło wo
Bo Ŝe (Dz 20). Po roz pro sze niu wczes ne go Ko ścio ła po za gra ni ca -
mi Ju dei więk szość wie rzą cych sta no wi li nie -Ży dzi i wkrót ce za -
prze sta no za cho wy wać sza bat.

W po cząt kach Ko ścio ła roz gry wa ła się ostra wal ka, ist nia ły w
nim dwie, niez ga dza ją ce się ze so bą gru py. Je dni, tzw. ju deo chrze -
ści ja nie, by li prze ko na ni, Ŝe je śli nie -Żyd chce zo stać chrze ści ja -
ni nem, mu si naj pierw stać się Ży dem i za cho wy wać Pra wo Moj -
Ŝe sza.

Dru ga gru pa sprze ci wia ła się tej kon cep cji. Wier ni sta no wią cy
głó wną część Ko ścio ła by li prze ko na ni, Ŝe nie -Ży dzi wie rzą cy w
Je zu sa nie pod le ga ją Pra wu. No wy Te sta ment, szcze gól nie Dzie -
je Apo stol skie oraz List do Ga la cjan i List do Ko lo san, Ŝy wo
odzwier cied la ją tę kon tro wer sję. Spra wa ta wy pły nę ła na pier -
wszym So bo rze Je ro zo lim skim (Dz 15).

So bo ro wi prze wo dził apo stoł Ja kub, gło wa Ko ścio ła w Je ro zo -
li mie (a nie Piotr, uwa Ŝa ny za „pier wsze go pa pie Ŝa”) i po dał na -
stę pu ją cą za sa dę:

Po nie waż do wie dzie liś my się, że nie któ rzy bez na sze go upo waż nie nia
wy szli od nas i za nie po koi li was nau ka mi, sie jąc za męt w wa szych du-
szach [...] Po sta no wi liś my bo wiem, Duch Świę ty i my, nie na kła dać na
was ża dne go cię ża ru oprócz te go, co ko nie czne. Po wstrzy maj cie się od
ofiar skła da nych boż kom, od krwi, od te go, co udu szo ne, i od nierzą -
du. Dob rze uczy ni cie, je że li po wstrzy ma cie się od te go. By waj cie zdro -
wi! (Dz 15, 24. 28 -29)

Ude rza ją ce, Ŝe nie ma tu ani sło wa o na rzu ce niu nie -Ży dom
obo wiąz ku za cho wy wa nia sza ba tu.

Po tym pier wszym so bo rze w Je ro zo li mie Pa weł po świę cił
wszyst kie si ły obro nie Ewan ge lii łas ki wo bec tych, któ rzy chcie -
li na rzu cić sy stem Pra wa Moj Ŝe sza ja ko obo wią zek dla chrze ści -
jan po cho dzą cych z in nych na ro dów. Ser ce ścis ka ło mu się z Ŝa -
lu, gdy wi dział, ja kie za mie sza nie i ni szczą ce skut ki poś ród na -
wró co nych nie -Ży dów nios ło nau cza nie ju dai zu ją ce. Po niŜ szy
cy tat po zwa la za jrzeć w ser ce Paw ła:

O, nie ro zum ni Ga la ci! Któż was urzekł, was, przed któ rych ocza mi
na kreś lo no ob raz Je zu sa Chry stu sa ukrzy żo wa ne go? Te go je dne go
chciał bym się od was do wie dzieć, czy Du cha otrzy ma li ście na sku tek
wy peł nie nia Pra wa za po mo cą uczyn ków, czy też stąd, że da li ście po -
słuch wie rze? [...] Na to miast na tych wszyst kich, któ rzy po le ga ją na
uczyn kach Pra wa, cią ży prze kleń stwo. Na pi sa ne jest bo wiem: Prze klę -
ty każ dy, kto nie wy peł nia wy trwa le wszyst kie go, co na ka zu je wy ko -
nać Księ ga Pra wa. A że w Pra wie nikt nie osią ga uspra wied li wie nia
przed Bo giem, wy ni ka stąd, że spra wied li wy z wia ry żyć bę dzie. [...]
Bo ani ob rze za nie nic nie zna czy, ani nie ob rze za nie, tyl ko no we stwo-
rze nie. (Ga 3, 1 -2. 10 -11; 6, 15)

Dla Paw ła trzy ma nie się sza ba tu by ło trzy ma niem się nę dznych
za sad1 – za mia ną chwa leb nej rze czy wi sto ści w Chry stu sie na
zwyk ły cień, któ rym jest Pra wo Moj Ŝe szo we.

Głó wna część Ko ścio ła, któ rą two rzy li za ró wno chrze ści ja nie
po cho dze nia Ŝy dow skie go, jak i nie Ŝy dow skie go, wcześ nie za czę -
ła ob cho dzić pier wszy dzień ty go dnia ja ko „Dzień Pań ski”. Nie -
któ rzy Ży dzi je dnak upar cie twier dzi li, Ŝe na le Ŝy za cho wy wać sza -

bat i in ne ry tua ły Pra wa. Nie trwa li oni w je dno ści z chrze ści ja na -
mi, któ rzy nie za cho wy wa li Pra wa.

Ci ju dai zu ją cy heb raj scy wyz naw cy Je zu sa, zwa ni na za rej czy -
ka mi lub ebio ni ta mi, od cię ci od głó wne go stru mie nia Ŝy cia chrze -
ści jań skie go i je dno ści z Ko ścio łem, od rzu ca ni tak Ŝe przez Sy na -
go gę, z cza sem za nik li. Zo sta li wchło nię ci z je dnej stro ny przez ju -
daizm, z dru giej przez gno sty cyzm. 

Hi sto rycz ne prze ka zy do ty czą ce pier wszych chrze ści jan wy -
raź nie wska zu ją, Ŝe Pier wszy Dzień stał się chrze ści jań skim dniem
od da wa nia czci Bo gu – Dniem Pań skim:

W pier wszym dniu po sza ba cie, kie dy ze bra liś my się na ła ma nie chle -
ba, Pa weł, któ ry na za jutrz za mie rzał od je chać, prze ma wiał do nich i
prze dłu żył mo wę aż do pół no cy. (Dz 20, 7)

Bar na ba2, je den z oj ców apo stol skich Ŝy ją cy w I w. pi sał: „Ob -
cho dzi my z ra do ścią Dzień Pań ski, dzień, w któ rym Je zus po wstał z
mar twych”.

Di da che, czy li nau ka Dwu na stu Apo sto łów, je den z naj wcześ -
niej szych do ku men tów chrze ści jań skich z I w., za wie ra ją cy nau -
cza nie apo sto łów, mó wi: „W dniu Pa na, w niedzie lę, gro ma dźcie się
ra zem, by ła mać chleb i skła dać dziękczynienie”3.

Ig na cy, bis kup An tio chii, w ro ku 110 pi sał: „Tak na wet lu dzie Ŝy -
ją cy da wniej w sta rym po rząd ku rze czy do szli do no wej na dziei i nie
za cho wu ją juŜ sza ba tu, ale ob cho dzą Dzień Pań ski, w któ rym to przez
Je zu sa Chry stu sa i przez śmierć Je go tak Ŝe i na sze Ŝy cie wze szło jak
słoń ce (...), abyś my się oka za li ucz nia mi Je zu sa Chry stu sa, je dy ne go
na sze go Mistrza”4.

Ju styn Mę czen nik5mó wił w ro ku 155: „Gro ma dzi my się wszys -
cy ra zem w niedzie lę (Dzień Słoń ca), po nie waŜ jest to pier wszy dzień,
w któ rym Bóg do ko naw szy zmia ny w ciem no ści i ma te rii stwo rzył
świat, a Je zus Chry stus, nasz Zba wi ciel, w tym sa mym dniu zmar -
twych wstał. I w dniu zwa nym niedzie lą wszys cy miesz ka ją cy w mia -
stach lub na wsi zbie ra ją się w je dnym miej scu; od czy ty wa ne są wspo -
mnie nia Apo sto łów i pis ma pro ro ków jak dłu go czas po zwo li”.

To tyl ko kil ka hi sto rycz nych do ku men tów Ko ścio ła pier wszych
wie ków do ty czą cych te go te ma tu.

Utrzy my wa nie – jak czy nią to nie któ rzy – Ŝe świę to wa nie pier -
wsze go dnia ty go dnia zo sta ło na rzu co ne przez pa pie Ŝy lub Kon -
stan ty na Wiel kie go w IV wie ku świad czy o pod sta wo wej nie zna -
jo mo ści No we go Te sta men tu i jest sprze czne z za pi sa ną hi sto rią
Ko ścio ła. Kon stan tyn Wiel ki przy jmu jąc chrze ści jań stwo wy dał
w 321 r. pier wsze „pra wo nie dziel ne”, czy niąc niedzie lę obo wiąz -
ko wym świę tem w Ce sar stwie Rzym skim. Ale ta ka by ła prak ty ka
chrze ści jan od cza sów apo stol skich.

Sza bat czy niedzie la?

Ży dzi w kra jach Za cho du czę sto znaj du ją się w szcze gól nie kło -
pot li wej sy tua cji. Ich nie Ŝy dow scy są sie dzi pra cu ją w sza bat i ma -
ją wol ne w niedzie lę. Dla chrze ści jan jest to dzień od da wa nia czci
Bo gu, dla nie wie rzą cych czas re lak su.

Ży dzi, ściś le zwią za ni z go spo dar czy mi i spo łe czny mi wzor ca -
mi Ŝy cia, czę sto są zmu sza ni do pra cy w sza bat i od po czyn ku w
niedzie lę. Je śli w ogó le od da ją cześć Bo gu, mo Ŝe być tak, Ŝe mu -
szą to ro bić w niedzie lę. Z te go po wo du, przy naj mniej część re for -
mo wa nych Ży dów ob cho dzi „sza bat” w niedzie lę.

Z ko lei Ży dzi -chrze ści ja nie w Iz rae lu ma ją od wrot ny prob lem:
sto ją wo bec prob le mu świę to wa nia „niedzie li” w so bo tę.

W dzi siej szym pań stwie iz rael skim wie rzą cy w Je zu sa Ŝy ją w
wa run kach go spo dar ki Ŝy dow skiej. Dniem od po czyn ku we dług
pra wa jest sza bat. Niedzie la jest dniem pra cy, jak kaŜ dy in ny
dzień. Więk szość wier nych nie jest więc w sta nie gro ma dzić się w
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niedzie lę i w związ ku z tym jest zmu szo na od da wać cześć Bo gu,
ucze stni czyć w na bo Ŝeń stwach i mod lić się w sza bat. Jest tak,
gdyŜ dla chrze ści jan Ŝy ją cych w Iz rae lu do ma ga nie się pra wa do
od po czyn ku w niedzie lę za gra Ŝa ło by ich i tak nie pe wnej eg zy sten -
cji. Czy mielibyśmy ich z te go po wo du krytykować?

Sy tua cja w ja kiej dziś znaj du ją się heb raj scy chrze ści ja nie wy -
raź nie przy po mi na sy tua cję ich wie rzą cych przod ków za cza sów
wczes no chrze ści jań skich. Nie mo Ŝe my zro bić nic mąd rzej sze go,
niŜ po słu chać wy raź nych wska zó wek apo sto ła Paw ła na ten te -
mat:

Je den czy ni róż ni cę mię dzy po szcze gól ny mi dnia mi, dru gi zaś uwa ża
wszyst kie za rów ne: niech się każ dy trzy ma swe go prze ko na nia. Kto
prze strze ga pe wnych dni, prze strze ga ich dla Pa na, a kto ja da wszyst -
ko — ja da dla Pa na. Bo gu prze cież skła da dzię ki. A kto nie ja da wszyst-
kie go — nie ja da ze wzglę du na Pa na, i on ró wnież dzię ki skła da Bo gu.
Nikt zaś z nas nie ży je dla sie bie i nikt nie umie ra dla sie bie.
(Rz 14, 5 -7)

Za cho wy wa nie Dnia Pań skie go prze zna czo ne go na od da wa nie
czci Bo gu i świad cze nie o Nim jest prak ty ką dob rą, go dzi wą i ze
wszech miar po le ca ną. Ta kie po stę po wa nie do da je sił cie les nych
i du cho wych. Co wię cej, prak ty ka ta opar ta jest na przy kła dzie i
zwy cza jach pier wszych chrze ści jan, zgo dnie ze świa de ctwem za -
war tym w Piś mie Świę tym i in nych pis mach z tam te go okre su.

Ale na sze zba wie nie nie jest uza leŜ nio ne od prze strze ga nia
świę to ści ja kie goś kon kret ne go dnia, czy to mia ła by być so bo ta,
czy niedzie la. Naj i stot niej sze jest to: Na sze zba wie nie opie ra się
cał ko wi cie i wy łą cznie na tym, co do ko na ło się na Gol go cie. Zba -
wie niem jest to, co uczy nił Pan, a nie to, co my ro bi my. Nie mo -
Ŝe my nic do nie go do dać ani nic ująć; mo Ŝe my tyl ko przy jąć je z
wia rą.

W pań stwie Iz rael chrze ści ja nie Ŝy dow skie go po cho dze nia mo -
gą prag nąć – ze wzglę du na lo jal ność w sto sun ku do swe go na ro -
du – za cho wy wać sza bat czy prak ty ko wać ob rze za nie al bo nie jeść
wiep rzo wi ny. Do pó ki nie czy nią z te go wa run ku otrzy ma nia zba -
wie nia, ma to nie wiel kie zna cze nie. Apo stoł Pa weł po wie dział:
„Dla Ży dów sta łem się jak Żyd, aby po zys kać Ży dów” (1 Kor 9, 20).

Od po czy nek dla lu du Bo że go

Dzień Pań ski jest dniem od po czyn ku du cho we go. Nie jest to
dzień bez czyn no ści czy na rzu co nych przez lu dzi za ka zów, ale
dzień, w któ rym du szę wy peł nia po kój jak rze ka.

Ten ro dzaj sza ba tu nie zna ny jest dzie ciom Iz rae la, ale jest bło -
gos ła wio nym do świad cze niem i dzie dzi ctwem dziec ka Bo Ŝe go,
któ re zna laz ło od po czy nek i po kój w Me sja szu Ży dów, Je zu sie
Chry stu sie.

A za tem po zo sta je od po czy nek sza ba tu dla lu du Bo że go. Kto bo wiem
wszedł do Je go od po czyn ku, od po cznie po swych czy nach, jak Bóg po
swo ich. Śpie szmy się więc wejść do owe go od po czyn ku, aby nikt nie
szedł za tym sa mym przy kła dem nie pos łu szeń stwa. (Hbr 4, 9 -11)

Wol ni w Chry stu sie

Ci z nas, któ rzy zo sta li wy cho wa ni pod Pra wem zna ją je go
uśmier ca ją ce skut ki. „Li te ra bo wiem za bi ja, Duch zaś oży wia”
(2 Kor 3, 6)

Jak Ŝe Ŝa łoś ni i nie ma ją cy ro ze zna nia są nie któ rzy chrze ści ja -
nie – chcie li by, aby kaŜ dy, czy to Żyd, czy nie -Żyd, kto po znał
„wol ność, do któ rej wys wo bo dził nas Chry stus” (Ga 5, 1) wziął na sie bie
po no wnie cię Ŝar Pra wa. Chcia ło by się po wtó rzyć za apo sto łem
Paw łem: „O nie ro zum ni Ga la ci! Któż was urzekł?” (Ga 3, 1)

Pa mię tam, jak wie le lat te mu w Pol sce, gdy by łem mniej wię -
cej pię cio let nim Ŝy dow skim chłop cem, me ła med, nau czy ciel re li -
gii, pro wa dził za rę kę ma łych krnąb rnych chłop ców do che de ru,
szko ły, w któ rej nau cza no re li gii. Tam dzie ci po zna wa ły al fa bet
heb raj ski i zys ki wa ły pod sta wy zna jo mo ści Pis ma Świę te go. Apo -
stoł Pa weł miał na myś li po dob ny ob raz, gdy po wie dział: „Tym spo -
so bem Pra wo sta ło się dla nas wy cho waw cą, [któ ry miał pro wa dzić] ku Chry -
stu so wi, abyś my z wia ry uzys ka li uspra wied li wie nie” (Ga 3, 24). Grec kie
okreś le nie nau czy cie la to pai da go gos, dos ło wnie „ten, któ ry pro -
wa dzi chłop ca”.

Pra wo Moj że sza za pro wa dzi ło nas za rę kę do Chry stu sa

Tyl ko ktoś, kto sam Ŝył pod Pra wem i po znał wyz wa la ją cą moc
łas ki mo Ŝe śpie wać:

Wol ni od Pra wa! O szczęś li wi!
Przez krew Je zu sa od pu szczo ny grzech;
Je zus swą śmier cią od ku pił nas wszyst kich
Prze klę tych przez Pra wo, zra nio nych upad kiem.

Przypisy
1 Au tor ksiąŜ ki wy po wia da się o swo jej ro dzi mej Ŝy dow skiej ob rzę do -

wo ści w spo sób, któ ry dzi siaj dla chrze ści jan jest trud ny do przy ję cia.
Przy pis re dak cji ksiąŜ ki.

2 Cho dzi o tzw. List Bar na by (au to rem nie jest Bar na ba, to wa rzysz Paw -
ła). List ten więk szość źró deł da tu je na rok mniej wię cej 130. Przyp.
tłum.

3 Nau ka (Di da che) Dwu na stu Apo sto łów 14, 1, tłum. An na Świ der kó -
wna (w:) Pier wsi świad ko wie, Kra ków, 1988, s. 50. Przyp. tłum.

4 Ig na cy An tio cheń ski, List do Ko ścio ła w Mag nez ji, 9, 1, tłum. An na
Świ der kó wna (w:) Pier wsi świad ko wie, dz. Cyt., s. 146 -147. Przyp.
tłum.

5 Żył w la tach 100 -165. Przyp. tłum.



Ko ściół chrze ści jań ski zro dził się na grun cie Ŝy dow skim. Więk -
szość ko ścio łów ewan ge li kal nych przy jmu je, Ŝe Ko ściół na ro dził
się w dniu Ŝy dow skie go świę ta Pięć dzie siąt ni cy, zwa ne go teŜ
Świę tem Ty go dni (Sza wuot). Na to ra dos ne Ŝy dow skie świę to
przy by wa li Ży dzi z ca łe go świa ta, aby wy ra zić swo ją wdzię czność
za ze bra ne pier wsze plo ny (pier wo ci ny) psze ni cy i rów no cześ nie
świę to wać na da nie przez Moj Ŝe sza Pra wa na Gó rze Sy naj. 

Pier wszy Zbór chrze ści jań ski po wstał w Je ro zo li mie i skła dał
się przede wszyst kim z Ży dów pa le styń skich, o któ rych Ja kub brat
Pań ski mó wi, Ŝe „wszys cy trzy ma ją się gor li wie Pra wa” (Dz 21,21 BT).
Łu kasz wy raź nie teŜ pi sze, Ŝe Ŝy dow scy chrze ści ja nie bra li ak ty -
wny udział w Ŝy ciu świą ty ni (Dz 2,46). Z du Ŝym teŜ praw do po do -
bień stwem mo Ŝe my przy jąć, Ŝe bę dąc Ży da mi świę to wa li Ŝy dow -
ski sza bat, bo tak czy ni li wszys cy po boŜ ni Ży dzi na ca łym świe -
cie.

Wszyst kie waŜ ne chrze ści jań skie świę ta ma ją Ŝy dow skie tło.
Pier wow zo rem chrze ści jań skiej niedzie li jest Ŝy dow ski sza bat,
chrze ści jań skich Świąt Wiel ka noc nych – Pas cha (Pe szach), Zie lo -
nych Świąt – Pięć dzie siąt ni ca (Sza wuot), Świąt Na ro dze nia Pań -
skie go – Świę to Świa teł (Cha nu ka). Ży dzi pięk nie ob cho dzi li,
świę to wa li swo je świę ta. O tym nie trze ba ni ko go prze ko ny wać –
wy star czy tro chę po czy tać w Sta rym Te sta men cie! WaŜ niej sze
świę ta ob cho dzo no przez osiem dni!

Bar dzo wcześ nie chrze ści ja nie roz po czę li świę to wać pier wszy
dzień po sza ba cie, ja ko świę to juŜ je dnoz na cznie chrze ści jań skie,
od cho dząc stop nio wo od świę to wa nia sza ba tu. Był to je den ze
spo so bów, w ja ki chrze ści ja nie wy ra Ŝa li swo ją od ręb ność od re li -
gii Ży dów. JuŜ w pis mach No we go Te sta men tu znaj du je my
wzmian ki, któ re po zwa la ją nam przy pu szczać, Ŝe być mo Ŝe je -
szcze w cza sach apo stol skich chrze ści ja nie na swe na bo Ŝeń stwa
zgro ma dza li się w pier wszy dzień po sza ba cie. W Dz 20,7 Łu kasz
pi sze: „A pier wsze go dnia po sa ba cie, gdy ze bra liś my się na ła ma nie chle -

ba, Pa weł, któ ry miał od je chać na za jutrz, prze ma wiał do nich i prze ciąg nął

mo wę aż do pół no cy”. Po dob nie Pa weł na pi sał w I Li ście do Ko ryn -
tian 16,2: „Pier wsze go dnia w ty go dniu (tj. w niedzie lę – przyp. au to -
ra) niech każ dy z was od kła da u sie bie i prze cho wu je to, co mo że za o szczę -

dzić, że by skład ki wno szo no nie do pie ro wte dy, kie dy ja przy jdę”. Oba te
cy ta ty nie są je szcze do wo dem na to, Ŝe chrze ści ja nie zgro ma dza -
li się juŜ wte dy w pier wszy dzień po sza ba cie, ale po zwa la ją przy -

pu szczać, Ŝe tak właś nie by ło juŜ w cza sach apo sto łów. Tym bar -
dziej mo Ŝe my tak przy pu szczać, po nie waŜ Jan oko ło ro ku 100. w
Ob ja wie niu Ja na 1,10 na pi sał: „W dzień Pań ski po pad łem w za chwy -

ce nie”. Dzień Pań ski, po grec ku ky ria ke, to tech nicz ne okreś le nie
pier wsze go dnia po sza ba cie, ja ko dnia zgro ma dza nia się Ko ścio -
ła na na bo Ŝeń stwa juŜ na po cząt ku II wie ku.

Naj star szą wzmian kę o spo ty ka niu się chrze ści jan w okreś lo -
nym dniu znaj du je my w na pi sa nym w 112/113 ro ku, w 96. li ście
za rząd cy Bi ty nii Pli niu sza Młod sze go do ce sa rza Tra ja na (96 -117).
Czy ta my tam, Ŝe chrze ści ja nie „mie li zwy czaj w okreś lo nym dniu o świ -

cie gro ma dzić się i śpie wać na prze mian pieś ni ku czci Chry stu sa ja ko Bo -

ga”.1
Świa de ctwa, Ŝe chrze ści ja nie na pe wno zgro ma dza li się na na -

bo Ŝeń stwa w pier wszy dzień po sza ba cie tj. w Dzień Pań ski (ky -
ria ke) znaj du je my u kil ku pi sa rzy chrze ści jań skich pier wszej po -
ło wy II wie ku.

Praw do po dob nie naj star sze chrze ści jań skie świa de ctwo o świę -
to wa niu Dnia Pań skie go ja ko świę ta chrze ści jań skie go znaj du je -
my w po cho dzą cym z pier wszej po ło wy II wie ku piś mie zna nym
ja ko Di da che lub Nau ka Dwu na stu Apo sto łów. Czy ta my w 14.
aka pi cie: „W Dzień zaś Pań ski gro ma dźcie się, łam cie chleb i dzię ki czyń -

cie, wy znaw szy wpierw grze chy swo je...”.2 Je śli przy jmie my, Ŝe ter min
Dzień Pań ski z Ob ja wie nia Ja na jest pier wszym świa de ctwem na -
zy wa nia dnia zgro ma dzeń chrze ści jan Dniem Pań skim, to Di da che
jest na stęp nym świa de ctwem na zy wa nia dnia zgro ma dza nia się
chrze ści jan Dniem Pań skim. 

W Li ście Pseu do -Bar na by, zwa nym teŜ Li stem Bar na by po cho -
dzą cym tak Ŝe z II w., praw do po dob nie oko ło ro ku 130, czy ta my w
aka pi cie 15: „Słu sznie te dy z we se lem ob cho dźmy ten dzień ós my, w któ -

rym Je zus zmar twych wstał i uka zaw szy się, wstą pił do nieba”.3 Dzień ós -
my tj. pier wszy dzień po sza ba cie kon sek wen tnie na zy wa ny teŜ
bę dzie dniem no we go po cząt ku.

W Apo lo gii Ju sty na Mę czen ni ka na pi sa nej oko ło 155 r., do rę -
czo nej An to niu szo wi Piu so wi, p. 67, czy ta my: „W dniu zaś zwa nym
Dniem Słoń ca od by wa się w je dnym miej scu ze bra nie wszyst kich
miesz ka ją cych w mia stach i wsiach. Czy ta się wte dy Pa mięt ni ki Apo -
stol skie lub Pis ma pro roc kie do pó ki czas na to po zwa la. Po tem, gdy
lek tor skoń czy czy tać, prze ło Ŝo ny wspól no ty Ŝy wym sło wem upo mi na
i za chę ca do na śla do wa nia tych pięk nych nauk. Na stęp nie wszys cy
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po wsta je my z miejsc i mod li my się. Da lej jak juŜ zo sta ło po wie dzia -
ne, gdy skoń czy my na sze mod lit wy przy no szo ny jest chleb, wi no i wo -
da, a prze ło Ŝo ny za no si po dob ne mod lit wy i dzięk czy nie nia naj le piej,
jak po tra fi, lud zaś od po wia da z ra do ścią: „Amen”. Wre szcie na stę -
pu je roz da nie i roz dzie le nie kaŜ de mu te go, co sta ło się Eu cha ry stią
(eu cha ry stia, to po pro stu dzięk czy nie nie, od cza so wni ka eu cha ri -
steo — dzię ko wać, być wdzię cznym – przyp. au to ra) nie o bec nym
zaś za no szą go dia ko ni. Ci, któ rzy są za moŜ ni i chcą, kaŜ dy we dług
włas nej wo li da je to, co chce, a wszyst ko, co się zbie rze, skła da się
prze ło Ŝo ne mu... Gro ma dzi my się zaś na na szym wspól nym spot ka niu
w Dniu Słoń ca, po nie waŜ jest to pier wszy dzień, w któ rym Bóg prze -
twa rza jąc ciem ność i ma te rię, uczy nił wsze chświat, zaś Je zus Chry -
stus, nasz Zba wi ciel, te go sa me go dnia zmar twych wstał. W przed dzień
bo wiem dnia Sa tur na zo stał ukrzy Ŝo wa ny, a na stęp nie po Dniu Sa tur -
na, to zna czy w Dzień Słoń ca, uka zał się apo sto łom i ucz niom, prze -
ka zu jąc im tę nau kę, któ rą tu taj przed ło Ŝy liś my Wa szej oce nie”.4

Chrze ści jań ska niedzie la, na zy wa na jest w No wym Te sta men -
cie zgo dnie z Ŝy dow skim spo so bem li cze nia dni ty go dnia, pier -
wszym dniem po sza ba cie. W kul tu rze grec kiej i ła ciń skiej na zy -
wa na by ła dniem Słoń ca. Tak na zy wał niedzie lę zgo dnie z grec kim
i ła ciń skim spo so bem ozna cza nia dni ty go dnia Ju styn Mę czen nik,
jak to zo sta ło po wy Ŝej za cy to wa ne. Ży dzi w cza sach Je zu sa nie
po sia da li nazw po szcze gól nych dni ty go dnia, na zy wa li je nu me ru -
jąc: pier wszy dzień po sza ba cie, dru gi dzień po sza ba cie itd.
W krę gu kul tu ry grec kiej i ła ciń skiej po szcze gól ne dni ty go dnia
mia ły swo je naz wy.

Po dział cza su na sied mio dnio we ty go dnie, przy ję ty zo stał przez
świat kul tu ry grec kiej i ła ciń skiej na prze ło mie sta rej i no wej ery.
Po cho dzi on z krę gu kul tu ry Ŝy dow skiej i wy wo dzi się bez po śre -
dnio ze Sta re go Te sta men tu. W I Księ dze Moj Ŝe szo wej 2,2 -3 czy -
ta my, Ŝe „ukoń czył Bóg w siód mym dniu dzie ło swo je, któ re uczy nił, i od -

po czął dnia siód me go od wszel kie go dzie ła, któ re uczy nił. I po bło gos ła wił Bóg

dzień siód my, i po świę cił go bo w nim od po czął od wszel kie go dzie ła swe go,

któ re go Bóg do ko nał w stwo rze niu”. Iz rae li ci zo bo wią za ni by li po przez
Pra wo Moj Ŝe szo we do świę ce nia sza ba tu (2 M 20,8 -11). Dzień
ten był teŜ zna kiem przy mie rza po mię dzy Bo giem Jah we a Iz rae -
lem (2 M 31,13). Naz wy po szcze gól nym dniom ty go dnia na da li
astro lo dzy hel leń scy. Po wią za li oni sie dem dni ty go dnia z sied -
mio ma bó stwa mi pla ne tar ny mi. Pa ni Ewa Wip szyc ka po da je: „Ty -
dzień za czy na li w na szą so bo tę po świę co ną Sa tur no wi, niedzie la by -
ła dniem He lio sa (łac. Sol) – Słoń ca, po nie dzia łek Se le ne (łac. Lu na)
— Księ Ŝy ca, wto rek Are sa — Mar sa, śro da Her me sa — Mer cu riu sa,
czwar tek Zeu sa – Ju pi te ra, pią tek Af ro dy ty – We ne ry5 

Tłu ma cze nia ła ciń skich nazw dni ty go dnia prze ję ły na ro dy ro -
mań skie i ger mań skie. Stąd np. niedzie la w ję zy ku nie miec kim to
Son ntag (dzień słoń ca), po dob nie w an giel skim — Sun day (dzień
słoń ca). Do pie ro Sło wia nie two rząc swe ka len da rze w krę gu kul -
tu ry chrze ści jań skiej na da li dniom ty go dnia włas ne naz wy. I tak w
ję zy ku pol skim pier wszy dzień ty go dnia na zy wa ny jest niedzie lą,
tj. dniem, w któ rym się nie dzia ła, czy li nie pra cu je, a w ję zy ku ro -
syj skim na zwa ny zo stał wos kre sje nie (zmar twych wsta nie), a ta

naz wa na wią zu je prze cieŜ juŜ je dnoz na cznie do zmar twych wsta -
nia Je zu sa.

Tak więc wie rut nym kłam stwem jest twier dze nie ja ko by chrze -
ści ja nie prze ję li po gań ski dzień Słoń ca i uczy ni li go swo im dniem
po świę co nym Je zu so wi. Po ga nie bo wiem ta kie go dnia, ja ko dnia
świą te czne go w ogó le nie mie li i wszyst kie dni trak to wa li tak sa -
mo, cze go re mi nis cen cje znaj du je my w Li ście do Rzy mian 14,5,
gdzie czy ta my: „Je den ro bi róż ni cę mię dzy dniem a dniem, dru gi każ dy

dzień oce nia je dna ko wo”! Chrze ści ja nie jak juŜ wy ka za łem, świę to -
wa li pier wszy dzień po sza ba cie, któ ry w ję zy ku ła ciń skim no sił
naz wę dnia Słoń ca. Kon stan tyn Wiel ki, usta na wia jąc w ro ku 321
niedzie lę dniem wol nym od pra cy w ca łym Im pe rium Rzym skim,
je dy nie pra wem pań stwo wym usan kcjo no wał to, co chrze ści ja nie
prak ty ko wa li od przy naj mniej dwu stu lat, na co wy raź nie wska zu -
ją cy to wa ne pis ma Oj ców Apo stol skich. Usta na wia jąc niedzie lę
dniem wol nym od pra cy, sam Kon stan tyn nie był wte dy je szcze
chrze ści ja ni nem, a je dy nie chrze ści jań stwu sprzy jał. na to miast dał
się ochrzcić do pie ro na ło Ŝu śmier ci.

Tak więc po ja wia ją cy się tu czy tam za rzut, Ŝe to Kon stan tyn
Wiel ki na rzu cił chrze ści ja nom po gań ski Dzień Słoń ca ja ko chrze -
ści jań skie świę to zu peł nie roz mi ja się z praw dą hi sto rycz ną i jest
je dy nie pró bą dys kre dy to wa nia niedzie li ja ko świę ta wy łą cznie
chrze ści jań skie go! 

Sta ro Ŝyt ni pi sa rze chrze ści jań scy bar dzo czę sto wią za li niedzie -
lę ze zmar twych wsta niem Pa na Je zu sa. Tak juŜ Pseu do -Bar na ba
oko ło ro ku 130 na pi sał: „Słu sznie te dy z we se lem ob cho dźmy ów
dzień ós my, w któ rym Je zus zmar twych wstał”6. Tak więc wła ści wie
w kaŜ dą niedzie lę wspo mi na my zmar twych wsta nie Je zu sa!
Chciej my to czy nić z ra do ścią! Ko ryn tia nom na pi sał apo stoł Pa -
weł: „Na na szą Wiel ka noc (pas chę) ja ko ba ra nek ofia ro wa ny zo stał Chry stus.

Ob cho dźmy więc świę to... w przaś ni kach szcze ro ści i praw dy” (1 Kor
5,7.8). W kaŜ dy nie dziel ny po ra nek, ów dzień ós my, dzień no we -
go po cząt ku, dzień, w któ rym Je zus zmar twych wstał, gdy je steś -
my zgro ma dze ni na na bo Ŝeń stwie ja ko Ko ściół Je zu sa Chry stu sa,
mo Ŝe my wy ra Ŝać na szą ra dość, Ŝe Je zus zmar twych wstał i sie dzi
po pra wi cy Wsze chmo gą ce go, gdzie wsta wia się za swo im lu dem.
Tej ra do ści po win no nam wy star czyć na świę to wa nie ca łej
niedzie li ja ko Dnia Pań skie go!

Jerzy Karzełek
Przy pi sy:
1 List 96 Pli niu sza Młod sze go z „Pier wsi apo lo ge ci grec cy” red. ks. Jó -

zef Nau mo wicz, tłu ma cze nie ks. Le szek Mi siar czyk, Bib lio te ka Oj -
ców Ko ścio ła nr 24, Kra ków 2004, str. 29.

2 Di da che 14, „An to lo gia li te ra tu ry pa try stycz nej” tłu ma cze nie ks. Ma -
rian Mi chal ski, In sty tut Wy da wni czy Pax, War sza wa 1975 r. str. 14.

3 List Pseu do -Bar na by 15 w „An to lo gia li te ra tu ry pa try stycz nej”, zob.
tam Ŝe, str. 32.

4 Apo lo gia Ju sty na Mę czen ni ka z „Pier wsi apo lo ge ci grec cy”, zob. tam -
Ŝe, str. 199 i 200.

5 Va de me cum hi sto ry ka sta ro Ŝyt nej Gre cji i Rzy mu pod re dak cją Ewy
Wip szyc kiej, PWN, War sza wa 1985, tom I, str. 308.

6 List Pseu do -Bar na by 15 w „An to lo gia li te ra tu ry pa try stycz nej”, zob.
tam Ŝe, str. 32.



Je śli po Ŝą dam na zie mi je szcze ja-
kie goś miej sca oprócz pro chu

i stóp krzy Ŝa, to nie po zna łam nic
z mi ło ści Gol go ty!

AmyAmy
Car mi chaelCar mi chael
(1876 -1951)(1876 -1951)

Amy Wil son Car mi chael uro dzi ła się w
wios ce Mil lis le, Coun ty Down w Ir lan dii.
By ła naj star szym z sió dem ki dzie ci Da vi da
i Cat hri ne Car mi chael. Je dna z hi sto rii do -
ty czą cych dzie ciń stwa Amy gło si, Ŝe ja ko
ma ła dziew czyn ka zaw sze chcia ła mieć
nie bies kie oczy za miast włas nych, brą zo -
wych. Czę sto mod li ła się, aby Pan Je zus
zmie nił ko lor jej oczu i z po cząt ku by ła
bar dzo za wie dzio na, gdy tak się nie sta ło.
Ja ko do ros ła oso ba, zda ła so bie spra wę, Ŝe
jej brą zo we oczy po ma ga ją jej nie od róŜ -
niać się za bar dzo od rdzen nej lu dno ści In -
dii. Dzię ki swo im oczom, a tak Ŝe sma ro -
wa niu skó ry ka wą nie od róŜ nia ła się od ty -
po wych Hin du sek, co po mog ło jej przy
wy kra da niu ze świą tyń dzie ci prze zna czo -
nych do pro sty tu cji sa kral nej.

Ja ko na sto lat ka Amy uczę szcza ła do
szko ły z in ter na tem, zwa nej Wes leyan Met -
ho dist. W wie ku 13 lat przy ję ła Je zu sa ja ko
swo je go Zba wi cie la. W wie ku 18 lat umarł
jej oj ciec, po zo sta wia jąc ca łą ro dzi nę w
bar dzo trud nej sy tua cji fi nan so wej, przez
co mu sia ła opu ścić szko łę i prze nieść się z
ro dzi ną do Bel fa stu. Tam roz po czę ła się jej
słuŜ ba wśród ko biet pra cu ją cych w fab ry -
kach. Wi dząc okrop ne wa run ki ich pra cy,
wy cho dzi ła im na prze ciw z po mo cą hu ma -
ni tar ną i po sel stwem Ewan ge lii. Pra ca
wśród tych dziew cząt roz ra sta ła się tak bar -
dzo, Ŝe wkrót ce po trze bo wa ły miej sca, któ -
re po mie ści ło by 500 osób. Za u wa Ŝy ła
wów czas ogło sze nie w ga ze cie The Chri -
stian, mó wią ce o tym, Ŝe na za mó wie nie
mo Ŝe zo stać wy bu do wa na au la o me ta lo -
wej kon struk cji, za 500 fun tów, ofe ru ją ca
miej sce spot kań dla 500 osób. Dzię ki da ro -
wiź nie po cho dzą cej od Ka te Mit chell (500
fun tów), a tak Ŝe prze ka za niu grun tu przez
je dne go z wła ści cie li fab ry ki, w 1887 ro ku
po wsta ła pier wsza sa la „Wel co me Hall”,
usy tuo wa na na ro gu ulic Cam brai i Heat -
her. Amy Car mi chael roz wi ja ła swą dzia -
łal ność w tym miej scu aŜ do mo men tu, kie -
dy w 1889 ro ku do sta ła pro po zy cję, aby
po móc in nym bie dnym ko bie tom, tym ra -
zem pra cu ją cym w fab ry kach w Man che -
ste rze, i z cza sem prze nios ła się na tam to
po le mi syj ne.

Pod wie lo ma wzglę da mi Amy nie na da -
wa ła się do pra cy mi sjo nar skiej. Cier pia ła
na neu ral gię, cho ro bę ukła du ner wo we go,
któ ra osła bia ła ją i spra wia ła wie le bó lu, co
czę sto spra wia ło, Ŝe mu sia ła spę dzić w łóŜ -
ku kil ka ty go dni. Je dnak kie dy w 1887 ro -
ku usły sza ła świa de ctwo Hud so na Tay lo ra
na te mat je go pra cy mi syj nej w Chi nach,
sa ma po czu ła po wo ła nie do pra cy mi syj -
nej. Zło Ŝy ła wnio sek o przy ję cie do mi sji
Chi na In land Mis son i roz po czę ła przy go -
to wa nia w do mu przy go to waw czym dla
ko biet w Lon dy nie. Tam mia ła okaz ję po -
znać au tor kę i mi sjo nar kę z Chin, Ma ry
Ge ral di ne Guin nes, któ ra za chę ca ła ją do
pode jmo wa nia ko lej nych kro ków w pra cy
mi syj nej. Gdy mia ła wy pły nąć do Az ji,
oka za ło się, Ŝe we dług orze cze nia le ka rza
zdro wie jej na to nie po zwa la. Jej ka rie ra
mi syj na z CIM sta nę ła pod zna kiem za py -
ta nia, więc Amy zde cy do wa ła się do łą czyć
do związ ku Church Mis sio na ry So cie ty.
SłuŜ ba w In diach

Na po czą tek Amy po je cha ła słu Ŝyć w
Ja po nii. Oka za ło się je dnak, Ŝe ję zyk ja -
poń ski sta no wi dla niej nie la da wy zwa nie,
a na sta wie nie in nych mi sjo na rzy nie jest
tak peł ne za pa łu i po świę ce nia, jak się spo -
dzie wa ła. Po gor sze niu uleg ło tak Ŝe jej
zdro wie. Po 15 mie sią cach prze nios ła się
na Cej lon (Sri Lan ka), gdzie spę dzi ła ko -
lej nych kil ka mie się cy. Po tem mu sia ła wró -
cić na pe wien czas do An glii, aby za jąć się
cho rym przy ja cie lem Mr. Wil so nem. W ro -
ku 1895 Amy zo sta ła wy sła na na mi sję po -
no wnie, tym ra zem do In dii z ra mie nia mi -
sji Church of En gland Ze na na Mis sion.
Pier wszym miej scem jej słuŜ by był ko ściół
w Ban ga lo re. Sam ko ściół był bar dzo ak -
ty wny w swo jej pra cy, nie ste ty nie wno sił
Ŝa dnych zmian w Ŝy cie tam tej szej lu dno -
ści. Amy źle zno si ła spot ka nia z in ny mi mi -
sjo nar ka mi, któ re po pi ja jąc po po łu dnio wą
her ba tę, po świę ca ły czas na plot ko wa nie i
oka zy wa ły brak tros ki o Ŝy cie wie czne
Hin du sów. W tym okre sie zma ga ła się czę -
sto z sa mot no ścią i bra kiem zro zu mie nia.
Pe wne go dnia upad ła w roz pa czy na ko la -
na i wte dy przy pom niał jej się da wno za -
grze ba ny w pa mię ci wer set: „Ale Pan od -
ku pi du szę sług swo ich, a nie bę dą spu sto -
sze ni wszys cy, któ rzy w nim ufa ją” Ps
34,23 BG. Wer set ten oka zał się być wspar -
ciem przez ca ły czas słuŜ by w In diach. Sło -
wa Amy w dos ko na ły spo sób okreś la ją stan
gru py mi sjo na rzy w Ban ga lo re:

Nap rzód Ŝoł nie rze Chry stu sa,
sie dzą cy na dy wa nach,
przy tul nych i wy go dnych,
jak ma łe ko cię ta,

Nap rzód Ŝoł nie rze Chry stu sa,
O jak Ŝe je steś my dziel ni,
CzyŜ na sza wal ka
nie jest za wy go dna?

Po pe wnym cza sie Amy zde cy do wa ła
się prze nieść na po łu dnie In dii, gdzie roz -
po czę ła współ pra cę z ro dzi ną po boŜ nych
mi sjo na rzy, o na zwis ku Wal kers. Jej słuŜ ba
na tym te re nie, po za wier nym gło sze niem
Ewan ge lii, do ty czy ła głó wnie mło dych
dziew cząt, z któ rych część zo sta ła ura to wa -
na od przy mu so wej pro sty tu cji. Do świą -
tyń hin dus kich czę sto od da wa no mło dziut -
kie dziew czyn ki, któ re mia ły być po świę -
co ne bo gom i zmu sza ne do pro sty tu cji
sa kral nej w ce lu zdo by cia za rob ku na
utrzy ma nie miej sco wych kap ła nów. Amy
za jmo wa ła się tymi dziewczynkami jak
mat ka, dba jąc o ich fi zycz ne, emo cjo nal ne
a przede wszyst kim du cho we po trze by.
Kie dy py ta no się dzie ci, co ta kie go przy -
cią ga ło je do Amy, od po wia da ły: To mi -
łość. Am ma (zna czy mat ka) ko cha ła nas.
Amy czę sto po wta rza ła, Ŝe jej słuŜ ba ra to -
wa nia dzie ci świą tyn nych roz po czę ła się
od dziew czyn ki o imie niu Pre e na. Dzia ło
się to w 1901 r., kie dy to je dna z Hin du sek
przy pro wa dzi ła do Amy pię cio let nią
dziew czyn kę. Dziec ko zo sta ło sprze da ne
do świą ty ni przez mat kę. Tam przy go to wy -
wa no ją i prze zna czo no do pro sty tu cji
świą tyn nej. Dwa ra zy uda ło się jej uciec,
zo sta ła je dnak zła pa na, po bi ta i przy pro wa -
dzo na z po wro tem. Za trze cim ra zem gdy
uciek ła, na tknę ła na ko bie tę, któ ra przy pro -
wa dzi ła ją do mi sjo nar ki. Amy udzie li ła jej
schro nie nia i sta nę ła w jej obro nie po mi mo
gróźb lo kal nej lu dno ści, któ ra na cis ka ła,
aby dziew czy nka wró ci ła do świą ty ni. Pre -
e na opo wie dzia ła Amy ze szcze gó ła mi, ja -
ki los spot kał ją w świą ty ni i ja kie prak ty -
ki się tam od by wa ły. Właś nie wte dy Amy
zro zu mia ła, ja kie zło czy ha ło na nie win ne
dzie ci. Od te go mo men tu po sta no wi ła po -
świę cić się ich ra to wa niu. To wy da rze nie
za po cząt ko wa ło dzia łal ność Doh na vur Fel -
low ship, ma ją cą na ce lu ra to wa nie za nie -
dba nych i po krzyw dzo nych dzie ci. Wios ka
Doh na vur po ło Ŝo na jest w sta nie Ta mil na -
du, w po łu dnio wo -wscho dniej czę ści In dii.
Miej sce to sta ło się schro nie niem dla po -
nad set ki dzie ci, któ re nie mia ły szans na
dob rą przy szłość. Ilość po dob nych przy -
pad ków i hi sto rii wzra sta ła i tak oto roz wi -
ja ła się słuŜ ba Amy Car mi chael.

By oka zać sza cu nek dla miej sco wej kul -
tu ry, człon ko wie or ga ni za cji no si li hin dus -
kie stro je, a dzie ci otrzy my wa ły hin dus kie
imio na. Sa ma Amy no si ła sa ri, skó rę bar -
wi ła ciem ną ka wą i czę sto po dró Ŝo wa ła na
du Ŝe od leg ło ści po go rą cych i bru dnych in -
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dyj skich uli cach, by oca lić cho ciaŜ je dno
dziec ko od cier pie nia i na tchnąć na dzie ją
zba wie nia w Chry stu sie. Pod czas słuŜ by w
In diach Amy do sta ła list od mło dej dziew -
czy ny, któ ra za sta na wia ła się na pra cą mi -
sjo nar ską i za da ła py ta nie: „Jak wy glą da
Ŝy cie mi sjo na rza?”. Amy od pi sa ła krót ko:
„Ży cie mi sjo na rza to po pro stu ry zy ko
śmier ci”.

Pra ca Amy Car mi chael prze la ła się tak -
Ŝe na pa pier – ja ko pi sar ka i poet ka wy da -
ła trzy dzie ści pięć ksią Ŝek. W ję zy ku pol -
skim uka za ła się ksią Ŝecz ka pt. „Je śli”.
Ko niec Ŝy cia i dzie dzi ctwo

W 1931 ro ku Amy od nios ła po waŜ ne
ob ra Ŝe nia pod czas upad ku, przez co cho ro -
wa ła aŜ do śmier ci. Umar ła w In diach w ro -
ku 1951. Pro si ła, aby na jej gro bie nie sta -
wiać Ŝa dne go na grob ku. Za miast te go dzie -
ci, któ ry mi się opie ko wa ła, mia ły na nim
po ło Ŝyć wan nę dla pta ków z in skryp cją
„Am ma”, co w ję zy ku Ta mil ozna cza „mat -
ka”. Jej przy kład ja ko mi sjo nar ki za in spi ro -
wał wie lu na śla dow ców, ta kich jak Jim i
Eli sa beth El liot, do po dą Ŝa nia za po dob -
nym po wo ła niem Bo Ŝym. 

Amy zwyk ła ma wiać: „MoŜ na da wać
bez mi ło ści, ale nie ma mi ło ści bez da wa -
nia”.
Wy bra ne myś li Amy:

Myś li czło wie ka mó wią: 
„Ale co mam zro bić z ty mi wszyst ki mi

stra co ny mi la ta mi”?
Sło wa Oj ca mó wią: 
„I wy na gro dzę wam szko dy lat, któ rych

plo ny po Ŝar ła sza rań cza, ko nik pol ny, lar wa
i gą sie ni ca. Ja znam imio na wszyst kich tych
owa dów i ro ba ków, któ re „po Ŝar ły” twe pięk -
no i twą si łę. Roz pra wię się z ni mi wszyst ki mi
i spra wię, by ście te raz by li po mo cą dla tych,
któ rzy są w niebez pie czeń stwie „po Ŝar cia”.
Tak więc wszyst kie te stra co ne la ta bę dą u
cie bie na no wo od bu do wa ne”!

Za czer pnię to z ksiąŜki:„His thoughts said.. His
Fat her said..”.

Amy Car mi chael, przez wie le lat przy -
ku ta z po wo du swe go ka le ctwa do łóŜ ka,
wy ra zi ła du cha wal ki w swo im wier szu pt.
„Mod lit wa Ŝoł nie rza”:

Od mod lit wy, w któ rej chcia ła bym
Cię pro sić,

Bym wi chrów, któ re w Cie bie bi ły, nie
mu sia ła zno sić,

Od stra chu, gdy po win nam mie rzyć co raz 
śmie lej,

Od wa ha nia, gdy wzwyŜ po win nam piąć 
się da lej,

Od prze wraŜ li wio nej du szy, o Wo dzu, racz 
uwol nić

Żoł nie rza, któ ry w Two je śla dy chce
wstą pić.

Od mi ło ści rze czy, przez któ re wąt le ją si ły,
Od łat wych wy bo rów, co by sła bość

przy no si ły,
Nie w ta ki spo sób duch jest har to wa ny,
Nie ta ką dro gą szedł Ukrzy Ŝo wa ny,
Od wszyst kie go, co Two ją Gol go tę chce 

przy sło nić,
O, Ba ran ku Bo Ŝy, racz mnie wy zwo lić.
Daj mi mi łość, co pro wa dzi Twą dro gą,
Wia rę, któ rej prze szko dy prze ra zić nie

mo gą,
Na dzie ję, któ rej nie roz wie je

roz cza ro wa nie,
Gor li wość, któ rej ogień ni gdy nie usta nie,
Nie po zwól, bym ja ko mar twa ska ła

skoń czy ła,
Pło mie niu Bo Ŝy, spraw, bym Twą oli wą

by ła.
Sło wa Amy z ksiąŜ ki pt. „Nie mar nuj

swo ich łez” P. Bil lhe mei ra: „Je śli je stem w
sta nie na pi sać nie mi ły list, zra nić ko goś, wy -
po wia da jąc przy kre sło wa, źle o kimś po myś -
leć, nie czu jąc przy tym smut ku i wsty du, to
nie po zna łam nic z mi ło ści Gol go ty!”.

W ję zy ku pol skim uka za ła się ksiąŜ ka
na te mat jej Ŝy cia, pt. „Amy Car mi chael:
Ra tu ją ca bez cen ne klej no ty”, w ra mach se -
rii: „Chrze ści jań scy bo ha te ro wie da wniej i
dziś”. Wy da wni ctwo „Po je dna nie”, Lub lin.
A oto jej frag ment:

„Amy Car mi chael sta ła na po kła dzie pa -
row ca, po no wnie ma cha jąc na po Ŝeg na nie
swo je mu przy ja cie lo wi Ro ber to wi Wil so no wi.
Czy mog ła wie dzieć, Ŝe nie ujrzy go juŜ ni -
gdy? I Ŝe ni gdy wię cej nie ujrzy juŜ Wysp Bry -
tyj skich? By ła pe wna, Ŝe Bóg po wo łał ją do
In dii. To one mia ły stać się jej do mem juŜ do
koń ca jej ziem skie go Ŝy cia.

Ży cie Amy prze peł nio ne by ło pro stym, zde -
cy do wa nym po słu szeń stwem wo bec Bo ga,
nie za leŜ nie od oko licz no ści czy kon sek wen cji.
Kie ro wa na mi ło ścią, pod trzy my wa na wia rą i
de ter mi na cją, rzu ci ła wy zwa nie okrut nym ba -
rie rom sy ste mu ka sto we go w In diach. Dzię ki
niej wie lu mog ło zo ba czyć, jak ogrom na jest
mi łość Bo ga do „tych naj mniej szych”. Swo im
Ŝy ciem po ka za ła w zdu mie wa ją cy spo sób, jak
wie le mo Ŝe do ko nać je dna oso ba, któ ra boi
się tyl ko Bo ga”.

Na ko niec za mie szcza my kil ka słów z
pa mięt ni ka Amy — list na pi sa ny do Spo -
łe czno ści Doh na vur:

16 gru dnia 1934 ro ku. Naj więk szą po cie -
chę znaj du ję, gdy wspo mi nam Te go, któ ry mi -
łu je was naj bar dziej. Ca ła na sza mi łość wyp -
ły wa z mi ło ści Je go ser ca. My je steś my jak te
ma łe sta wy na ska łach w Jop pie. Pa mię ta cie,
jak przy glą da liś my się wiel kie mu mo rzu, któ -
re ob my wa ło ska ły i za le wa ło, jak wy le wa ło
się po za brze gi. To właś nie Bo Ŝa mi łość czy -
ni dla nas. Sa mi w so bie nie ma my Ŝa dnej mi -
ło ści i na sze sta wy szyb ko by ły by pu ste, gdy -
by nie to wiel kie, wspa nia łe, nie wy czer pa ne
mo rze mi ło ści. Czę sto, gdy myś lę o was, mo -
ją głó wną mod lit wą jest, aby wa sze sta wy by -
ły ciąg le tak peł ne, by się z nich prze le wa ło.
Sza tan bar dzo lu bi, gdy za do wo li my się
czymś mniej szym niŜ to.

Opra co wał: Piotr Żąd ło



Ewan ge lia wg św. Łu ka sza 10,29 -37
„Nau czy cie lu, co mam czy nić, aby do stą pić ży wo ta wie czne go?”. Py ta nie

to za da je Je zu so wi uczo ny w Piś mie. Nie py ta o Ŝy cie dłuŜ sze,
lep sze, ale o Ŝy cie wie czne. Nie py ta teŜ by le ko go, ale sa me go
Pa na Je zu sa. CóŜ ten uczo ny mógł wie dzieć o Pa nu Je zu sie? Za -
pe wne wie le, po nie waŜ z ra cji te go kim był, mu siał śle dzić sło wa
i czy ny ko goś, kto po da wał się za Me sja sza. Mu siał znać wy po -
wie dzi Pa na Je zu sa: Ja je stem zmar twych wsta nie i Ŝy wot, je stem
chle bem, świat ło ścią świa ta, praw dą. Sły szał teŜ o cu dach, ja kich
do ko nał. Mo Ŝe roz ma wiał z kimś, kto zo stał wskrze szo ny z mar -
twych lub zo stał ule czo ny z trą du. Te wy da rze nia je dnoz na cznie
wska zy wa ły na to, Ŝe ma my do czy nie nia z Me sja szem! W opi sa -
nej przez Łu ka sza hi sto rii ma my za tem uczo ne go w Piś mie, któ -
ry chce pod dać pró bie swe go roz mów cę oraz Pa na Je zu sa, któ ry
sam jest spraw cą Ŝy cia i wie wszyst ko o czło wie ku, któ ry przed
Nim stoi!

Czy sam fakt, Ŝe Pan Je zus zga dza się na tę roz mo wę, nie jest
juŜ do wo dem ogrom nej mi ło ści do uczo ne go w Piś mie? Gdy by -
ście wy, dro dzy czy tel ni cy, zna li wszyst kie mo je myś li, kaŜ dy
szcze gół z mo je go Ŝy cia, pe wnie nie chcie li by ście na wet za po znać
się z tym, co mam do po wie dze nia. Ana lo gicz nie, gdy bym ja znał
was tak dok ła dnie, jak zna was Bóg, być mo Ŝe teŜ nie chciał bym
się do was zwra cać. Pan Je zus je dnak po mi mo Ŝe złe mo ty wa cje
uczo ne go w Piś mie by ły Mu zna ne, pode jmu je z nim roz mo wę.

Za da wa nie py tań Pa nu Je zu so wi by ło ra czej ry zy ko wne, bo
mó wił ja ko ma ją cy moc i au to ry tet i juŜ nie je dno krot nie ci, któ rzy
pró bo wa li Go na czymś „przy ła pać”, od cho dzi li ze spu szczo ną
gło wą.

Pa da za tem py ta nie o Ŝy cie wie czne, a Ten, któ ry sam jest Ŝy -
ciem, da je uczo ne mu w Piś mie moŜ li wość po pi sa nia się zna jo mo -
ścią za ko nu. Cy tu je więc dob rze mu zna ny frag ment, stre szcze nie
ca łe go za ko nu, przy ka za nie, któ re ja ko po boŜ ny Żyd wy po wia da
co naj mniej dwa ra zy dzien nie: „Bę dziesz mi ło wał Pa na Bo ga
swe go z ca łe go ser ca swe go i z ca łej du szy swo jej, i z ca łej myś li
swo jej, i z ca łej si ły swo jej, a bliź nie go swe go jak sie bie sa me go”.

Je zus zda je się mó wić: „Pięk nie od po wie dzia łeś, ale czy ty nap -
raw dę tak ko chasz? Czy nap raw dę to jest w two im ser cu? Po zwól,
Ŝe po mo gę ci zba dać sa me go sie bie”.

– A kto jest mo im bliź nim? – uczo ny w Piś mie po śpie sznie za -
da je ko lej ne py ta nie, pró bu jąc się uspra wied li wiać, jak by czuł, Ŝe
chy ba z tą mi ło ścią u nie go je dnak nie naj le piej.

A Je zus za czy na opo wia dać hi sto rię, któ ra ma nie zwyk le ewan -
ge li za cyj ny wy dźwięk, bo w isto cie wska zu je dok ła dnie na Nie go
– „Nie ma zba wie nia po za Mną; Ja przy szed łem, aby cie bie ura -
to wać!”.

„A to jest ży cie wie czne, aby po zna li Cie bie, je dy ne go, praw dzi we go

Bo ga i Je zu sa Chry stu sa, któ re go po sła łeś!” (J 17,3).

Wróć my do opo wia da nej przez Pa na Je zu sa hi sto rii. Dro ga, na
któ rej na pa dnię to po dró Ŝu ją ce go Ży da by ła bar dzo nie bez pie czna.
Czło wiek ten zo stał okra dzio ny, do tkli wie po bi ty i po ra nio ny, tak,
Ŝe był blis ki śmier ci. Zda rzy ło się je dnak, Ŝe prze cho dził tam tę dy
kap łan. Nikt lep szy nie mógł się tra fić — kap łan to rep re zen tant
Bo ga, czło wiek o naj wyŜ szych stan dar dach mo ral nych, ten, któ ry
skła da ofia ry, przy pro wa dza lud przed ob li cze Bo ga, zna ją cy Sta -
ry Te sta ment, a w szcze gól no ści przy ka za nie o mi ło ści do Bo ga i
bliź nie go. Kap łan, owszem, znał przy ka za nie, ale nie udzie lił
umie ra ją ce mu czło wie ko wi po mo cy, prze szedł obok nie go.

Ale na dzie ja je szcze nie zgas ła, bo oto zbli Ŝa się po moc nik kap -
ła na, Le wi ta. On zna Bo Ŝe Sło wo, zna przy ka za nia... Je dnak i on
prze szedł mi mo.

Od kap ła na i Le wi ty ocze ki wa no Ŝy cia, oni by li rep re zen tan ta -
mi te go przy mie rza, któ re mia ło przy nieść Ŝy cie. Obaj je dnak
prze szli mi mo. To by li dob rzy lu dzie, mie li swo je waŜ ne spra wy,
by li re li gij ni, po tra fi li cy to wać Sło wo Bo Ŝe po heb raj sku, ara mej -
sku, mo Ŝe i po grec ku. Po tra fi li gra ma tycz nie roz ło Ŝyć kaŜ de sło -
wo na czyn ni ki pier wsze i po wie dzieć, ja kie jest je go zna cze nie,
ale te go naj waŜ niej sze go im bra ko wa ło: nie zna li oso bi ście Te go,
któ ry jest Mi ło ścią i Ży ciem!

Nie od kry li ró wnieŜ swe go okrop ne go sta nu, któ ry kie dyś od -
krył apo stoł Pa weł mó wiąc o so bie „ogrom grze szno ści!”. Mi mo
Ŝe miał „uz bie ra nych’’ wie le dob rych uczyn ków, to w kon fron ta -
cji ze świę tym Bo giem mu siał o so bie po wie dzieć: „Ogrom grze -
szno ści!”.

Uczo ny w Piś mie, słu cha jąc tej hi sto rii, mu siał za da wać so bie
py ta nie: kto je szcze bę dzie tam tę dy prze cho dził i czy ktoś wre -
szcie udzie li te mu czło wie ko wi po mo cy.

Za pe wne nie przy szło mu do gło wy, Ŝe mógł by to być Sa ma ry -
ta nin! Sa ma ry ta nie, któ rzy w wy ni ku po li ty ki prze sied leń czej zna -
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leź li się w bez po śre dnim są sie dztwie Ży dów, by li naj bar dziej znie -
na wi dzo ną gru pą lu dzi. Sa ma ry ta nie i Ży dzi uni ka li się naw za jem,
nie utrzy my wa li mię dzy so bą Ŝa dnych sto sun ków. Ży dzi nad kła -
da li wręcz dro gi, by omi jać Sa ma rię. Uwa Ŝa li na wet, Ŝe wo da Sa -
ma ry tan jest bar dziej nie czy sta niŜ krew świ ni! To ob ra zu je do bit -
nie, w jak wiel kiej po gar dzie u Ży dów by li Sa ma ry ta nie!

Po myś lmy za tem ja ką „re wo lu cją” mu sia ła być roz mo wa Pa na
Je zu sa z Sa ma ry tan ką przy stu dni. Je zus, bę dąc Ży dem, roz ma -
wia z ko bie tą sa ma ry tań ską, pod czas gdy naj więk szą obel gą dla
Ży da by ło na zwa nie go Sa ma ry ta ni nem! Ta ka „obel ga” spot ka ła
ró wnieŜ Pa na Je zu sa, gdy Ży dzi na zwa li Go Sa ma ry ta ni nem, któ -
ry ma de mo na!

Dla te go uczo ny w Piś mie jest zszo ko wa ny, kie dy sły szy dal szy
ciąg hi sto rii. To Sa ma ry ta nin po ma ga umie ra ją ce mu czło wie ko -
wi?! Pła ci za je go po byt w go spo dzie i za dwa mie sią ce opie ki. Ta
hi sto ria ki pi mi ło sier dziem! Uczo ny w Piś mie, ze swo im hi sto -
rycz nym i emo cjo nal nym ba ga Ŝem ja ki ma wo bec Sa ma ry tan, nie
mo Ŝe te go po jąć. Po wra ca py ta nie: „Kto jest mo im bliź nim?”.

Mo Ŝe to usta uczo ne go w Piś mie mó wi ły na Pa na Je zu sa, Ŝe
jest Sa ma ry ta ni nem, któ ry ma de mo na...?

– Mi łu jesz mnie? – py ta Je zus. Ja kie myś li te raz kłę bią się w
umyś le uczo ne go...? „Ja miał bym Go ko chać? Od stęp ców mam

mi ło wać? Prze cieŜ usta wo wo by liś my zwol nie ni z mi ło ści do Sa -
ma ry tan, a te raz kon fron tu je mnie z ta ki mi py ta nia mi? Co czy nić,
aby mieć Ŝy cie wie czne? Ko go ko chać jak sie bie sa me go?”. Co
miał zro bić uczo ny w Piś mie?

Miał ko chać jak sie bie sa me go Te go, któ ry się nad nim po chy -
lał, miał przy jąć dar i mi ło sier dzie z rę ki wzgar dzo ne go! Wszak
roz ma wiał z sa mym ucie leś nie niem Mi ło ści, ze Sło wem, któ re się
sta ło cia łem, z Pa nem chwa ły! Że byś ty wie dział, z kim roz ma -
wiasz! Być tak blis ko Ży cia! Ja nie chcę two je go po świę ce nia, to
Ja po świę cam się dla cie bie! Ot wórz swój zwój, prze czy taj o
Mnie! To Mnie ocze ku je cie!

Miał od kryć wiel kość te go, któ ry się nad nim po chy lił. Od kryć
Mi łość! Od kryć po świę ce nie! On nas pier wszy umi ło wał!

To do stęp ne dla wszyst kich (tak Ŝe dla Sa ma ry tan!) mi ło sier -
dzie od kry li tak Ŝe ucz nio wie, któ rzy skie ro wa li swo je kro ki do
Sa ma rii, by ró wnieŜ tam gło sić zba wie nie w Je zu sie! Coś, co
wcześ niej by ło nie do po myś le nia, w Chry stu sie sta ło się moŜ li we.
CóŜ za wspa nia ła prze mia na!

Tyl ko tak prze mie nie ni mo Ŝe my mi ło wać bliź nie go! Tyl ko w
bu tach Bo Ŝej mi ło ści mo Ŝe my pó jść tam, gdzie wcześ niej ni gdy
byś my nie po szli! Od kryć Mi łość zna czy od tąd po da wać ją da lej!

Grze gorz Rzycz niok
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Księga Ozeasza 1- 3Jedną z największych potrzeb ludzkiego serca jest miłość.
Jednak ona jest jak duch – wszyscy o niej mówią, ale
niewielu ją widziało. Wszyscy jej szukają, ale nie kaŜdy ją
znajduje. Pewnie tak jak kaŜdy młody człowiek Ozeasz

czekał na miłość. Miał nadzieję, Ŝe przyjdzie czas, kiedy spotka
miłość swojego Ŝycia. Był sumiennym, cięŜko pracującym rol-
nikiem. Kochał swoją pracę. Jednak ponad wszystko kochał swój
naród. Był patriotą przejętym losem ludzi. Miał serce poety i zapał
świętego. Jako jeden z proroków mniejszych napisał pod natch-
nieniem Ŝywego Boga krótką księgę. Księga Ozeasza to fragment
BoŜej historii, ale to równieŜ fragment historii jego Ŝycia. Bóg
powołał Ozeasza do szczególnego zadania w Samarii. Były to
czasy względnego pokoju. Kraj się rozwijał. Ludziom dobrze się
wiodło. Jednak ramię w ramię z rozwojem ekonomicznym
postępował duchowy i moralny upadek narodu. 

Ozeasz wiedział, Ŝe Bóg go powołał, by był kaznodzieją i
prorokiem. Być moŜe był przekonany, Ŝe skoro Bóg go powołał to
ma dla niego szczególny plan, który uwzględniałby wyjątkową
kobietę, z którą będzie mógł czynić dla Boga wyjątkowe rzeczy.
Mogliby stanowić szczególny, niepowtarzalny duet. JeŜeli tak to
jest, Ŝe świat od chwili upadku człowieka potrzebuje przykładnych
małŜeństw i jeŜeli tak to jest, Ŝe niewiele takich przykładnych
małŜeństw znajdziesz na kartach Biblii, to relacja Ozeasza ze
wspaniałą Ŝoną mogłaby być wzorem dla innych. „JeŜeli prorocy
w wizualny sposób demonstrowali światu BoŜe lekcje, to być
moŜe moje małŜeństwo będzie taką wizualną lekcją – pomyślał. —
Takim kazaniem dla wszystkich ludzi dookoła”. I rzeczywiście
było.... jednak nie takim, jak to sobie wyobraŜał. Bóg ma dobry
gust i dziwne poczucie humoru. Bóg przygotował dla niego
Gomer. 

MoŜna się domyślać, Ŝe Gomer była piękną kobietą. Obiektem
zazdrości kobiet i przedmiotem westchnień męŜczyzn. Kiedy
dorastała, bawiąc się z innymi dziewczynkami między krzewami
oliwek i kiśćmi winogron, to nikomu nawet nie przyszło do głowy,
Ŝe Ŝycie małej Gomer, córki Diblaima, stoczy się w dół po równi

pochyłej. A to dlatego, Ŝe z czasem stała się lokalną prostytutką.
Nie wiadomo, jak do tego doszło, ale teraz, po latach, sprzedawała
swoje wdzięki za pieniądze. Regularnie lądowała w ramionach
męŜczyzn. Miasteczko nie było duŜe, więc wieści o Gomer i jej
zajęciu szybko się rozeszły. Wiesz, jak to jest w takim małym
zamkniętym świecie. Wszyscy o wszystkim wiedzą. Jednak ze
wszystkich kobiet to właśnie ona, Gomer, zdobyła serce Ozeasza. 

Domyślam się, Ŝe w dniu zaślubin ojciec Gomer nadal nie mógł
zrozumieć, dlaczego Ozeasz, BoŜy prorok, wybrał właśnie ją
skoro wiedział, jak wyglądało jej Ŝycie. Ozeasz z kolei, patrząc na
swoją małŜonkę, mógł się zastanawiać, czego Bóg będzie ich
uczył. Zapewne myślał, Ŝe jej Ŝycie ulegnie przemianie, Ŝe będą
mogli oboje zapomnieć o tym, co miało miejsce wcześniej i zaczną
od nowa. Wszystko stanie się inne. Będzie zupełnie inaczej. Para
młoda zamieszkała w nowym domu i powoli przyzwyczajała się
do nowego Ŝycia. Przeszłość Gomer poszła w zapomnienie.
NowoŜeńcy byli szczęśliwi. Młody Ozeasz był zajęty. Miał
specjalne powołanie i próbował ocalić swój naród. Podczas gdy
on dzień i noc był zatroskany tym, co stanie się z narodem
popadającym w moralny letarg i odchodzącym od Boga, Gomer
krok po kroku wracała do Ŝycia, jakie prowadziła przed
zamąŜpójściem. 

Ozeasz był bogobojnym człowiekiem. Zapewne zanosił przed
BoŜy tron modlitwy o Gomer, o siebie i ich małŜeństwo. Dzień po
dniu i tydzień po tygodniu. Jednak nie było poprawy. Ich
małŜeństwo staczało się w dół. KaŜdy męŜczyzna moŜe być
uszczęśliwiony albo zrujnowany przez kobietę, z którą się Ŝeni.
KaŜdy pragnie tego pierwszego. Okazało się, Ŝe Ozeasz dostał to
drugie. 

Czasami bywa, Ŝe dzieci potrafią uratować małŜeństwo. Kiedy
Gomer oznajmiła, Ŝe jest w ciąŜy, pojawiła się nowa nadzieja. Być
moŜe młody Ozeasz liczył na to, Ŝe ich dziecko wyciągnie kiedyś
w stronę mamy i taty swoje małe rączki i zbliŜy ich do siebie na
trwałe, Ŝe połączy tych dwoje nowym węzłem. Wkrótce urodził
im się synek. W tym czasie ludzie coraz bardziej zapominali o tym,
co dobre i mądre, a więc Bóg kazał Ozeaszowi nazwać swojego
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syna Jezreel. Bóg czasami nas zaskakuje. Bywa, Ŝe Jego
postępowanie jest dziwne. Bo teŜ dziwne jest imię, które Ozeasz
miał nadać swojemu synowi. Dokładnie taką samą nazwę nosiło w
Izraelu miasto, które odegrało tragiczną rolę w historii narodu. To
była lekcja poglądowa, tragiczna lekcja. To tak, jakby Ŝydowski
tata nazwał swojego syna Oświęcim, dał mu imię, które ciągle
przypominałoby mu o tragicznych wydarzeniach z przeszłości. Za
kaŜdym razem gdy Ozeasz wołał z podwórka do domu małego
Jezreela, jego imię przypominało mu, Ŝe w przeszłości Bóg
rozprawił się z grzechami swojego ludu. 

Mijał czas, ale Gomer się nie zmieniła. Urodziło im się kolejne
dziecko – córka, której dano na imię Lo-Ruhamah. Jej imię
symbolizowało Boga, który wstrzymał swoją litość wobec narodu.
Później urodził się jeszcze kolejny syn Lo-Ammi. Jego imię
oznaczało „nie moi ludzie”. Serce Ozeasza było złamane. Jego
ukochany naród popada w ruinę. Gomer nie zmieniła swojego
stylu Ŝycia. Spośród trójki dzieci na pewno drugie i trzecie nie
były dziećmi Ozeasza. 

Jakby tego było mało nadszedł dzień, kiedy Gomer zostawiła
Ozeasza i dzieci. Nie wiem, czy kochający męŜczyzna jest w
stanie przeŜywać większy ból serca. Gomer chciała być znowu
wolna, a całe miasto pewnie huczało od plotek. WyobraŜam sobie,
jak wieści rozchodziły się z domu do domu lotem błyskawicy:
„Słyszałeś, Gomer przyprawiła Ozeaszowi rogi!”. Wyobraź sobie
proroka, kiedy tego wieczoru kładł dzieci spać. Nie wiem, czy tej
nocy był w stanie zasnąć. Gomer opuściła jego dom, ale nie
opuściła jego serca. On ją nadal kochał. 

Dalsze wydarzenia w Ŝyciu Ŝony Ozeasza były tragiczne.
Gomer przechodziła z rąk do rąk, od jednego męŜczyzny do
drugiego, aŜ w końcu trafiła do takiego, który nie był w stanie
łoŜyć na jej utrzymanie. Ozeasz — wbrew oczekiwaniom —
zaopatruje ją w to, czego potrzebuje do Ŝycia. Co za brak logiki!
Być moŜe, będąc tam razem z nim, wydalibyśmy okrzyk
zdziwienia, widząc głupie posunięcie Ozeasza. Jednak ten młody
prorok nie kieruje się logiką. On kieruje się w Ŝyciu czymś
zupełnie innym. On kieruje się miłością, a miłość ma powody,
których Ŝadna logika nie jest w stanie zrozumieć. 

Wydaje się, Ŝe juŜ gorzej być nie moŜe. Jednak Gomer staczała
się coraz niŜej. W końcu trafiła do męŜczyzny, który pewnego dnia
stwierdził, Ŝe nie opłaca mu się jej trzymać. Jej urok przeminął, a
wyŜywienie duŜo kosztuje. Stała się zbędna. Zabrał ją więc na targ
niewolników i wystawił na sprzedaŜ. Kiedy sprzedawano
niewolnika czy niewolnicę, rozbierano ich niemal do naga, by
kupujący dokładnie widzieli, w jakim stanie jest towar, który chcą
nabyć. Gomer wywleczono z tłumu, postawiono na drewnianym
podwyŜszeniu na rynku i zaczęła się licytacja. WyobraŜam sobie
to upokarzające wydarzenie rozgrywające się pośród tłumu ludzi.
Jedni się dziwią. Inni szydzą. Jeszcze inni kręcą z
niedowierzaniem głową. Dookoła cisną się gapie i kupujący, mając
nadzieję, Ŝe trafi się im towar za okazyjną cenę. Ozeasz stoi gdzieś
z boku i przygląda się upokorzeniu Ŝony, swojej niewiernej Ŝony.

Rozpoczyna się licytacja. Ktoś krzyknął: „5 srebrników”. To pan
po lewej oferuje 5 srebrników. 

- Kto da więcej? Kto da więcej? Wspaniały towar. Piękna
niewolnica. 5 srebrników po raz pierwszy. Kto da więcej? Czy
słyszę 6 srebrników? 6 srebrników. O, proszę bardzo, jest 6
srebrników.

Emocje idą w górę. 
- Kto da więcej? Kto przebije cenę 6 srebrników? Czy ktoś da

więcej? 9 srebrników. Tak, widziałem tę rękę. 9 srebrników. Co
za przebicie. 9 srebrników po raz pierwszy. 

Ktoś z tłumu krzyknął: „15 srebrników”. 
Wszyscy nagle ucichli i skierowali wzrok na tego, kto to

zaproponował. To był nikt inny jak sam Ozeasz. Po chwili dodał
jeszcze 15 srebrników i pół korca jęczmienia. To bardzo duŜo
pieniędzy za niewolnicę, zwłaszcza jeśli była nią niewierna i
bezuŜyteczna Ŝona. Być moŜe ludzie myśleli, Ŝe kupił ją po to, by
się na niej zemścić, ale on zabrał ją do domu – tam gdzie jej
miejsce i powiedział: „Bądź moją Ŝoną, jak dawniej”. A to dlatego,
Ŝe ją kochał. Nie za to kim była, ale pomimo tego, kim była, i
moŜe o to właśnie chodziło.

Być moŜe siedzisz sobie, czytasz tę historię i myślisz, Ŝe to
ładna, romantyczna opowieść o Ozeaszu i jego Ŝonie Gomer.
Jednak prawda jest taka, Ŝe nie jest to tylko historia dwojga ludzi
dawno temu i daleko stąd. To teŜ twoja historia i historia kaŜdego
człowieka. Jeśli zastanowić się nad tym, dlaczego Bóg miał tak
szalony pomysł, by Ozeasz poślubił Gomer i jaka lekcja płynie z
tego małŜeństwa, to moŜna dojść do wniosku, Ŝe Ozeasz i Gomer
odegrali historię kaŜdego z nas. Z tą tylko róŜnicą, Ŝe to nie my
zostaliśmy zdradzeni, ale to my zdradzaliśmy. 

Prawda o nas jest taka, Ŝe jesteśmy grzesznikami. Biblia w
zwykły sobie, bezpośredni sposób nazywa nas wszystkich
grzesznikami. Wskazując na mnie, uŜywa słowa grzesznik.
Wskazując na ciebie, równieŜ mówi: Grzesznik. Nasi ojcowie i
matki, pradziadowie aŜ do samego Adama i Ewy – wszyscy
według Biblii byli grzesznikami. NiezaleŜnie jak byśmy nazwali
swoje dzieci, jak bardzo byłyby one słodkie, uzdolnione i ładne,
Biblia teŜ nazywa je grzesznikami. Bóg, patrząc na nas ze stron
Słowa BoŜego, widzi grzesznych ludzi – kaŜdego z nas. Osobiście
chętnie przyznajemy się do naszych niedociągnięć i błędów. Bez
oporów mówimy, Ŝe jesteśmy tylko ludźmi... o ile tylko takie
przyznanie się do błędu nam pasuje. Bóg nazywa po imieniu kaŜdy
nasz krok. Błąd albo pomyłka ma przykładowo miejsce wtedy, gdy
jadąc samochodem mieliśmy skręcić w lewo, a skręciliśmy w
prawo. Grzech natomiast to decyzja, by wybrać nie to, co dobre,
ale to, co złe; to decyzja, z kim się przespać, kogo oszukać. Grzech
to zniewaŜenie tego, który mnie zniewaŜył. Często nawet ci,
którzy parskają w duchu na innych, chociaŜ sami, wiedząc, co jest
dobre, wybierają to, co złe. Grzech to nic innego jak niewierność
wobec Boga i Jego standardów. Prawda o nas jest taka, Ŝe jesteśmy
grzesznikami. Ja nim jestem. Ty nim jesteś. Jednak Bóg kocha cię
pomimo tego, kim jesteś, abyś stając się bardziej jak ON, mógł
kochać innych, pomimo tego, kim są.

Mirosław Marczak
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JuŜ się nie boję!JuŜ się nie boję!
Większość ludzi boi się umierania, tego, co będzie potem.

Skrywa się to głęboko. Ale kiedy kładziesz się do łóŜka pojawia
się niepewność, a czasem paniczny strach. Niedawno pozbyła się
go Beata – i to na zawsze.

Pierwszy kontakt z Ewangelią miałam dość dawno temu, kiedy
to za namową koleŜanki zaczęłam czytać Pismo Święte. Później
sprawy tak się potoczyły, Ŝe otrzymałam mały podręcznik z py-
taniami i Ewangelią św. Jana. Dopiero wówczas zaczęła się ta
właściwa podróŜ. Przewodnik okazał się bardzo pomocny, bo
szukając odpowiedzi na zamieszczone w nim pytania, moŜna się
było zagłębić w to, co Bóg chce mi przekazać. Dziś bez cienia
wątpliwości mogę powiedzieć, Ŝe Pismo Święte zmieniło moje
Ŝycie – wcześniej, kiedy nie znałam Biblii, a tym samym Jezusa,
było szare, pełne niepewności i obaw, co będzie, jeśli umrę.
Moje grzechy zaprowadzą mnie do piekła. Bałam się bardzo.
KaŜdy problem w Ŝyciu wydawał się nie do pokonania, miałam
wraŜenie, Ŝe wszystko się sypie, Ŝe kaŜdy dzień przynosi tylko
nowe problemy i zło.
Czytając Pismo Święte odkryłam, Ŝe mam szansę na Ŝycie
wieczne, Ŝe Bóg moŜe wybaczyć mi moje grzechy. Moje Ŝycie
nabrało barw, zaczęłam się uśmiechać a moje problemy za-
częłam powierzać Jezusowi. Teraz juŜ wiem, Ŝe On mi pomoŜe
i Ŝe nie ma dla Niego rzeczy niemoŜliwych. Przemawiało do
mnie wiele fragmentów Ewangelii, ale myślę, Ŝe dwa wniosły
szczególnie duŜo, bo dały odpowiedź na pytania, nurtujące mnie
od dawna. Jana 8,11: „Rzekł Jezus: Ja teŜ Cię nie potępiam:
Idź i odtąd juŜ nie grzesz”. To było dla mnie super waŜne, bo do-
stałam gwarancję, Ŝe Bóg mi wybaczy. Drugi fragment pocho-
dzi teŜ z Ewangelii Jana – 11,26: „A kto Ŝyje i wierzy we Mnie,
nie umrze na wieki”.

Muszę teŜ stwierdzić, Ŝe Kasia, która prowadziła ze mną spot-
kania przy Ewangelii Jana, robiła to doskonale. Gdyby nie ona,
znając siebie, nie dotrwałabym do końca, a tutaj robiłam to z
wielkim zaangaŜowaniem i ochotą. Ubolewałam bardzo, kiedy
nadszedł ostatni tydzień naszego studium, bo wiedziałam, Ŝe bę-
dzie mi tych rozmów brakowało. Dzięki Kasi odnalazłam sens
czytania Pisma Świętego, a fakt, Ŝe potrafiła odnieść pewne
fragmenty do mojej sytuacji Ŝyciowej bardzo wiele dla mnie zna-
czył. Pomogło mi to odnaleźć drogę do Jezusa.  Potrafiła mnie
wysłuchać, zachęcała do wnikliwej analizy kaŜdego fragmentu,
a kiedy czegoś nie rozumiałam, zawsze mi pomagała. Najwięk-
sza korzyść, jaką wynoszę ze wspólnie spędzanego czasu przy
Ewangelii jest taka, Ŝe dowiedziałam się, jak zdobyć Ŝycie
wieczne, a to jest dla mnie najwaŜniejsze.
Dziękuję Bogu za to, Ŝe pozwolił mi się poznać. Mimo Ŝe przede
mną jeszcze długa droga, wiem, Ŝe jest to droga jedyna, dająca
poczucie bezpieczeństwa i miłości. Dziękuję Bogu, Ŝe pomaga
mi wyzbyć się tych nękających mnie czarnych myśli, Ŝe poka-
zuje mi świat taki, którego nie znałam. Dziękuję Bogu za mo-
jego syna i męŜa, który dostrzegł zmianę i powiedział: „Taką
właśnie Ŝonę chcę mieć – uśmiechniętą i pogodną”. Zdaję sobie
doskonale sprawę, Ŝe te zmiany są zasługą Jezusa, który po-
zwolił mi się poznać. Dziś z dumą mogę powiedzieć, Ŝe oddałam
Ŝycie Jezusowi i będę robiła wszystko, Ŝeby iść Jego drogą! 

Beata
***
Dziękujemy Jezusowi, Ŝe dotknął Ŝycia kolejnej osoby, ale

dziękujemy teŜ za Kasię, która mimo iŜ jest chrześcijanką
zaledwie od roku, sprawia wraŜenie stonowanej i nieśmiałej, a juŜ
postanowiła podjąć wyzwanie i na warsztatach Projektu Filip
zdobyć umiejętności mądrego umiejscawiania Słowa BoŜego w
rękach ludzi. Bez tego być moŜe nie czytalibyśmy dzisiejszej
historii. Ty teŜ podejmij wyzwanie. Bóg chce uŜyć równieŜ Ciebie!

Z materiałów Ligi Biblijnej w Polsce

1)
2)

3)
4)

5)
6)
7)

8)
9)

10)

1) Co Pan Bóg zamierzył sprowadzić na ziemię, by ją 
zniszczyć?

2) Kain i Abel byli ______.
3) Oprócz Noego i jego rodziny, Bóg uratował równieŜ 

_________.
4) Set był _____ Adama.
5) Noe przeklął swojego syna, _____.
6) Noe chodził z ______.
7) Bóg powstrzymał budowę wieŜy _____.
8) Kain popełnił __________, co było grzechem.
9) Żeby popsuć plany ludzi, Pan Bóg pomieszał ______.
10) Jak nazywał się tata Noego?

Dla dzieciDla dzieci

Jak myślisz, co oznacza hasło? Spróbuj je wyjaśnić. MoŜesz teŜ spróbować spytać rodziców, co ono znaczy dla nich.



AlarmAlarm
mod li te wnymod li te wny
w spra wie Sy riiw spra wie Sy rii
Na te mat Sy rii pi sa liś my juŜ w na szym

cza so piś mie „Łas ka i Po kój” nr 2/2012, je -
dnak ze wzglę du na roz wój sy tua cji w tym
kra ju i po trze bę pil nej mod lit wy, wra ca my
do te ma tu.

Sy ryj ska Re pub li ka Arab ska

Li czba lu dno ści: 22 mi lio ny
Głó wne wy zna nia: 

is lam – 90%; w tym:
sun ni ci – ok. 74%,
szyi ci (głó wnie ala wi ci) – ok. 13%,
dru zo wie – ok. 3% 

chrze ści jań stwo – 10 -12%; w tym:
pra wo sła wni – 1,8 mln,
Ko ściół or miań ski – 200 tys.,
ka to li cy róŜ nych ob rząd ków – 400 tys.,
pro te stan ci – ok. 40 tys.
Tło hi sto rycz ne woj ny do mo wej
w Sy rii

W Sy rii od 1963 r. nie przer wa nie obo -
wią zy wał stan wy jąt ko wy. Sy ryj ski rząd
tłu ma czył to po zo sta wa niem w sta nie woj -
ny z Iz rae lem. W prak ty ce nie zo stał on
znie sio ny, gdyŜ sku te cznie za wie szał swo -
bo dy oby wa tel skie za war te w kon sty tu cji.
W 1970 ro ku po je dnej z re wo lu cji pre zy -
den tem zo stał Ha fiz al -Asad, któ ry spra wo -
wał wła dzę przez 30 lat. By sa mo dziel nie
spra wo wać rzą dy, roz wią zał wszyst kie par -
tie opo zy cyj ne. Prze pro wa dził je dnak wie -
le re form spo łe cznych i go spo dar czych ma -
ją cych po pra wić byt lu dno ści, ta kich jak
np. pro gram po wszech nej edu ka cji. Se ku -
la ryzm je go rzą dów spra wiał, Ŝe po pie ra ły
go mniej szo ści re li gij ne, ta kie jak dru zo -
wie, ala wi ci i chrze ści ja nie, z oba wy przed
po wro tem dys kry mi na cji, ja ka mia ła miej -
sce za je go po prze dni ków. Wła dza w pań -
stwie by ła i jest zdo mi no wa na przez ala wi -
tów — od łam is la mu sta no wią cy mniej -
szość w Sy rii. Pań stwo sta wa ło się co raz
bar dziej au to ry tar ne, a Asad za czął wpro -
wa dzać kult je dnost ki, któ ry przed sta wiał
go ja ko mąd re go i spra wied li we go wład cę
Sy rii i ca łe go świa ta arab skie go. W 2000
ro ku po je go śmier ci pre zy den tem zo stał
je go syn, Ba szar al -Asad, któ ry kon ty nuo -
wał po li ty kę twar dej rę ki. 

Pro te sty w Sy rii roz po czę ły się 26 stycz -
nia 2011 r., kie dy to Ha san Ali Ak leh w
mie ście Al -Ha sa ka, ob le wa jąc się ben zy ną,
do ko nał sa mo spa le nia. To wy wo ła ło de -
mon stra cje na uli cach Da masz ku i in nych
miast. De mon stran ci wzy wa li wła dze do

prze pro wa dze nia re form po li tycz nych i
przy wró ce nia praw oby wa tel skich, a tak Ŝe
ustą pie nia pre zy den ta Ba sza ra al -Asa da.
Ma so wą de mon stra cję zwo ła no na 15 mar -
ca 2011 r. W wie lu mia stach Sy rii zgro ma -
dzi ło się kil ka ty się cy de mon stran tów w ra -
mach tzw. „Dnia gnie wu”, któ ry uzna je się
za po czą tek po wstań cze go opo ru, któ ry
prze ro dził się póź niej – w mia rę zbro je nia
się opo zy cji — w woj nę do mo wą. Od te go
mo men tu w kaŜ dy pią tek po mod łach w
me cze cie zwo ły wa no ma so we pro te sty
prze ciw ko sy ryj skim wła dzom. SłuŜ by po -
rząd ko we w ce lu tłu mie nia ma ni fe sta cji
strze la ły do de mon stran tów z bro ni pal nej.
Mi mo rep re sji i suk ce sów woj ska w Homs,
Ba ni jas i Da rze, pro te sty przy bie ra ły tam
na si le. Spo ry od se tek ofiar cy wil nych sta -
no wi ły dzie ci. 24 ma ja 2011 r. zna le zio no
cia ło Ham zy Ali al -Kha ti ba, 13 -let nie go
chłop ca, któ ry przed śmier cią był bru tal nie
tor tu ro wa ny przez Ŝoł nie rzy. Al -Kha ti ba
stał się sym bo lem sy ryj skie go ru chu opo -
ru, a je go śmierć do wo dzi ła bru tal no ści i
bez wzglę dno ści władz wo bec pro te stu ją -
cych cy wi lów. 29 lip ca 2011 r. gru pa sied -
miu zbun to wa nych ofi ce rów ar mii na ro do -
wej po wo ła ła Wol ną Ar mię Sy rii (WAS),
któ rej za da niem by ła ochro na sy ryj skich
de mon stran tów. Był to fak tycz ny po czą tek
zbroj ne go ru chu opo ru w Sy rii. We dług ra -
por tu ONZ, woj sko Asa da strze la ło do
nieuz bro jo nych ko biet i dzie ci, ostrze li wa -
ło z ra kiet cy wil ne osied la oraz tor tu ro wa -
ło ran nych w szpi ta lach. W stycz niu mia ły
miej sce licz ne ma sa kry. 15 stycz nia 2013
r. w wios ce Ho waj sa w po bli Ŝu Homs, zna -
le zio no 150 ofiar ma so wych eg ze ku cji.
Wśród po mor do wa nych by ły ko bie ty i
dzie ci. Wie le zwłok zo sta ło spa lo nych.
Prócz te go zgwał co no 44 ko bie ty, a 100
osób zo sta ło upro wa dzo nych. 29 stycz nia
2013 r. w rze ce Ku wejk w Alep po zna le -
zio no cia ła 108 mło dych męŜ czyzn i chłop -
ców za bi tych strza łem w tył gło wy. Obie
stro ny kon flik tu wza jem nie oskar Ŝa ją się o
do ko na nie tej ma sa kry. We dług opo zy cyj -
ne go biu ra „Sy ryj skie Ob ser wa to rium
Praw Czło wie ka” (SOHR), ma rzec 2013 r.
był naj bar dziej krwa wym mie sią cem od
po cząt ku kon flik tu, gdyŜ zgi nę ło wów czas
po nad 6 tys. osób, co da je nie mal 200 osób
na dzień, czy li ty le co w pier wszych dzie -
wię ciu mie sią cach kon flik tu, w cią gu ca łe -
go ro ku 2011. We dług SOHR w okre sie
dwóch lat woj ny Ŝy cie stra ci ło 62594 osób,
w tym co naj mniej 30782 cy wi lów, 15283
Ŝoł nie rzy i 14302 re be lian tów. Są to stra ty
po twier dzo ne, je dnak fak tycz na li czba
ofiar mog ła być zna cznie więk sza — we -
dług SOHR na wet do 120 tys. za bi tych.
Woj na do mo wa w Sy rii z po zio mu wal ki o

wła dzę ewo luo wa ła w szyb kim tem pie ku
ty po wej woj nie wyz na nio wej. 10 kwiet nia
2013 r. głó wno do wo dzą cy Fron tu Obro ny
Lu dno ści przy rzekł lo jal ność li de ro wi Al -
Kai dy. Fun da men ta li ści is lam scy nad cią ga -
ją cy z ca łe go świa ta, wal czą cy po stro nie
opo zy cji, to ra dy kal ni sun ni ci. Tym cza sem
do Sy rii, wspie ra jąc si ły Asa da, przy by ło
ty siąc szyic kich bo jo wni ków Hez bol la hu,
Ŝoł nie rze irań skie go Kor pu su StraŜ ni ków
Re wo lu cji Is lam skiej (Pas da ran) i irac kie
bo jów ki szyic kie, co na krę ci ło spi ra lę woj -
ny re li gij nej. Tak więc woj na do mo wa
prze kształ ci ła się w woj nę re li gij ną mię dzy
rzą do wy mi ala wi ta mi wspie ra ny mi mi li tar -
nie przez Iran i Hez bol lah (a po li tycz nie
przez Ro sję oraz Chi ny), a sun nic ką opo -
zy cją (wspie ra ną po li tycz nie przez Za chód
oraz mi li tar nie przez glo bal nych dŜi ha dy -
stów i spon so rów znad Za to ki Per skiej). 

Sy tua cja chrze ści jan

W szcze gól nie trud nej sy tua cji po zo sta -
ją mniej szo ści chrze ści jań skie. Więk szość
sy ryj skich chrze ści jan prag nie po zo stać
neu tral na w kon flik cie, część wspie ra si ły
rzą do we, re szta opo zy cję. Je dnak pa da ją
oni czę sto ofia ra mi ata ków ze stro ny za ró -
wno opo zy cyj nych bo jó wek sun nic kich,
jak i wojsk Asa da. Mno Ŝą się gra bie Ŝe,
mor der stwa i po rwa nia. 27 ma ja 2013 r. re -
be lian ci do ko na li ma sa kry w wios ce Al -
Du wair przy gra ni cy z Li ba nem, mor du jąc
nie mal wszyst kich miesz ka ją cych tam
chrze ści jan. 23 czer wca is la mi ści pode -
rŜnę li gar dło fran cisz kań skie mu księ dzu
Fran cois Mu ra do wi. W oba wie przed po -
wtó rze niem się sy tua cji z Ira ku chrze ści ja -
nie opu szcza ją Sy rię, uda jąc się przede
wszyst kim do są sie dnie go Li ba nu. W lip cu
po ja wi ły się ozna ki wro go ści mię dzy
umiar ko wa ny mi re be lian ta mi Wol nej Ar -
mii Sy rii, a dŜi ha dy sta mi z Fron tu Obro ny.
Po nad to znów wy bu chły wal ki mię dzy
Kur da mi, wal czą cy mi o au to no mię, a sy -
ryj ski mi re be lian ta mi. Przez to woj na do -
mo wa w Sy rii zmie ni ła swój cha rak ter,
gdyŜ de fac to w woj nie udział bio rą aŜ
czte ry stro ny: si ły rzą do we, Wol na Ar mia
Sy rii i sy ryj skie bry ga dy sa te lic kie, dŜi ha -
dy ści sku pie ni wo kół Fron tu Obro ny Lu -
dno ści Le wan tu (DŜab hat al -Nus ra) i Fron -
tu Is lam skie go oraz bo jo wni cy kur dyj scy
po wią za ni z Po wszech ny mi Je dnost ka mi
Obro ny. 21 sier pnia 2013 r. miał miej sce
bez pre ce den so wy atak ra kie to wy z do -
mnie ma nym wy ko rzy sta niem bro ni che -
micz nej w kil ku mia stach na wschód od
Da masz ku w okrę gu Ghu ta. Atak spo wo -
do wał set ki ofiar, a ran ni mie li wy raź ne
sym pto my za tru cia ga zem bo jo wym — sa -
ri nem: roz sze rzo ne źre ni ce, zim ne koń czy -
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ny, pia nę na ustach, kło po ty z od dy cha niem
i po stę pu ją cy pa ra liŜ cia ła. We dług źró deł
opo zy cyj nych w ata kach ga zo wych zgi nę -
ło od 500 do 1300 osób, co ozna cza, Ŝe by -
ły to naj bar dziej krwa we ata ki pod czas
woj ny do mo wej. Ża dna ze stron nie przy -
zna je się do te go ata ku i tak nap raw dę nikt
nie wie, jak roz wią zać ten stra szny kon -
flikt. Po zo sta je je dy nie na dzie ja, Ŝe Ksią Ŝę
Po ko ju ujmie się za tym na ro dem i da mu
po kój. A co mó wią sta ty sty ki? Po nad dwa
mi lio ny Sy ryj czy ków uciek ło ze swo ich
do mów, szu ka jąc schro nie nia w są sie dnich
kra jach. Dal szych kil ka mi lio nów zmie ni ło
miej sce za miesz ka nia w Sy rii, szu ka jąc
bez pie czeń stwa i ochro ny. Co naj mniej sto
ty się cy lu dzi zgi nę ło, w tym ok. 5500 dzie -
ci i 3600 ko biet. To są tyl ko li czby, któ re
nie ro bią na nas wiel kie go wra Ŝe nia. Nie
wol no nam je dnak stra cić z oczu te go, Ŝe
to by li lu dzie stwo rze ni na ob raz Bo ga. 

Praw dzi we re la cje

Po słu chaj my hi sto rii lu dzi, któ rym przy -
szło Ŝyć w tych stra sznych oko licz no -
ściach. Oto co opo wia da Fa dul Abu Yo han -
na Ka sou hah, chrze ści ja nin, by ły miesz ka -
niec mia sta Qu sayr, le Ŝą ce go blis ko
gra ni cy z Li ba nem, gdzie przed woj ną do -
mo wą za miesz ki wa ło oko ło 40 ty się cy
osób, w tym 7 ty się cy chrze ści jan. „Je sie -
nią 2011 ro ku ra dny sun nic ki przy szedł i po -
wie dział nam, abyś my al bo przy łą czy li się do
an ty rzą do wej de mon stra cji, al bo opu ści li
mia sto. Je śli nie, zo sta nie my za bi ci”. Jak
opo wia dał Fa dul, is la mi ści sun nic cy w je -
go miej sco wo ści za po mo cą me ga fo nów z
me cze tów wy mie nia li z na zwis ka ro dzi ny
chrze ści jań skie i na ka zy wa li im opu szcze -
nie do mów. Po wie dział ró wnieŜ: „Mój ku -
zyn Ba ter po wie dział, Ŝe stąd nie od ej dzie —
to na sze mia sto, na sza zie mia. Właś nie się
oŜe nił i je go Ŝo na ocze ki wa ła dziec ka. Za -
strze li li go je dnak, gdy je chał na mo to ro we -
rze do pra cy”. W mar cu 2012 ro ku wie lu
za gra nicz nych dŜi ha dy stów przy by ło do
Qu sayr i oto czy li dziel ni ce chrze ści jań skie.
Do łą czył do nich tłum lo kal nych sun ni tów.
Na stęp ne go dnia wszys cy chrze ści ja nie
opu ści li mia sto – 870 ro dzin. Zo sta ło tyl ko
dwo je lub tro je star szych chrze ści jan.
Więk szość zo sta wi ła wszyst ko. I jak po -
wie dział Fa dul: „Nikt nam nie po mógł”.

Jer ry Dyk stra z Open Do ors po wie dział:
„Sły sze liś my wie le re la cji, Ŝe człon ko wie ko -
ścio łów chrze ści jań skich, z któ ry mi współ -
pra cu je my, dzie lą się otrzy ma ną po mo cą Ŝy -
wno ścio wą z in ny mi, w tym z mu zuł ma na mi.
Wie my, Ŝe mu zuł ma nie są zaw sze zszo ko wa ni,
gdy chrze ści ja nie dzie lą się ty mi cen ny mi rze -
cza mi z lu dźmi, któ rzy być mo Ŝe wcześ niej ich

prze śla do wa li. Ra zem z Ŝy wno ścią wie rzą cy
dzie lą się z lu dźmi wie ścią o mi ło ści Pa na Je -
zu sa i ofe ru ją im No wy Te sta ment, je śli o nie -
go pro szą. Wie lu mu zuł ma nów słu cha z za in -
te re so wa niem. Nie uszło to je dnak uwa gi eks -
tre mi stów, któ rzy za stra sza ją chrze ści jan jak
mo gą, aby nie dzie li li się Ewan ge lią z mu zuł -
ma na mi. Nie ro bią te go, oczy wi ście, ze wzglę -
du na dob ro mu zuł ma nów, ale bo ją się, Ŝe
chrze ści ja nie bę dą pró bo wać na wra cać ich
do Chry stu sa. Chrze ści ja nie w oczach eks tre -
mi stów is lam skich, to nie wier ni, oby wa te le
dru giej ka te go rii”. 

Wie lu chrze ści jan opu ści ło Sy rię i wy -
je cha ło al bo do swo ich ro dzin miesz ka ją -
cych za gra ni cą al bo do obo zów ucho -
dźców w są sie dnich kra jach. Ale na wet
tam, w obo zach ucho dźców, czę sto do zna -
ją prze śla do wań ze wzglę du na Chry stu sa.
Dzię kuj my je dnak Bo gu, Ŝe do tych obo -
zów wraz z po mo cą hu ma ni tar ną do cie ra ją
mi sjo na rze z Dob rą No wi ną o Pa nu Je zu -
sie. Nat han Burns, dy rek tor ds. roz wo ju ru -
chu mi syj ne go PIONEERS, opo wia da:
„Sta ra my się tam gdzie mo Ŝe my, dać lu dziom
na dzie ję. Wie rzy my, Ŝe na wet w te go ro dza ju
sy tua cji, coś moŜ na ura to wać. Gdy za spo ka -
ja my pod sta wo we po trze by, mi łość Chry stu sa
sta je się na ma cal na, a Ŝy cie zmie nio ne. Wi -
dzie liś my juŜ dzie sięć ro dzin, któ re przy szły
do Chry stu sa tu taj, gdzie słu Ŝy my. Nie za po -
mi naj cie o nas w mod lit wach. Bar dzo ich po -
trze bu je my, aby wy ko rzy stać tę przy tła cza ją -
cą, stra szną sy tua cję dla Bo Ŝej chwa ły”. 

Po słu chaj my teŜ wo ła nia sa mych chrze -
ści jan z Sy rii z 9 wrześ nia 2013 ro ku:
„KaŜ de go dnia Wol na Ar mia Sy rii strze la do
chrze ści jan, bom bar du je na sze miej sca za -
miesz ka nia. Wie sza ją na wet chrze ści jan na
krzy Ŝach! Wo ła my do Bo ga, aby za trzy mał to,
co się dzie je!”. „Przy go to wu je my się na ame -
ry kań ską in waz ję, je śli ja kaś bę dzie. Ale jest
moŜ li we, Ŝe skut kiem te go bę dzie je szcze
więk sze prze śla do wa nie”. We dług nie któ -
rych chrze ści jan nie ma dla Sy rii łat wych
od po wie dzi. Nie ma ró wnieŜ dob rych roz -
wią zań. Mó wią: „Wo ła my do Bo ga o Je go
mi ło sier dzie i in ter wen cję. Coś mu si się stać,
aby po wstrzy mać ata ki bro ni che micz nej”.
Mó wią ró wnieŜ: „Je śli Ame ry ka włą czy się
do woj ny, Ko ścio ło wi w Sy rii nie wąt pli wie
przy jdzie za to za pła cić. Ca ła wi na zo sta nie
zrzu co na na Za chód. Wie rzą cy sta ną się
praw do po dob nie na stęp ny mi koz ła mi ofiar -
ny mi. I być mo Ŝe zo sta nie w to wplą ta ny Iz -
rael. Tak to by wa na Blis kim Wscho dzie – wi -
nę zrzu ca się na Ko ściół i Iz rael. Dla te go wie -
rzą cy z Sy rii bła ga ją o na sze mod lit wy. 

Ró wnieŜ wie rzą cy z Iz rae la – za ró wno Ŝy -
dow scy, jak i arab scy bra cia i sio stry w Chry -
stu sie – pro szą o wa sze wsta wien ni ctwo ró -

wnieŜ za ni mi. Asad gro zi, Ŝe ude rzy na Iz rael,
je śli Ame ry ka za a ta ku je!”.

Wez wa nie do dzia ła nia

Pod pisz pe ty cję w spra wie Sy rii, któ rą
przy go to wa ło Open Do ors na swo jej stro -
nie in ter ne to wej www. open do ors.
pl/badz_aktywny/1607024/2639931/. W
ten spo sób mo Ŝesz po móc prze śla do wa -
nym bra ciom i sio strom, któ rzy Ŝy ją w tym
piek le na zie mi, aby de cy den ci te go świa ta
usły sze li ich krzyk i mog li za ni mi się ująć.

Wzo rem ini cja ty wy „8thir ty8” na Fa ce -
bo o ku na ma wia my wie rzą cych do usta wie -
nia bu dzi ków na godz. 8:38 wie czo rem,
czy li 20:38, Ŝe by spę dzić czas na wspól nej
mod lit wie o wie rzą cych, któ rzy są w
niebez pie czeń stwie, w wię zie niu al bo są
prze śla do wa ni. 8:38 przy po mi na nam tę
wiel ką obiet ni cę z Li stu do Rzy mian 8,38:
„Al bo wiem pe wie nem te go, iŜ ani śmierć,
ani Ŝy wot, ani anio ło wie, ani księ stwa, ani
mo car stwa […] ani Ŝa dne in sze stwo rze nie,
nie bę dzie nas mog ło od łą czyć od mi ło ści
Bo Ŝej, któ ra jest w Je zu sie Chry stu sie, Pa -
nu na szym”. (BG)

Módl się o...
- usta nie woj ny do mo wej w Sy rii;
- praw dzi we po je dna nie i od pu szcze nie

mię dzy zwaś nio ny mi stro na mi kon flik -
tu;

- za spo ko je nie pod sta wo wych po trzeb
miesz kań ców Sy rii;

- ochro nę, opie kę i po kój dla wie rzą cych;
- ucho dźców, aby zna leź li na dzie ję i zba -

wie nie w Pa nu Je zu sie i mog li wró cić do
swo je go kra ju;

- upro wa dzo nych człon ków ro dzin, aby
mog li bez pie cznie po wró cić;

- odwa gę i moŜ li wo ści dla wie rzą cych do
dzie le nia się Ewan ge lią z mu zuł ma na -
mi; 

- opie kę dla chrze ści jań skich mi sjo na rzy,
któ rzy słu Ŝą w Sy rii.

Zaw sze się mód lcie
i nie usta waj cie!

Opra co wa ła: E. N.

http://pl.wi ki pe dia.org/wi ki/Sy ria
http://pl.wi ki pe dia.org/wi ki/Wojna_domowa

_w_Syrii
http://www.mnnon li ne.org/ar tic le/18960
http://www.mnnon li ne.org/ar tic le/18947
http://www.mnnon li ne.org/ar tic le/18830
http://mnnon li ne.org/ar tic le/18550
https://www.fa ce bo ok.com/8thir ty8
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Rodzinne wczasy zborowe
w Krynicy Zdroju

W dniach od 11 do 18 sier pnia br. 30 -
oso bo wa gru pa z na sze go Zbo ru wy po czy -
wa ła w uro czym za kąt ku na sze go kra ju,
da jąc przy kład, jak moŜ na ta nio i mi le spę -
dzić czas w gro nie wie rzą cych lu dzi. Po -
ran ne i wie czor ne wy kła dy pod has łem:
„ZbliŜ cie się do Bo ga, a zbli Ŝy się do
was”, przy go to wał br. An drzej Ży dek, a
za ję cia dla dzie ci pro wa dzi ły s. Kry sty na i
Ewa Ży dek. KaŜ dy dzień był pe łen atrak -
cji, ta kich jak np. spływ Pop ra dem czy
zwie dza nie sło wac kie go Bar de jo va i Bar -
de jov skich Ku pe li. Wspól nie przy go to wy -
wa liś my po sił ki — mę Ŝo wie śnia da nia i
ko la cje, a Ŝo ny obia dy. Wcza sy te by ły dla
nas cza sem bu do wa nia au ten tycz nych re -
la cji w ro dzi nie zbo ro wej i chęt nie po wtó -
rzy my to w przy szłym ro ku.

A. Ży dek
Spotkania ewangelizacyjne

Od mar ca do lip ca br. w na szym Zbo -
rze od by wa ły się re gu lar ne spot ka nia o
cha rak te rze ewan ge li za cyj nym dla do ros -
łych, któ re pro wa dził br. A. Ży dek na pod -
sta wie Ewan ge lii Mar ka. W tym sa mym
cza sie od by wa ły się ró wnieŜ spot ka nia dla
dzie ci z cyk lu „Al fred ra dzi”, pro wa dzo ne
przez s. Wie się Ła ta nik oraz czy ta nie ksią -
Ŝek dla dzie ci przez Piotra i Dorotę Żąd ło.

W ra mach tych spot kań wy bra liś my się m.
in. na wspól ną wy ciecz kę w gó ry, zor ga -
ni zo wa liś my Dzień Dziec ka i spę dzi liś my
czas przy gril lu. Od paź dzier ni ka spot ka -
nia zo sta ną wzno wio ne.

A. Ży dek

Ewan ge li za cja
Każ de go więc, któ ry mię wy zna przed lu-

dźmi, i Ja wy znam przed Oj cem mo im,

któ ry jest w niebie. Mt 10,32

24 i 25 sier pnia br. wy bra liś my się z
gru pą lu dzi wie rzą cych, by gło sić Ewan -
ge lię w na szym mie ście. Pier wsze go dnia,
po wspól nej mod lit wie wy ru szy liś my na
zna ne uli ce Biel ska -Bia łej. Za o pa trze ni w
dob rą li te ra tu rę: ksiąŜ ki, trak ta ty, a przede
wszyst kim No we Te sta men ty, roz ma wia -
liś my z prze cho dnia mi, wrę cza jąc im upo -
min ki, np. mo ne ty z wer se tem bib lij nym.
Wstę po wa liś my teŜ do wie lu skle pów, za -
chę ca jąc do czy ta nia Sło wa i zbli Ŝe nia się
do Pa na Bo ga. Dru gie go dnia uda liś my się
na biel skie bło nia. Od wie dzi liś my teŜ dom
dziec ka i dom dla bez dom nych. Wszę dzie
tam chcie liś my dzie lić się na szym głó -
wnym prze sła niem: Ŝe ko cha my Pa na Bo -
ga, ko cha my lu dzi wo kół  nas oraz Ŝe to
Pan Bóg zmie nił na sze Ŝy cie! Spot ka liś my
na wet spo ro na szych zna jo mych i by ło to
cie ka we prze Ŝy cie. Swo im do świad cze -
niem bar dzo wspo mógł nas br. Adam Sto -
lar ski z Dąb ro wy Gór ni czej. By ły teŜ z na -
mi sio stry z za przy jaź nio ne go Zbo ru KZ
w Biel sku -Bia łej, by ła teŜ mło dzieŜ. Sta -
no wi liś my więc gru pę zróŜnicowaną wie -
ko wo, co ró wnieŜ by ło dob rym świa de -
ctwem. Uczy liś my się, jak prze ła my wać
lo dy w sto sun ku do na pot ka nych lu dzi.
Nie chce my, by by ła to tyl ko je dno ra zo wa
ak cja, ale by sta ło się to sty lem na sze go
Ŝy cia, byś my rea go wa li na po trze by lu dzi
wo kół  nas, po da jąc na przy kład trak tat pa -
ni par kin go wej czy za pra sza jąc lu dzi uza -
leŜ nio nych na spot ka nia. Był to dla nas

nie zwyk le cen ny i bło gos ła wio ny czas.
Wie rzy my, Ŝe to do pie ro po czą tek...

Piotr Żąd ło 

Nie zwyk ły po byt
z nie zwyk ły mi lu dźmi!

Spę dzi liś my cu do wny czas w Ja strzę -
biej Gó rze. By ło nas łą cznie 35 osób. Z
roŜ nych miejsc, z roŜ nych Zbo rów. Po go -
da w mia rę do pi sa ła i hu mo ry teŜ. Ale co
naj waŜ niej sze, Pan do ty kał na szych serc.
Nie tyl ko obo zo wi czów, ale tak Ŝe opie ku -
nów. Co dzien nie ra no roz po czy na liś my
dzień na ko la nach ze Sło wem i mod lit wą.
JuŜ wte dy Pan na sy cał nas łas ką swo ją! Ps
90,14

Był czas wy kła dów i świa dectw.
Mó wi liś my na te mat Zbroi Bo Ŝej z Li -

stu do Efez jan 6. Za chę ca liś my teŜ, by
biec w wy ści gu i zwy cię Ŝać. By do trzeć do
ce lu, kaŜ dy z nas mu si po ko nać wie le
okrą Ŝeń.

W Ewan ge lii Ja na 21 jest prze pięk na
ilu stra cja, kie dy po swo im zmar twych -
wsta niu Pan po ja wia się na pla Ŝy. Nag le
Jan — uczeń, któ re go mi ło wał Je zus – mó -
wi do Pio tra: PAN JEST. Piotr na te sło wa
rzu ca się w mo rze, idąc do Je zu sa (J 21,7).

Te go właś nie do świad cza liś my. Na -
szym prag nie niem i mod lit wą by ło wzbu -
dzić w tych mło dych lu dziach mi łość do
Chry stu sa i po wie dzieć: HEJ!! PAN JEST!

I by li ta cy, któ rzy rzu ci li się w Je go ra -
mio na!

Chwa ła Pa nu za to!
O Pa nie nasz Wsze chmo gą cy. Bło gos ław

tych ko cha nych lu dzi. Udziel im swej łas ki,
by bieg li da lej w wy ści gu Ŝy cia, pa trząc na
Cie bie!

Tyl ko z Two ją po mo cą, Pa nie, jest to moŜ -
li we.

Amen!
Piotr, Wie sia, Ester ka, Krzy siek, Jo nasz, Ania

Bielsko-Biała
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Wyjazd do Go ście jo wa
Jak co ro ku ostat ni ty dzień wa ka cji

wraz z gru pą dzie ci z „Gwiaz dko wej
niespo dzian ki” z Biel ska -Bia łej spę dzi liś -
my w Wiś le Go ście jo wie. Był to czas bło -
gos ła wio ny, szcze gól nie dla tych, któ rzy
po 3 -dnio wej prze rwie po wcześ niej szej
ko lo nii, na któ rej by liś my ra zem, mog li
kon ty nuo wać wy ścig, w któ rym kaŜ dy
mo Ŝe być zwy cięz cą. Pod czas tych dwóch
wy jaz dów, na któ rych to wa rzy szy ło nam
has ło „Stwo rze ni, aby zwy cię Ŝać”, uczy -
liś my się „bie gu” z Pa nem Je zu sem. Wie -
le serc roz ko cha ło się w na szym Zba wi cie -
lu. KaŜ dy ucze stnik po trze bu je na szych

mod litw szcze gól nie te raz, gdy na sta ła co -
dzien ność. Wspie raj my na sze ko cha ne
dzie ci i na sto let nią mło dzieŜ.

W. Ła ta nik

Mama mamie
Po wa ka cyj nej prze rwie od wrześ nia

znów ru szy ły w Biel sku -Bia łej spot ka nia
pod has łem „Ma ma ma mie” dla mam dzie -
ci w wie ku przed szkol nym. Ce lem spot -
kań jest od po wia da nie na po trze by mam
ma łych dzie ci w at mos fe rze zro zu mie nia i
mi ło ści. Gru pa spo ty ka się co trzy ty go -
dnie, by wspól nie dą Ŝyć do te go, by być
mat ka mi, któ re ko cha ją Pa na Bo ga i sta ra -
ją się jak naj le piej dbać o swo ją ro dzi nę.

Ania Ła ta nik

Pier wsze zda nie, ja kie nad brze giem je -
zio ra Ge ne za ret Je zus wy po wie dział do
swo ich przy szłych ucz niów brzmia ło: Pój -
dźcie za mną, a zro bię was ry ba ka mi lu dzi! 
(Mt 4:19). Na to miast ostat nie, ja kim Ŝeg -
nał się od cho dząc do Oj ca brzmia ły:  Idźcie
te dy i czyń cie ucz nia mi wszyst kie na ro dy, chrzcząc
je w imię Oj ca i Sy na, i Du cha Świę te go, ucząc
je prze strze gać wszyst kie go, co wam przy ka za łem
(Mt 28:19 -20). Czy nić ucz nia mi – to zaw -
sze by ło i jest w Bo Ŝym ser cu. Dziś wie lu
lu dzi chce tyl ko coś „prze Ŝyć” z Je zu sem,
ale nie wie lu chce za Nim pó jść na ca łe go,
sta jąc się Je go ucz nia mi. Dzię ku je my Bo -
gu za Bo gu sia i Ka się, któ rzy cięŜ ko wal -
czy li z oko licz no ścia mi Ŝy cia, aby pó jść
krok da lej i swo ją wia rę po twier dzić

chrztem, któ ry zor ga ni zo wa liś my 25
wrześ nia, w ra mach Chrze ści jań skiej Spo -
łe czno ści Sy loe w Brze szczach. Chrzest
od był się w Oś wię ci miu w wodach rzeki
So ły, a Ŝe Pan dał nam wyś mie ni tą po go -
dę, by ło spo ro do dat ko wych wi dzów: spa -
ce ru ją ce ro dzi ny i strze gą cy na sze go bez -
pie czeń stwa po li cjan ci.

Uro czy ste na bo Ŝeń stwo mia ło miej sce
w zbo rze KWCh w Oś wię ci miu. Mie liś my
dob rą spo łe czność przy Sło wie Bo Ŝym, a
to, któ re by ło gło szo ne przy pom nia ło nam,
jak waŜ ne jest, aby kaŜ dy czło nek Ko ścio -
ła miał pe wność swo je go zba wie nia i
umiał się z te go wy tłu ma czyć. By w ten
spo sób chrzest był rze czy wi ście po twier -
dze niem przed świa tem te go, w co wie rzy,

a nie czymś w ro dza ju ko ściel nej tra dy cji,
któ rą trze ba speł nić. Po po wro cie znad
rze ki mie liś my Wie cze rzę Pań ską, w któ -
rej Bog dan i Ka sia wzię li udział po raz
pier wszy w Ŝy ciu. Nie sa mo wi te wy da rze -
nie. To pięk ne przed po łu dnie uwień czo ne
zo sta ło dob rym cza sem spo łe czno ści przy
sma cznej tra dy cyj nej po tra wie zwa nej pra -
Ŝo ne. 

Właś nie tu taj, w rze ce So le, de ka dy te -
mu chrzci ło się wie lu zna nych nam Bra ci,
jak Hen ryk Tur ka nik czy Czes ław Bas sa -
ra. Moc no wie rzy my, Ŝe je szcze wie lu lu -
dzi w tej rze ce ochrzci my i bę dą rów nie
cen nym da rem dla Ko ścio ła Je zu sa Chry -
stu sa.

CSS

Brzeszcze

23 czer wca jest w Pol sce ob cho dzo ny
Dzień Oj ca – te go szcze gól ne go dnia pięć
osób: Ju sty na Fur ma niak, Ewe li na Fur ma -
niak, Te re sa Wo jan, Ru ben Kry stoń i An -
drzej Gier tler po sta no wi ło w obec no ści
świad ków po przez chrzest po ka zać, Ŝe ich
Oj cem jest sam Pan Bóg. A to wszyst ko
przez Pa na Je zu sa Chry stu sa, któ ry stał się
ich oso bi stym Zba wi cie lem. Chrztu udzie -
lał br. Ma rek Ja nu lek, a Sło wem w cza sie
na bo Ŝeń stwa usłu gi wał br. An drzej Ży dek
ze Zbo ru w Biel sku. Kil ka dni później 29
czer wca mie liś my do dat ko wą uro czy stość
chrztu, tym ra zem spot ka liś my się w so -
bo tę wie czo rem i by liś my ucze stni ka mi
ko lej nych ra dos nych chwil, kie dy to swo -
ją przy na leŜ ność do Pa na Je zu sa po twier -
dził po przez chrzest wia ry br. Ma rek Wo -
jan. Wy mie nio nym sio strom i bra ciom Ŝy -
czy my Bo Ŝe go pro wa dze nia i ochro ny na
kaŜ dy dzień. ł. j.

A oto je den z wier szy sio stry z na sze go
Zbo ru, Ewe li ny R., któ ra pi sze na chwa łę
Pa na:

Ty da łeś mi pta ków śpiew, pro mie nie
sło ne czne, tę czy blask.
Da łeś mi orzeź wia ją cy wia tru po wiew,
szum fa lu ją cych fal, za pach kwia tów.
Da łeś mi Ŝy cie, na dzie ję, mi łość.
Ty je steś przy mnie kie dy pła czę,

kie dy się śmie ję.
Ty tu lisz mnie i ca łu jesz do snu.
Ty nie chcesz być czę ścią mo je go Ŝy -
cia, Ty chcesz być peł nią mo je go Ŝy cia.
Ty ga sisz mój głód i mo je

prag nie nie.
Bez Cie bie bym by ła jak ry ba bez wo -
dy, jak niebo bez gwiazd, 
Jak roś li na uschnię ta.

Po trze bu ję Cię kie dy cho dzę, kie dy
od dy cham, kie dy
pa trzę i słu cham.

Da łeś mi przy ja ciół  cen niej szych
niŜ dia men ty.

Od da łeś mi sie bie sa me go i ja chcę
Ci od dać się ca ła.

Chcę, byś prze nik nął mnie do głę bin
mej du szy i byś
spraw dzał czy coś

je szcze tam jest, cze go nie chcesz,
Ŝe by tam by ło
i oczy ścił to.

Chcę, byś mnie oszli fo wał, być
d r o  g o  c e n  n ą
w Two ich oczach.

Od da ję Ci chwa łę, cześć i uwiel bie nie 
na wie ki wie ków.
Amen!

Chorzów
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Pobyt w Wiśle Gościejowie

„Bez Bo ga – my nie mo Ŝe my. Bez nas
– Bóg nie chce”.

„Trzy maj cie się niewzru sze nie na dziei, któ -

rą wy zna je my, bo wier ny jest ten, któ ry dał

obietnicę… Nie po rzu caj cie więc uf no ści

wa szej, któ ra ma wiel ką za pła tę”. (Hbr

10,23 i 35)

To juŜ trze ci raz Prze ło Ŝo ny cho rzow -
skie go Zbo ru z gru pą zbo ro wni ków zor ga -
ni zo wa li oś mio dnio wy wy jazd do Wis ły
Go ście jo wa, przede wszyst kim dla dzie ci
spo za Zbo ru – ucze stni ków co mie się -
cznych so bot nich spot kań ewan ge li za cyj -
nych. Ro dzi ce i tym ra zem oka za li nam
za u fa nie, po zwa la jąc swo im po cie chom na
wy jazd z na mi w Bes ki dy (by ło dzie więt -
na ścio ro dzie ci z ro dzin nie wie rzą cych w
wie ku od 6 do 15 lat). Dzię ku je my na sze -
mu Bo gu za to, Ŝe jest „Pa nem, któ ry zao -
pa tru je” (Jah we Ji raeh) i wszyst ko czy ni
dob rze tym, któ rzy Mu ufa ją! Po wie rza liś -
my Bo gu w mod lit wach ca ły nasz wy jazd
– wszyst kie słuŜ by, kaŜ de go ucze stni ka,
kaŜ dą chwi lę, miej sce i po go dę, i …nie za -
wied liś my się (patrz Hebr. jw.). Pan zao -
pa try wał nas ob fi cie i ni cze go nam nie bra -
ko wa ło, a wręcz mie liś my da le ko wię cej
niŜ po trze bo wa liś my! – sma czne je dze nie,
roz gryw ki spor to we, ką pie le wo dne, pie -
sze wy ciecz ki, „wiś la ną ciuch cię”, oraz
inne  nie spo dzian ki i atrak cje. Nie bra ko -
wa ło pięk nej po go dy i dob re go hu mo ru.
Ale przede wszyst kim dzię ku je my na sze -

mu Bo gu za Je go pro wa dze nie w prze ka -
zy wa niu Sło wa Bo Ŝe go i Dob rej No wi ny,
za licz ne bło gos ła wień stwa, za obec ność i
dzia ła nie Du cha Świę te go w ser cach dzie -
ci i na szych – kil ko ro dzie ci po wie rzy ło
swo je Ŝy cie i ser ce Je zu so wi. Chwa ła Pa -
nu! Czas spę dzo ny w Wiś le i te go ro ku był
nie po wta rzal nym da rem – moŜ li wo ścią in -
te gra cji dzie ci spo za Zbo ru i zbo ro wych
oraz nas – licz nej gru py usłu gu ją cych z
wo li Pa na – w je dnym Du chu, Du chu Bo -
Ŝym! Do na stęp ne go wy jaz du do Wis ły!
(Je śli Bóg po zwo li).

s. Jo la

Co mo Ŝe zro bić Bóg z nie wiel ką gru pą
swo ich ucz niów, któ rzy prze by wa ją przez
kil ka dni ciąg le ra zem, czy ta ją co dzien nie
Bo Ŝe Sło wo, mod lą się osob no i w gru pie,
po szczą, po głę bia ją swo je wza jem ne re la -
cje, ob da rza ją się mi ło ścią, zro zu mie niem,
wy ba cze niem a do te go słu Ŝą i gło szą
Ewan ge lię in nym lu dziom — w tym wy -
pad ku dzie ciom, któ re Bóg dał im pod
opie kę? Dob ry Bóg czy ni cu da, dzia ła, bu -
du je, do ty ka serc. Je śli ta ma ła gru pa i ci
któ rzy z nią by li tak wie le zys ka li, to co
się sta nie, gdy wszys cy człon ko wie na sze -
go zbo ru zbli Ŝą się do sie bie, bę dą się czę -
ściej spo ty kać /czwar tki/, wspól nie mod -
lić, po ścić, kar mić się Bo Ŝym Sło wem,
gło sić Ewan ge lię i słu Ŝyć in nym lu dziom
wo kół  nich? CUDA o ja kich nam się nie
śni ło. Myś lę, Ŝe to chce nam Bóg po ka zać

po na szym po wro cie z Wis ły i chwa ła Mu
za to.

br. Se ba stian

Te go ro czny obóz w Wiś le był świet -
nym prze Ŝy ciem, nie tyl ko dla dzie ci, ale
teŜ dla nas, do ros łych. Pan Bóg za tro -
szczył się o kaŜ dy naj mniej szy szcze gół i
dzia łał w ser cach na szych po ciech. Po dob -
no „do trzech ra zy sztu ka”... i rze czy wi -
ście z mo ich ob ser wa cji wy ni ka, Ŝe to był
naj lep szy obóz z do tych cza so wych. Ale
oczy wi ście na tym nie ko niec — bę dą ko -
lej ne i bę dą je szcze lepsze…

s. Ania

„Ty dzień z Jó ze fem” — tak na zwa liś -
my tych sie dem dni, któ re spę dzi liś my ra -
zem z dzieć mi w ośrod ku Ty mo teusz. Wy -
kła dy, pro wa dzo ne kaŜ de go dnia przez in -
ną oso bę i pier wszy nie dziel ny,
wy gło szo ny przez na sze go go ścia br.
Czes ła wa Bas sa rę, za ję cia na te re nie kom -
plek su spor to we go, wy ciecz ka na Za mek
Pre zy den cki, do cen trum mia sta, ką pie le
w Wiś le – to tyl ko nie któ re pun kty dob rze
spę dzo ne go cza su. Bo gu dzię ku ję za moŜ -
li wość prze ka zy wa nia Dob rej No wi ny, ale
teŜ za ta len ty, ja ki mi nas ob da rzył – po raz
ko lej ny zo ba czy liś my ogrom moŜ li wo ści,
ale teŜ wiel kiej od po wie dzial no ści – nie
mo Ŝe my za ko pać tych ta len tów, nie
chcemy…

br. Łu kasz

Półkolonie
W tym ro ku po raz pier wszy ja ko spo -

łe czność wraz z gru pą mło dzie Ŝy ame ry -
kań skiej mog liś my zor ga ni zo wać obóz 
z ję zy kiem an giel skim. Za pro si liś my dzie -
ci z dziel ni cy i oko lic, oraz ze Zbo ru. By -
ła to dos ko na ła moŜ li wość, aby pod czas
gier i za baw, w pro sty spo sób za po znać
mło dych lu dzi z prze sła niem Ewan ge lii.
Wspól nie spę dzo ny ty dzień za koń czy liś -
my uro czy stym spot ka niem z dzieć mi oraz
ich opie ku na mi, pod czas któ re go roz da no
pa miąt ko we upo min ki. By ła to teŜ spo sob -
ność do roz mów i bliŜ sze go za po zna nia
się z ro dzi ca mi. Dzię ku je my Bo gu za ten
czas i – za chę ce ni — myś li my juŜ o przy -
szło ści i ko lej nych półkoloniach. Pro si my
wszyst kich o mod lit wę, aby to, co zo sta ło
za sia ne, pad ło na dob rą gle bę i wy da ło
owoc dla Bo Ŝej chwa ły. 

Zbór Gdańsk — Wio sen na 

American English Camp w Zawiszynie
W dniach 19 -27 lip ca br. po raz ko lej ny

od był się obóz ję zy ko wy dla na sto lat ków
w Za wi szy nie, zor ga ni zo wa ny przez Zbór
Gdańsk–Wio sen na przy współudziale
m ło dzie Ŝy z USA. To wa rzy szy ło nam has -
ło: „Eyes wi de open” (Oczy sze ro ko ot -
war te), a tek stem prze wo dnim był frag -
ment z Psal mu 25,15: „Oczy mo je zaw sze pa -

trzą na Pa na, bo On wys wo ba dza z sie ci no gi

moje”. 
Prze sła nie to mia ło skło nić wszyst kich

ucze stni ków do ref lek sji:
a) Ja kie pu łap ki, sid ła czy ha ją na czło wie -

ka w tym Ŝy ciu?
b)Na kim lub na czym sku piam się kaŜ -

de go dnia — ku ko mu/cze mu pod no szę
oczy? 

c) Co to zna czy: Zaw sze pa trzeć na Bo ga? 
Mog liś my usły szeć, iŜ oglą da nie Bo ga

Ŝy we go i wiel kie go, po przez za u fa nie Je -

mu w swo im Ŝy ciu, po zwa la nam unik nąć
kon cen tra cji na so bie, zda rze niach czy teŜ
sy tua cjach, w któ rych się znaj du je my.
Niewia ra spra wia, Ŝe je steś my okra da ni z
Bo Ŝe go bło gos ła wień stwa, a do na sze go
Ŝy cia wkra da się lęk. Strach ma wiel kie
oczy, lecz jest „krót ko wzro czny” — pa ra -
li Ŝu je dzia ła nie i za czy na my się za mar -
twiać. W przy pad ku wa dy wzro ku na tu ral -
nym roz wią za niem są dob rze dob ra ne
oku la ry. Po dob nie w Ŝy ciu du cho wym,
klu czem do wła ści we go po strze ga nia
włas nej sy tua cji jest czy ta nie Sło wa Bo Ŝe -
go. To właś nie Bóg po przez swo je Sło wo
spra wia, Ŝe w mod lit wie, z cier pli wo ścią
mo Ŝe my wy cze ki wać na Je go dzia ła nie i
roz wią za nie w trud nych mo men tach. Bóg
bo wiem ra tu je spoś ród niebez pie czeństw,
a nie tyl ko chro ni od niebez pie czeństw.

Cha rak ter i at mos fe rę obo zu pod kreś la -
ła sce ne ria sa li i oto cze nia. KaŜ de go dnia
w go dzi nach po ran nych od by wa ły się

Gdańsk – Wiosenna



Jesień 2013Jesień 2013

jesień 2013 ║ Łaska i Pokój ║ jesień 2013 ║ Łaska i Pokój ║ 2727

spot ka nia przy Bo Ŝym Sło wie w od po wie -
dnio dob ra nych gru pach, co po zwa la ło na
je dno czes ną nau kę ję zy ka an giel skie go i
roz wa Ŝa nie Bo Ŝych prawd, a du cho wy po -
karm za pe wnia li bra cia: Jim Mack, John
Leif heit, Nat han Tifft i Ja nusz Be gier. 

Wol ny czas wy peł nia ły róŜne  kon ku -
ren cje spor to we, za ba wy in te lek tual ne
oraz niespo dzian ki, któ re spra wia ły, Ŝe
kaŜ dy dzień przy no sił du Ŝą daw kę emo cji.
Spo rym za in te re so wa niem cie szy ła się
ścian ka wspi nacz ko wa. Pięk na po go da
sprzy ja ła zor ga ni zo wa niu spły wu ka ja ko -
we go, jak ró wnieŜ ką pie lom w rze ce Li -
wiec. Na miej scu uda ło się tak Ŝe zor ga ni -
zo wać... pla ne ta rium. Na za koń cze nie tra -
dy cyj nie od by ła się nie po wta rzal na
uro czy stość przy ob fi cie za sta wio nych sto -
łach, pod czas któ rej pod su mo wa no wy ni -
ki i osiąg nię cia ry wa li zu ją cych ze so bą
czte rech dru Ŝyn. KaŜ dy otrzy mał dyp lom
ucze stni ka i pa miąt ko wy upo mi nek.

Wspa nia ła at mos fe ra spra wi ła, Ŝe roz -
jeŜ dŜa liś my się do do mów z no stal gią w

ser cach, ale je dno cześ nie z na dzie ją, iŜ za
rok — je śli Pan po zwo li — spot ka my się
zno wu. Wie rzy my, Ŝe obóz ten za chę cił
mło dych lu dzi do po zna wa nia i roz wi ja nia
w so bie praw dzi wych war to ści du cho -
wych, a za sia ne w ser cach Bo Ŝe Sło wo
wyda w ich Ŝy ciu owoc we wła ści wym
cza sie. 

„Bło gos ła wio ny niech bę dzie Bóg i Oj ciec

Pa na na sze go Je zu sa Chry stu sa, któ ry we -

dług wiel kie go mi ło sier dzia swe go od ro dził

nas ku na dziei ży wej przez zmar twych -

wsta nie Je zu sa Chrystusa” 1 Pio tra 1,3.
JB

Ro la oj ca to je dna z naj trud niej szych
ról, ja ką peł ni czło wiek. Szcze gól nie dla
lu dzi wie rzą cych jest to wiel kie wy zwa nie,
gdyŜ dziec ko w pier wszych eta pach swo -
je go Ŝy cia właś nie od ro dzi ców uczy się
po zna wać Bo ga. Po wsta je więc py ta nie,
ja kie ce chy po wi nien po sia dać oj ciec we -
dług Bo Ŝe go ser ca. Ja kie przy kła dy znaj -
du je my w Sło wie Bo Ŝym? Co mó wi o tym
sam Bóg? 8 wrześ nia pod czas zjaz du ogól -
ne go w Ja wo rznie po wyŜ sze kwe stie zo -
sta ły bar dzo dok ła dnie prze a na li zo wa ne.

Na świe cie są lu dzie, któ rzy mo gą po -
chwa lić się spo ry mi osiąg nię cia mi na wie -
lu pła szczyz nach, z wy jąt kiem peł nio nej
przez sie bie ro li oj ca. Ta ką oso bą był przy -
wołany przez bra ta Da riu sza Sta wic kie go
Da wid. Czło wiek or kie stra – spra wny Ŝoł -
nierz, zdol ny do wód ca, po li tyk, mu zyk.
Je dnak na po lu re la cji ze swo i mi dzieć mi
nie od niósł wiel kie go suk ce su. Bez wąt -
pie nia wpływ na je go Ŝy cie ro dzin ne mia -
ła in try ga, ja ką uknuł Da wid po zwią za niu
się z Bat sze bą. Je dnak lek cja, ja ka pły nie
z Ŝy cia Da wi da jest ta ka, iŜ oj co wie mu -
szą być obec ni w Ŝy ciu swo ich dzie ci. On
nie miał dla swo jej ro dzi ny zbyt wie le cza -
su – był prze cieŜ kró lem, chciał jak naj le -
piej za rzą dzać swo im na ro dem. Nie po ka -
zał swo im dzie ciom (choć za pe wne chciał
to zro bić), jak Ŝyć Ŝy ciem speł nio nym, cie -
szyć się kaŜ dym dniem czy po ka zy wać im

moŜ li wo ści ja kie ma ją w kwe stii in te lek tu,
uczuć czy re la cji z Bo giem i in ny mi lu -
dźmi.

Ro dzi ce ma ją ogrom ny prob lem z prze -
ba cza niem wy stęp ków swo ich po ciech.
Choć by wte dy, gdy dziec ko po rzu ca nau -
ki, ja kie od naj młod szych lat wszcze pia li
mu ro dzi ce i wy bie ra Ŝy cie na włas ną rę kę.
Przed ta kim prob le mem sta nął oj ciec w
przy po wie ści o sy nu mar no tra wnym, któ -
rą przy wo łał w swo jej usłu dze brat Ra fał
Sa dow ski. Ten ob raz po ka zu je, co zna czy
praw dzi wa oj cow ska mi łość nie tyl ko w
wy da niu ziem skie go oj ca, ale teŜ Bo ga.
On nie trzy ma swo ich dzie ci na si łę, je śli
te chcą po dą Ŝać in ną dro gą. Da je im wol -
ną wo lę, by te pode jmo wa ły włas ne de cyz -
je. Po mi mo cier pień i nie przy jem no ści, ja -
kie po no szą lu dzie w związ ku z do ko na -
niem złe go wy bo ru, Bóg chce, by sa mi
zro zu mie li, Ŝe tyl ko On jest naj lep szą dro -
gą. Pan z utęs knie niem cze ka na ich po -
wrót, ale naj pierw ocze ku je upa mię ta nia.

Oj ciec we dług Bo Ŝe go ser ca to je dnak
nie tyl ko oso ba, któ ra po świę ca wy star cza -
ją co spo ro cza su swo im dzie ciom czy po -
tra fi prze ba czać na wet naj gor sze wy stęp ki.
To ró wnieŜ czło wiek, któ ry – jak pod kreś -
lał brat Adam Mał kie wicz – re gu lar nie
mod li się o du cho wy roz wój swo ich blis -
kich. Ta ki był apo stoł Pa weł, któ ry w trze -

cim roz dzia le Li stu do Efez jan wy jaś nia
na swo im przy kła dzie, Ŝe ten, któ ry za no -
si w mod lit wie przed Pa nem swo ich naj -
bliŜ szych, pro si go o naj lep sze dla nich du -
cho we rze czy, a po nad to jest in we sto rem,
któ ry ma pe wność, Ŝe je go in we sty cje zo -
sta ną wie lo krot nie po mno Ŝo ne przez Bo -
ga.

Wzor co wym przy kła dem oj co stwa w
Sło wie Bo Ŝym jest oczy wi ście Pan. On nie
tyl ko do ko nu je wspa nia łych rze czy w Ŝy -
ciu czło wie ka, ale tak Ŝe prze ba cza, jest
prze ję ty lo sem swo ich dzie ci i po ma ga w
nie do li. By cie oj cem we dług Bo Ŝe go ser -
ca jest moŜ li we dzię ki Bo Ŝe mu po zna niu.
– Po zna jąc te go wy jąt ko we go Oj ca w
niebie sam mo Ŝesz się sta wać wy jąt ko -
wym oj cem na zie mi. To na ile go po zna -
jesz prze kła da się na to, na ile sam sta jesz
się oj cem na zie mi we dług nie biań skich
stan dar dów – mó wił w swo im ka za niu brat
Mi ro sław Mar czak. Obec ność Bo Ŝa w Ŝy -
ciu lu dzi mo Ŝe wy wie rać nie tyl ko wpływ
na ich Ŝy cie, ale tak Ŝe na ich blis kich i
wszyst kich w naj bliŜ szym oto cze niu. Dla -
te go niech pod su mo wa niem te go zjaz du
bę dzie zda nie: „Oj ciec we dług Bo Ŝe go
ser ca na zie mi to oj ciec, któ re go ser ce jest
sta le prze mie nia ne przez Oj ca w niebie”.

Da wid Bo Ŝek

Jaworzno
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Ślub Este ry Las kow skiej
i To ma sza Olej ni cza ka

W dniu 1 czer wca 2013 r. w kap li cy
Ko ścio ła Wol nych Chrze ści jan w Mła wie
od by ła się ce re mo nia za ślu bin. Na ślub -
nym ko bier cu sta nę li Este ra Las kow ska i
To masz Olej ni czak, obo je na le Ŝą cy do
Zbo ru w Mła wie. Na uro czy stość przy by -
li bra cia i sio stry ze Zbo rów w Mła wie,
Ło dzi, War sza wie, Gdań sku i Świę to chło -
wicach, ro dzi ny pań stwa mło dych oraz
przy ja cie le. Te go dnia pra wie 200 osób
mia ło udział w tej szcze gól nej i ra dos nej
chwi li.

Ce re mo nię po pro wa dził brat Mar cin
Ba ker, mi sjo narz z An glii. Bo Ŝym Sło wem
usłu Ŝył oj ciec pan ny mło dej, brat Da riusz
Las kow ski, a wy brał frag ment z Ewan ge -
lii Ja na o we se lu w Ka nie Ga li lej skiej. 

W Ŝy ciu kaŜ de go czło wie ka naj waŜ -
niej sza de cyz ja do ty czy zba wie nia. Przy ję -
cie zba wie nia od Bo ga da je no we Ŝy cie, a
tak Ŝe ot wie ra dro gę ucznio stwa Chry stu -
sa. Na tej dro dze Bóg po łą czył mo je Ŝy cie
z Ŝy ciem Ester ki. Obec nie mał Ŝeń stwo po -
pa da w niesła wę we wsze cho gar nia ją cych
me diach, na to miast w Bo Ŝym Sło wie kry -
je wiel kie bo ga ctwo Bo Ŝej chwa ły. Jest
ono tak Ŝe ob ra zem wiel kiej ta jem ni cy, mi -
stycz ne go związ ku Chry stu sa – ob lu bień -
ca i Ko ścio ła – ob lu bie ni cy.

Pa trząc w Bo Ŝe Sło wo, przy glą da jąc
się, jak wiel ką ma ono moc, by zmie niać
Ŝy cie czło wie ka, a tak Ŝe pro wa dzić go
przez wszel kie do świad cze nia, wraz z
Ester ką prag nie my od chwi li na szych no -

wo na ro dzin iść za Bo giem, wsłu chu jąc się
w Je go wo lę.

Naj waŜ niej szym spraw dzia nem na szej
uf no ści czy li wia ry by ło po wie rze nie w
mod lit wach wy bo ru mał Ŝon ka Bo gu. Pa -
trząc w Bo Ŝe Sło wo, jest to naj lep sza de -
cyz ja, ja ką w tej spra wie moŜ na pod jąć.

W krót kich sło wach prag nie my po dzie -
lić się świa de ctwem, w ja ki spo sób Bóg
nas po łą czył.

KaŜ da dob ra rzecz w na szym Ŝy ciu za -
czy na się od mod lit wy. Obo je mod li liś my
się, by od kryć na sze po wo ła nie. W od po -
wie dzi na mod lit wy Bóg kie ro wał na sze
myś li ku mał Ŝeń stwu. Blis ko trzy la ta
przed na szym ślu bem Pan Bóg dał mi oso -
bi ście prze Ŝyć dwa frag men ty Bo Ŝe go Sło -
wa do ty czą ce mał Ŝeń stwa. Utwier dzi ły
mnie one w tym, Ŝe Bóg ma dla mnie tę je -
dy ną prze zna czo ną mi oso bę. Nie wie dzia -
łem, kim ona bę dzie, ale Bóg na peł niał
mo je ser ce cier pli wym cze ka niem na Je go
dzia ła nie. Przez ko lej ne dwa la ta Bóg
przy go to wy wał tak Ŝe mo ją Ŝo nę Ester kę
w kwe stii mał Ŝeń stwa i pod da nia się Je go
wo li. Ester ka skoń czy ła stu dia i roz po czy -
nał się w jej Ŝy ciu ko lej ny etap. W jej ser -
cu Bóg po przez Sło wo prze ko ny wał ją o
jej po wo ła niu. Or ga ni zu jąc ze Zbo ru w
Mła wie wy po czy nek dla na szej spo łe czno -
ści, do po mo cy w mo jej słuŜ bie zgło si ła
się Ester ka. Nie świa do mi kon kre tów Bo -
Ŝe go pla nu dla na sze go Ŝy cia cał ko wi cie
Mu za u fa liś my, a On po przez swo je Sło -
wo po łą czył nas w słuŜ bie dla Nie go, na -
szych bra ci i sióstr. Po wie rzy liś my tę spra -
wę w dal szych mod lit wach Bo gu, ni czym
Ge deon roz rzu ca ją cy ru no, by Bóg utwier -
dził nas w swo im Sło wie. We wrześ niu ro -
ku 2012 za rę czy liś my się i zło Ŝy liś my
świa de ctwo przed Zbo rem, pro sząc o
mod lit wy w na szej spra wie. Dzię ku je my
Bo gu kaŜ de go dnia za Je go dzia ła nie.
Uczy nił na sze mał Ŝeń stwo peł nym Bo Ŝe -
go Sło wa. Dziś dzie ląc się tym świa de -
ctwem, chce my za chę cać do za u fa nia Bo -
gu we wszyst kich spra wach, szcze gól nie
tak waŜ nych jak wy bór mał Ŝon ka. Do -
świad cze nie idą ce za przy kła da mi z Bib lii
po twier dza tę słod ką dla nas re gu łę, Ŝe
Bóg ni gdy się nie my li. 

Po zdra wia my — Este ra i To masz Olej -
ni cza ko wie

Wy po czy nek ro dzin ny w Mi la nów ku
W dniach od 31 lip ca do 10 sier pnia

2013 ro ku zor ga ni zo wa liś my dla na szej
spo łe czno ści w ośrod ku Ar ka w Mi la nów -
ku ro dzin ny wy po czy nek. Prag nie niem
Bra ci i Sióstr ze Zbo rów w Mła wie i Ur su -

sie by ło prze zna cze nie cza su wol ne go na
po zna wa nie Bo Ŝe go cha rak te ru przy wód -
cy. Na przy kła dzie po staw Ŝy cio wych bo -
ha te rów Sta re go Te sta men tu po zna wa liś -
my dro gę do przy wó dztwa. Dro ga do doj -
rza ło ści sta ła się dla nas wszyst kich
obec nych w Mi la nów ku dro gą, któ rą ma
po dą Ŝać uczeń Chry stu sa. Bo Ŝym Sło wem
usłu gi wał brat Da riusz Las kow ski, star szy
i nau czy ciel bib lij ny ze Zbo ru w Mła wie.

Ośro dek mi mo swe go po ło Ŝe nia w po -
bli Ŝu War sza wy za o fe ro wał mnó stwo
atrak cji. Czas wy peł nio ny był za ję cia mi
spor to wy mi, zwie dza niem i spa ce ra mi po
ma lo wni czej oko li cy. Po go da po zwo li ła
nam w peł ni wy ko rzy stać czas prze zna -
czo ny na wy po czy nek.

Te mat tak nas za in te re so wał, Ŝe kon ty -
nu u je my go pod czas co mie się cznych
zgro ma dzeń dla Bra ci i Sióstr w Mła wie.

Dzię ku je my Bo gu za to, jak wspa nia le
dzia łał przez tych dzie sięć dni w na szym
Ŝy ciu, a tak Ŝe za prze mia nę wie lu z nas. 

Za ślu bi ny w Ło dzi
15 sier pnia 2013 ro ku był szcze gól nym

dniem dla łó dzkiej spo łe czno ści na sze go
Ko ścio ła. Te go dnia przed ob li czem Bo ga
Ŝy we go i w obec no ści świad ków brat Mar -
cin Olej ni czak i sio stra Pau li na Fle szar
zło Ŝy li przy się gę mał Ŝeń ską. Uro czy stość
ślub na od by ła się w kap li cy Ko ścio ła
ewan ge lic ko -re for mo wa ne go w Ło dzi.

Ce re mo nię pro wa dził i Sło wem Bo Ŝym
słu Ŝył brat Da riusz Las kow ski.

No wo Ŝeń com Ŝy czy my Bo Ŝe go bło -
gos ła wień stwa.

Mława
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Chrze ści jań skie wa ka cje 2013
Pod czas te go ro cznych wa ka cji mło dzi

i bar dzo mło dzi lu dzie mie li moŜ li wość
go dzi wie, po chrze ści jań sku spę dzić czas i
po świę cić go na ak ty wny wy po czy nek,
stu dio wa nie Bo Ŝe go Sło wa, bu do wa nie
wia ry oraz po zna wa nie no wych ko le gów i
ko le Ŝa nek. Zbór w Pa lo wi cach przed sta -
wił bo ga tą ofer tę spę dze nia cza su wol ne -
go, za ró wno w miej scu za miesz ka nia, jak
i w róŜnych  re jo nach kra ju oraz za gra ni -
cą. W półkoloniach i obo zach ucze stni czy -
ły dzie ci i mło dzieŜ z róŜnych z bo rów, z
Pol ski i z za gra ni cy. Nasz Zbór zor ga ni zo -
wał na stę pu ją ce for my let nie go wy po -
czyn ku:
1. Półkolonie d la dzie ci naj młod szych –

„Wy spa skar bów”;
2. Dwa obo zy ję zy ko we z nau ką ję zy ka

an giel skie go, z udzia łem mło dzie Ŝy
ame ry kań skiej;

3. Obóz dla na sto lat ków w Teo do ro wie;
4. Obóz mło dzie Ŝo wy w Teo do ro wie;
5. Sur vi val czy li obóz prze trwa nia dla do -

ros łych w Esto nii;
6. Sur vi val dla do ros łych w Bie szcza dach;
7. Sur vi val dla na sto lat ków w Za wi szy nie.

Półkolonie i obo zy pro wa dzi li Bra cia i
Sio stry z na sze go Zbo ru pod kie ro wni -

ctwem Bra ci star szych. Je steś my wdzię -
czni Pa nu Bo gu za ten wspa nia ły czas, Ŝe
miał nas w opie ce i da rzył bło gos ła wień -
stwem.

Ta de usz Kai ser

Chrzest wia ry w Pa lo wi cach
Co ro cznie w po ło wie wa ka cji w Pa lo -

wi cach od by wa się uro czy stość chrztu wo -
dne go. W tym ro ku wy da rze nie to mia ło
miej sce 28 lip ca nad sta wem ro dzi ny
Rzycz nio ków. Pan Bóg da ro wał nam pięk -
ną po go dę, w związ ku z czym ca ła głó wna
uro czy stość mog ła się od być na ło nie na -
tu ry. De cyz ję o po wie rze niu swe go Ŝy cia
Pa nu Bo gu pod ję ło 19 ka te chu me nów ze

Zbo rów w Pa lo wi cach, Sko czo wie, Żo -
rach i Oś wię ci miu. Ce re mo nii chrztu do -
peł ni li Bra cia star si – Ma rian Paw las i Ri -
chard O’ Con nell. Sło wem Bo Ŝym dzie lił
się br. Ru dolf Szczyp ka ze Zbo ru w Sko -
czo wie. Po zgro ma dze niu nad sta wem
wszys cy ucze stni cy prze nieś li się na te re -
ny zie lo ne wo kół  pa lo wic kie go Zbo ru. Tu -
taj moŜ na się by ło po si lić, po roz ma wiać,
po ba wić z dzieć mi, a mło dzieŜ gra ła w pił -
kę i spę dza ła czas w gro nie ró wieś ni ków.
Był to pięk ny dzień, ale nie by ło w tym na -
szej za słu gi — to nasz Pan, Je zus Chry -
stus, po bło gos ła wił nam ten czas, za co
skła da my Mu cześć i dzięk czy nie nie!

Ta de usz Kai ser

Palowice

13 VII 2013
Dłu go przy go to wy wa liś my ten nie -

zwyk ły dzień dla nas, na sze go Dar ka i je -
go Ba si. Te go dnia od był się ich ślub! Da -
rek Pacyna i Ba sia Maryniak po zna li się
przed czte re ma la ty na wcza sach pol sko -
nie miec kich w Wiś le Go ście jo wie. Jak to
czę sto by wa zna jo mość prze ro dzi ła się w
przy jaźń, a po tem przy szła mi łość, któ ra
do pro wa dzi ła do za war cia związ ku mał -
Ŝeń skie go. Uro czy stość ślub na od by ła się
w MCK w Sko czo wie w licz nym gro nie
ro dzi ny, przy ja ciół
i zna jo mych. Uro czy stość pro wa dził oj -
ciec pa na mło de go Je rzy Ka rze łek, któ ry
przy okaz ji zło Ŝył świa de ctwo Bo Ŝe go
pro wa dze nia i Bo Ŝej łas ki w Ŝy ciu Dar ka.
Oko licz no ścio we ka za nie wy gło sił br.
Adam Mał kie wicz, któ ry w opar ciu o tekst
z Dzie jów Apo stol skich po ka zał dwa ro -
dza je mał Ŝeństw: mał Ŝeń stwo bez przy -
szło ści – Ana nia sza i Sa fi ry oraz mał Ŝeń -
stwo z przy szło ścią — Prys cy li i Ak wi li.
Wszę dzie gdzie prze by wa li Prys cy la i Ak -

wi la, w ich do mu był zbór – te go Ŝy czył
teŜ no wo Ŝeń com. Da rek i Ba sia miesz ka -
ją u nas w Sko czo wie. Ich prag nie niem i
mod lit wą jest słuŜ ba Bo gu – nie wie dzą je -
szcze, gdzie Bóg ich po śle, ale są go to wi
być Mu po słu szni. Wszyst ko za le Ŝy od te -
go, gdzie do sta ną pra cę i miesz ka nie. Ufa -
my, Ŝe Bóg wszyst kim po kie ru je. Do tąd

Ba sia bar dzo wier nie słu Ŝy ła w świet li cy
Zbo ru w Zab rzu. Gdzie Pan Bóg ich po -
pro wa dzi, nie wie my, ufa my je dnak, Ŝe we
wła ści wym cza sie ot wo rzy naj wła ściw sze
drzwi. No wo Ŝeń com Ŝy czy my, aby na
swej dro dze zaw sze umie li usły szeć Je go
głos i by li mu po słu szni.

Ewa Ka rze łek

Skoczów
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Wcza sy pol sko -nie miec kie

w Wiś le Go ście jo wie
26 VII – 3 VIII 2013

Od po nad dwu dzie stu lat zwyk le na
prze ło mie lip ca i sier pnia or ga ni zo wa ne są
wcza sy dla se nio rów z Pol ski i Niemiec.
Wcza sy or ga ni zo wa ne są dla osób star -
szych, ale by wa ją na nich tak Ŝe ca łe ro dzi -
ny. W tym ro ku wcza sy od by ły się w Wiś -
le Go ście jo wie, w na szym Do mu Ka te che -
tycz nym i są sie dnim pen sjo na cie La ry sa,
w któ rym miesz ka li przede wszyst kim na -
si go ście z Niemiec. Tyl ko kil ko ro z nas
zna ło oba ję zy ki, ale ba rie rę ję zy ko wą łat -
wo po ko ny wa liś my dzię ki na szym tłu ma -
czom. Ró wnieŜ śpiew nie sta no wił więk -
sze go prob le mu, po nie waŜ śpie wa liś my te
pieś ni, któ re są zna ne w obu ję zy kach. W
tym ro ku mie liś my pięk ną po go dę i moŜ -
li we by ło zor ga ni zo wa nie kil ku krót kich
wy cie czek i je dnej dłuŜ szej do Kra ko wa.
Ra dos nym prze Ŝy ciem dla na szych go ści
był udział w chrzcie w Pa lo wi cach. Wie lu
z nich ni gdy nie wi dzia ło tak wie lu ka te -
chu me nów chrzczo nych pod czas je dnej
uro czy sto ści. KaŜ de go dnia po śnia da niu i

ko la cji słu cha liś my wy kła dów Sło wa Bo -
Ŝe go. Wspól nie roz wa Ŝa liś my 12 roz dział
Li stu do Rzy mian. Z usłu gą od wie dzi li nas
ró wnieŜ Re nia i Adam Mał kie wi czo wie.
Adam opo wie dział nam o swo jej słuŜ bie i
po dzie lił się Sło wem Bo Ŝym. Wszyst ko,
co dob re szyb ko się koń czy, tak by ło i z
na szy mi wcza sa mi. Je śli Pan po zwo li to na
wcza sach pol sko -nie miec kich spot ka my
się w dniach 2 – 9 VIII 2014 r., być mo Ŝe
w Bor nem Su li no wie lub gdzieś in dziej na
Po mo rzu.

Ewa Ka rze łek

Klub Pię ciu Dni 5  -9 VIII 2013
Od wie lu juŜ lat nasz Zbór or ga ni zu je

w sier pniu ty dzień ewan ge li za cyj ny dla
dzie ci w for mie Klu bów Pię ciu Dni na pla -
cach za baw. W tym ro ku na sze za ję cia na
pla cach za baw przy pad ły na dni 5  -9 sier -
pnia, a więc na naj go ręt szy ty dzień te go
la ta. Po noć by liś my wte dy w naj go ręt szym
miej scu w Pol sce! Dzie ci, jak na te nie sa -
mo wi te upa ły przy cho dzi ło du Ŝo. Nie któ -
re dzie ci wprost wy mu sza ły na ro dzi cach
pó jście na plac za baw. To, Ŝe dzie ci tak
chęt nie przy cho dzi ły, by ło dla nas wiel ką

za chę tą. Za sko cze ni teŜ by liś my tym, jak
chęt nie słu cha ły Sło wa Bo Ŝe go, któ re w
opar ciu o przy po wie ści Pa na Je zu sa gło si -
ła Wie sia Ła ta nik. Klu by to ta ki czas sia -
nia Sło wa, czy ni my to w po słu szeń stwie
sło wom Pa na Je zu sa, ufa jąc, Ŝe On we
wła ści wym cza sie da wzrost za sia ne mu
ziar nu Sło wa. 

Klu by Pię ciu Dni to po pro stu by cie na
„uli cach i opłot kach” na sze go mia sta.
Przez co miesz kań cy na sze go mia sta ma -
ją moŜ li wo ści, by nas po znać. To tak jak
Pan Je zus po wie dział: „Aby lu dzie wi dzie li

dob re czy ny w nas i chwa li li na sze go Oj ca, któ -

ry jest w niebie”. Jest rze czą oczy wi stą, Ŝe to
co czy ni liś my dla dzie ci „gra tis”, jest czy -
tel nym świa de ctwem dla miesz kań ców na -
sze go mia sta – ko mu bo wiem by się chcia -
ło w naj więk szy upał za jmo wać czyi miś
dzieć mi, da wać im sło dy cze, śpie wać i ba -
wić się z ni mi,  roz ma wiać, uczyć...

A nam się chcia ło!
Ewa Ka rze łek

Świet ne gry, cie ka we lek cje ję zy ka an -
giel skie go, kaŜ de go dnia no we war szta ty,
wy ciecz ka, in te re su ją cy pro gram wie czor -
ny, wspa nia łe, no we przy jaź nie oraz wie -
lu in nych bu du ją cych rze czy moŜ na by ło
do świad czyć na te go ro cznym obo zie ję zy -
ko wym w Sko czo wie! Przez ca ły ty dzień
w szko le od by wa ły się dla mło dzie Ŝy za ję -
cia z ję zy ka an giel skie go, któ re pro wa dzi -
li Ame ry ka nie. Był to dla wie lu z nas bar -
dzo bu du ją cy czas. By ło to na szym ma rze -
niem, by mło dzi lu dzie usły sze li Dob rą
No wi nę i po wie rzy li swo je Ŝy cie Bo gu.
Nasz Pan dzia łał w nie sa mo wi ty spo sób!
Dzię kuj my Mu za to, Ŝe da je nam ma rze -
nia i po zwa la je rea li zo wać.

K. P.

Chrzest 
W dniu 7 lip ca 2013 r. mog liś my prze -

Ŝy wać w zbo rze nie co dzien ne wy da rze nie.
Na sza Sio stra, Ag niesz ka Jan kow ska, po -
twier dzi ła swo ją wia rę przez chrzest w je -
zio rze w Szcze cin ku. Bóg ob da ro wał nas
w tym dniu wspa nia łą po go dą. Mog liś my
go ścić wie lu Bra ci i licz ne Sio stry, a tak Ŝe
oso by z ze wnątrz. Naj więk szą ra do ścią dla
na szej Sio stry by ło przy by cie jej ma my i
star szej sio stry, któ re pier wszy raz ucze -
stni czy ły w ta kiej uro czy sto ści. Chrzcił
Prze ło Ŝo ny Zbo ru w Szcze cin ku, Pa weł
Pie karz. To nie co dzien ne wy da rze nie opi -

sa ne zo sta ło przez re dak to rów dwóch
miej sco wych ga zet. W kap li cy zbo ru pod -
czas spo łe czno ści usłu gi wał za pro szo ny
Brat z Niemiec, Krzy sztof Spren ger. By ła
ró wnieŜ niespo dzian ka — mło dzieŜ usłu -
Ŝy ła pieś nią, przy go to wa ną spe cjal nie dla
Sio stry Ag niesz ki, co spra wi ło jej ogrom -
ną ra dość. Po spo łe czno ści mog liś my spę -
dzić czas przy obie dzie i po czę stun ku
przy go to wa nym z tros ką przez Sio stry z
na sze go zbo ru. Dzię ku je my Bo gu za Je go
dzia ła nie w tym dniu. Je steś my Mu wdzię -
czni, Ŝe przy dał ko lej ną oso bę do spo łe -
czno ści, abyś my mog li się wza jem nie bu -

do wać i słu Ŝyć. Ko lej na oso ba do słuŜ by,
to dar od Je zu sa Chry stu sa, któ ry wi dzi na -
sze po trze by. Pod czas uro czy sto ści prze -
Ŝy wa liś my wspa nia łe chwi le, któ re dłu go
zo sta ną nam w pa mię ci. Ży czy my Ci, Sio -
stro, Bo Ŝe go Bło gos ła wień stwa w kro cze -
niu za Pa nem Je zu sem Chry stu sem.

Klub 5 Dni w Kra ku li cach
Od 15 do 20 lip ca 2013 r. w Kra ku li -

cach mógł od być się Klub 5 Dni. Był to
wspa nia ły czas. Mod li liś my się o fun du -
sze na ten obóz — chcie liś my za pe wnić
dzie ciom po byt nad mo rzem. Dzię ki Bo -

Szczecinek
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Ŝej łas ce uda ło się. Spa ko wa liś my dwa -
dzie ścio ro dzie ci i wy ru szy liś my. Je dna
gru pa je cha ła sa mo cho dem, a dru ga po cią -
giem; aleŜ by ło cie ka wie pod czas pod róŜy.
O bóz ten był na gro dą dla dzie ci, któ re
ukoń czy ły cykl lek cji „Naj wspa nial sza po -
dróŜ”. Prze Ŝy liś my ra zem kil ka cu do -
wnych dni, jak ro dzi na. KaŜ de go dnia
mog liś my od czu wać Bo Ŝą tros kę. Dob ry
Bóg po bło gos ła wił nas wspa nia łą po go dą.
Mog liś my ko rzy stać z wie lu atrak cji: ką -
pie le w mo rzu, wy pra wa na ru cho me wyd -
my, wie czor ne og nis ka, wy pra wy na ja go -
dy, a tak Ŝe kil ka kon kur sów. Or ga ni za cją
za jmo wał się Brat Pa weł Pie karz — dbał o
na sze za o pa trze nie i rea li za cję roz kła du
za jęć. Stro ną Ŝy wie nio wą za jmo wa ła się
Sio stra Mag da le na. Dba ła o po karm nie
tyl ko fi zycz ny, ale tak Ŝe du cho wy. Obo zo -
wi cze co dzien nie za głę bia li się w praw dy
Bo Ŝe go Sło wa, co za koń czy ło się kon kur -
sem bib lij nym — wy ni ki by ły bar dzo po -
zy ty wne. KaŜ dy sta rał się na pi sać jak naj -
le piej. Mło dzieŜ ze Zbo ru w Szcze cin ku
za pe wnia ła dzie ciom opie kę, a ro bi ła to z
wiel ką tros ką i mi ło ścią. Miesz kań cy miej -
sco wo ści Kra ku li ce ró wnieŜ by li za an ga -
Ŝo wa ni w tym cza sie. Przy cho dzi ło wie lu
mło dych lu dzi spę dzać z na mi czas. Ucze -
stni czy li w lek cjach bib lij nych, og nis kach,
a tak Ŝe wie czor nych spo łe czno ściach. Nie
oby ło się ró wnieŜ bez wzru sza ją cych
chwil. Nasz naj młod szy ucze stnik miał
tyl ko pięć lat, a w cza sie po ran nej mod lit -
wy, to właś nie on po dzię ko wał w mod lit -
wie Bo gu i po pły nę ło wie le łez. Bóg po -
ka zu je nam, Ŝe dzia ła we wszyst kich. Jest
w sta nie po ru szyć na wet naj mniej sze ser -
dusz ko. Je steś my Mu wdzię czni, Ŝe to
właś nie my mo Ŝe my te go do świad czać.

By ło to za le dwie kil ka dni, a dob ry Bóg
po zwo lił nam prze Ŝyć tak wie le wspa nia -
łych chwil. Mog liś my wi dzieć zmia ny w
tych mło dych lu dziach, któ rzy przy cho dzi -
li i za da wa li mnó stwo py tań. Czas obo zu
do biegł koń ca, ale my na dal ma my kon -
takt ze wszyst ki mi ucze stni ka mi, by ich
wspie rać i po ma gać co raz bar dziej po zna -
wać Pa na Je zu sa Chry stu sa. Dzię ku je my
dzie ciom i mło dzie Ŝy ze Zbo ru Mil spe w
En ne pe tal, Bra tu Al fre do wi z Ko sza li na,
Bra tu Jan ko wi z Ja wo rzna oraz in nym,
któ rzy prze ka za li środ ki na ten cel. Pro si -
my was, dro dzy Bra cia i Sio stry o mod lit -
wy za na szą słuŜ bę.

Nie dziel ne po po łu dnie
25 sier pnia 2013 r. dzię ki Bo Ŝej łas ce

mog liś my prze Ŝyć wspa nia ły dzień, któ ry
da ro wał nam Pan. Wy ko rzy sta liś my pięk -
ną po go dę do ewan ge li za cji. W nie dziel ne
po po łu dnie wraz z ca łym zbo rem, wy szliś -
my do mia sta, przed szcze ci nec ki ra tusz i
tam po nad dwie go dzi ny śpie wa liś my
pieś ni i roz da wa liś my chrze ści jań ską li te -
ra tu rę. Mło dzieŜ na sze go zbo ru za ję ła się
stro ną mu zycz ną. Pod czas śpie wa nych
pieś ni moŜ na by ło usły szeć dźwięk gi ta ry,
skrzy piec, fle tu po prze czne go, a tak Ŝe per -
ku sji. Mię dzy pieś nia mi usłu gi wał Sło -
wem Bo Ŝym Prze ło Ŝo ny Zbo ru Pa weł Pie -
karz. Za in te re so wa nie prze cho dniów by ło
bar dzo du Ŝe. Lu dzie za trzy my wa li się, Ŝe -
by po słu chać nie co dzien ne go wy da rze nia.
Z cie ka wo ścią pod cho dzi li do sto łu z bez -
płat ną li te ra tu rą. Dla Bo ga nie ma nic nie -
moŜ li we go, On ot wie ra drzwi by Ewan ge -
lia by ła gło szo na. Dzię ki wy słu cha nym
mod lit wom nie by ło Ŝa dnych prze szkód.
Urząd Mia sta uŜy czył nam prą du, abyś my

mog li pod łą czyć sprzęt nag łaś nia ją cy, któ -
ry ró wnieŜ był po Ŝy czo ny z Sa mo rzą do -
wej Agen cji Pro mo cji i Kul tu ry w Szcze -
cin ku. Pra co wni cy agen cji za dba li o pod -
łą cze nie wszyst kie go i przez ca ły czas
czu wa li nad sprzę tem, by wszyst ko pięk -
nie się zgry wa ło. Lu dzie oka zy wa li za in te -
re so wa nie — za trzy my wa li się, słu cha li
pieś ni, przy jmo wa li li te ra tu rę oraz za da -
wa li py ta nia Bra ciom i Sio strom z na szej
spo łe czno ści. Kil ka osób za dek la ro wa ło
chęć przy by cia na na bo Ŝeń stwo. Oby za -
sia ne Sło wo tra fi ło do ich serc. Dzię ku je -
my Bo gu za kaŜ dą oso bę, któ ra przy czy -
ni ła się do te go spot ka nia. Je śli Bóg po -
zwo li, na dal bę dzie my wy cho dzić na
ewan ge li za cje do mia sta — tak, jak do tej
po ry.

Mag da le na Pie karz
W niedzie lę 15 wrześ nia br. dob ry Bóg

po zwo lił nam pod czas spo łe czno ści być
świad ka mi dwóch ra dos nych wy da rzeń.
Wspól nie ca łym Zbo rem mog liś my ucze -
stni czyć w uro czy sto ści bło gos ła wień stwa
dziec ka. W mod lit wach po wie rzy liś my
Bo gu sy nka Ka ta rzy ny i Łu ka sza Koz łow -
skich — Na ta na. Pod czas bło gos ła wień -
stwa Sło wem Bo Ŝym usłu gi wał Prze ło Ŝo -
ny Zbo ru w Szcze cin ku, Pa weł Pie karz,
któ ry uświa do mił nam wszyst kim i ro dzi -
com, jak wiel ką od po wie dzial no ścią jest
wy cho wy wa nie dzie ci i jak wspa nia łym
da rem dla ro dzi ców jest dziec ko. Mog liś -
my go ścić ró wnieŜ dziad ków, bab cie, pra -
bab cię Na tan ka oraz cio cie, wuj ków i ku -
zy nów. By ła to dla nas wspa nia ła chwi la,
kie dy w mod lit wach dzię ko wa liś my na -
sze mu Pa nu i pro si liś my o bło gos ła wień -
stwo dla ma lusz ka. Mło dzieŜ usłu Ŝy ła
pieś nią przy go to wa ną spe cjal nie na tę
okaz ję. Spo łe czność za koń czy ła się wspól -
nym po czę stun kiem. Niech dob ry Pan ob -
da rza mąd ro ścią ro dzi ców w wy cho wy wa -
niu i prze ka zy wa niu mi ło ści Je zu sa Chry -
stu sa Na tan ko wi. Niech ma lu szek roś nie i
zdro wo się roz wi ja na chwa łę na sze go Pa -
na.

Te go dnia mog liś my ró wnieŜ przy go to -
wać ma łą niespo dzian kę dla Bra ter stwa
Cha ła sie wi czów z na sze go Zbo ru, któ rzy
w tym ty go dniu ob cho dzi li 56. ro czni cę
ślu bu. Pod czas spo łe czno ści ca ły Zbór za -
śpie wał dla nich Ŝy cze nia oraz zo sta ły
wrę czo ne kwia ty. Po pły nę ły łzy wzru sze -
nia, po nie waŜ by ła to dla nich niespo -
dzian ka. Nie sa mo wi te jest to, Ŝe mo Ŝe my
wi dzieć, jak Bóg bło gos ła wi im w Ŝy ciu.
Prze Ŝy li ra zem po nad pół  wie ku i na pe -
wno mo gą być przy kła dem dla in nych.
Ży czy my Bo Ŝe go bło gos ła wień stwa i dal -
sze go trwa nia w Je zu sie Chry stu sie. 

Mag da le na Pie karz



3232 ║ Łaska i Pokój ║ jesień 2013║ Łaska i Pokój ║ jesień 2013

KronikaKronika

W dniu 23 czer wca br. w Zbo rze w
War sza wie przy uli cy Kur piow skiej od był
się chrzest. Łas ka Bo Ŝa spra wi ła, Ŝe dwie
oso by uwie rzy ły w Pa na Je zu sa ja ko swo -
je go oso bi ste go Zba wi cie la, po twier dza jąc
to po przez chrzest wia ry. W zbo ro wym
bap ty ste rium chrzcił br. Adam Wój cik, a
Sło wem Bo Ŝym usłu Ŝył br. Pa weł Ratz. Po
chrzcie wspo mi na liś my śmierć Pa na Je zu -
sa, ucze stni cząc w pa miąt ce Wie cze rzy
Pań skiej, któ rą po pro wa dził br. Czes ław
Wę grzy nek. 

KaŜ da z ochrzczo nych sióstr otrzy ma ła
od Zbo ru Bib lię z de dy ka cją frag men tu
Sło wa Bo Ŝe go: „Bądź dla wie rzą cych wzo rem

w po stę po wa niu, w mi ło ści, w wie rze, w czy sto -

ści” (1 Tm 4,12). 

Po na bo Ŝeń stwie wszys cy zgro ma dze -
ni wraz z wie lo ma gość mi wzię li udział w
uczcie mi ło ści aga pe, przy go to wa nej przez
bra ci i sio stry ze Zbo ru. Sie dząc przy sto -
łach, mog liś my wy słu chać kil ku świa -
dectw, a tak Ŝe pieś ni, za śpie wa nych przez
mło de oso by. 

Sio strom Ani i Li dzi Ŝy czy my bło gos ła -
wień stwa Bo Ŝe go i du cho we go wzro stu w
co dzien nym Ŝy ciu z Pa nem. 

Dzię ku je my Bo gu za ten wspól ny czas
i Je go bło gos ła wień stwo. 

Pa weł Sa me ryt

Warszawa

Bi wak spor to wy z jaz dą kon ną
w Za wi szy nie

Ko lej ny obóz, ko lej ne wspo mnie nia.
Do Za wi szy na zje cha ły dzie ci z ca łej Pol -
ski i nie tyl ko. Za in te re so wa nie hip pi ką
wzra sta z ro ku na rok. Cie szy my się, Ŝe
Ośro dek w Za wi szy nie i ko nie przy cią ga -
ją co raz wię cej mło dych lu dzi, któ rym mo -
Ŝe my zwia sto wać Chry stu sa. Dla te go i
tym ra zem kaŜ de go dnia nie bra ko wa ło za -
jęć przy Bo Ŝym Sło wie, nau ki wer se tów,
a wie czo ra mi słu cha liś my świa dectw. Po -
zo sta łą część dnia wy peł nia ła jaz da kon -
na, od by wa ły się roz gryw ki spor to we i ką -
pie le w rze ce. By ło wie le za ba wy i śmie -

chu. Nie ste ty, szyb ko nad szedł czas za koń -
cze nia obo zu i trud no nam by ło się roz -
stać. KaŜ de go z ucze stni ków za cho wu je -
my w ser cu i po wie rza my Bo gu w mod lit -
wach. Ma my na dzie ję, Ŝe w
nad cho dzą cym ro ku znów się spot ka my. 

MB

Rajd kon ny „Do li ną Liw ca”
Dzię ku je my Bo gu za moŜ li wość zor ga -

ni zo wa nia w tym ro ku pio nier skie go kon -
ne go obo zu te re no we go. Spot ka liś my się
z przy chyl no ścią władz leś nych, któ re bar -
dzo ser de cznie przy ję ły na szą wę dro wną
gru pę. 

Szlak raj du prze bie gał do o ko ła Nad bu -
Ŝań skie go Par ku Kra job ra zo we go, któ ry
roz cią ga się w po bli Ŝu na sze go ośrod ka w
Za wi szy nie. Z koń skie go grzbie tu mog liś -
my po dzi wiać cu do wność Bo Ŝe go stwo -
rze nia. Te go nie da się opi sać sło wa mi...
KaŜ de go dnia zma ga liś my się z ko ma ra -
mi, bra kiem bie Ŝą cej wo dy i elek trycz no -
ści. Wspól na pra ca przy roz bi ja niu obo zu,
or ga ni zo wa niu dre wna na og nis ko oraz
noc ne war ty da wa ły okaz ję do wie lu roz -
mów i sia nia Bo Ŝe go Sło wa. Peł ni no wych
wra Ŝeń i do świad czeń ma my na dzie ję na
ko lej ną daw kę „koń skiej przy go dy” w ko -
lej nych la tach. 

MB

Zawiszyn

W Go ście jo wie – twór czo i ra doś nie
Wspo mi na jąc ostat nie wa ka cje, nie tak

szyb ko moŜ na za pom nieć o obo zach, któ -
re Pan po zwo lił nam prze Ŝyć: naj pierw
obóz dla dzie ci młod szych, później o bóz
ar ty stycz ny dla dziew czy nek, a pod ko niec
sier pnia – obóz dla „gwiaz dko wi czów” z
Biel ska -Bia łej, pro wa dzo ny ra zem z s.
Wie sią Ła ta nik. Dzię ku ję Bo gu, Ŝe po raz
ko lej ny mog liś my dzie lić się z dzieć mi
Dob rą No wi ną. Ale to, jak by ło, zaw dzię -
cza my w pier wszym rzę dzie Te mu, któ ry
tak wspa nia le to wszyst ko za pla no wał.

Spa ce ry, wspól ne gry i za ba wy, za ję cia
pla stycz ne i oczy wi ście kaŜ de go dnia
gwódź pro gra mu – lek cja bib lij na, po ran -
ne stu dium bib lij ne i śpiew – wszyst ko to
by ło okaz ją do za sie wa nia Bo Ŝe go Sło wa,
okaz ją do roz mów na wie le nur tu ją cych
dzie ci py tań. At mos fe ra obo zu sprzy ja bo -
wiem te mu, Ŝe dzie ci są bar dziej ot war te i
chcą roz ma wiać. Ucze stni cy za jęć bib lij -
nych mog li okreś lić się sa mi, czy są juŜ
za wo dni ka mi Bo Ŝej dru Ŝy ny, a tak Ŝe do -
wie dzieć się, któ re go „tre ne ra” na le Ŝy słu -
chać. Przy kła dem Bo Ŝe go za wo dni ka był

dla nas pro rok Eliasz, któ ry wy trwa le
„biegł” do ce lu.

Na je dnym z trzech obo zów za u wa Ŝy -
łam cie ka wą i bu du ją cą rzecz – chłop cy z
młod szej gru py przed snem z włas nej ini -
cja ty wy chęt nie czy ta li Bib lię i mod li li się!
Oby ten za pał nie mi nął po po wro cie do
co dzien nych szkol nych obo wiąz ków.

I tak oto po obo zach zo sta ły wspo mnie -
nia i zdję cia. Wie rzę, Ŝe w ser cach dzie ci
po zo sta ły te naj cen niej sze praw dy z Bo Ŝe -
go Sło wa. Niech Bóg spra wi, by to po ko -
le nie by ło bez re szty Je mu od da ne.

Dan ka Śnie goń

Wisła – Gościejów
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Siostra He le na Cheł mec ka

Sio stra He le na uro dzi ła się 8 mar ca
1921 ro ku w Je le niu k. Ja wo rzna ja ko
trze cie dziec ko z pię cior ga ro dzeń stwa
wraz ze swo im bra tem bliź nia kiem. Je -
dnak jej ma ły bra ci szek zmarł. Ro dzi ce,
Ma ria i Jó zef Hez ne ro wie, wy cho wy wa li
swo je dzie ci w re li gii ka to lic kiej, choć oj -
ciec przy zna wał się do wy zna nia Świad -
ków Je ho wy. Pan Bóg po słał je dnak do
nich swo ją słu Ŝeb ni cę, by po ma ga jąc im
w pra cach po lo wych, jak to w tam tych
cza sach by ło w zwy cza ju, opo wie dzieć im
o Ŝy wym Bo gu i Zba wi cie lu, Pa nu Je zu -
sie. Pod czas pra cy na mie dzy czy przy
ple wie niu po la mo ja ma ma gor li wie słu -
cha ła sio stry Mi chal czy ko wej, aŜ w wie ku
ok. 15 lat, ja ko pier wsza z ro dzi ny uwie -
rzy ła w Pa na Je zu sa ja ko swo je go Zba wi -

cie la. Win na swo jej ma mie po słu szeń stwo
mu sia ła je dnak uczę szczać do Ko ścio ła
ka to lic kie go. Za kaŜ dym ra zem ma ma
wy py ty wa ła ją, o czym ksiądz mó wił, a
po nie waŜ mło da He le na za czę ła z sio strą
Mi chal czy ko wą czy tać za sto do łą Bib lię,
z łat wo ścią przy cho dzi ło jej prze ka zy wa -
nie Ewan ge lii swo jej ma mie. Pro te sto wa -
ła je dnak, gdy wy sy ła no ją do spo wie dzi,
twier dząc, Ŝe swo je grze chy wy zna ła Pa -
nu Je zu so wi, a On jej prze ba czył; Ŝe jest
te raz Je go dziec kiem. Za to nie raz do sta ła
bu rę, a na wet zo sta ła wy ła ja na. Chrzest
wia ry przy ję ła ja ko dziew czy na peł no let -
nia.

Po woj nie wy szła za mąŜ za Fran cisz -
ka Cheł mec kie go, bio rąc ślub w Ko ście le
ka to lic kim. Po sta no wi ła je dnak, Ŝe da lej
juŜ bę dzie uczę szczać do spo łe czno ści w
Ja wo rznie, przy ul. Sze lon ka, gdzie cho -
dzi li jej te ścio wie i mąŜ. W szcze gól no ści
wzo ro wym przy kła dem chrze ści ja ni na i
wspar ciem był dla niej teść. I tak sta ła się
dłu go let nią człon ki nią Zbo ru w Ja wo -
rznie.

Swo je dzie ci – trzy cór ki – wy cho wa ła
w ta ki spo sób, Ŝe wszyst kie sta łyś my się
włas no ścią Pa na Je zu sa, prag nąc dla Nie -
go Ŝyć. Na szą naj star szą sio strę, Sta się,
Pan za brał do sie bie wcześ niej i te raz juŜ
ra zem są u Pa na i cze ka ją na nas.

Ma ma mia ła dob re re la cje ze swo i mi
trze ma zię cia mi. Ko cha ła swo je wnu czę ta,
wszyst kich sze ścio ro, i czwo ro pra wnu -

cząt. Pod czas ostat nich trzy na stu lat
miesz ka ła u swo jej naj młod szej cór ki,
Bea ty, w Cheł mku, gdzie 9 sier pnia 2013
ro ku, w gro nie ro dzi ny, Pan za brał ją do
sie bie, po zwa la jąc jej prze Ŝyć na zie mi 92
la ta i 5 mie się cy.

By ła zaw sze po go dna i wszyst ko po -
wie rza ła swo je mu Pa nu. Bar dzo lu bi ła
śpie wać. W jej śpie wni ku zo sta ło du Ŝo
pod kreś leń i za zna czo nych ulu bio nych
pieś ni, a Bib lia za wie ra du Ŝo kar te czek z
jej no tat ka mi i waŜ ny mi dla niej wier sza -
mi. Zo sta ło teŜ po niej du Ŝo ka set z pieś -
nia mi i ka za nia mi, bo jak sa ma mó wi ła:
„Co ja bym słu cha ła, gdy bym nie mia ła
mag ne to fo nu”.

Jej Ŝy cie by ło dla nas wiel kim przy kła -
dem, świa de ctwem dla są sia dów i zna jo -
mych, a jej śmierć po twier dze niem tek stu:
„Bło gos ła wie ni [...] któ rzy w Pa nu umie ra ją. [...]

od po czną po pra cach swo ich” (Obj 14, 13).
Bea ta Sty czeń -Cheł mec ka

Po grzeb s. He le ny Cheł mec kiej od był
się 12 sier pnia 2013 r. na cmen ta rzu w
Wil ko szy nie. Sło wem Bo Ŝym na te mat
Bo Ŝe go do mu usłu gi wał br. Sta ni sław
Siod łak w kap li cy cmen tar nej, a nad gro -
bem br. Adam Sie wniak po ru szył te mat:
„Śmierć i co da lej?”.

PoŜegnania

We ek end w Wiś le
W czer wcu człon ko wie na sze go Zbo ru

zor ga ni zo wa li wspól ny wy jazd do Do mu
Ka te che tycz no -Szko le nio we go „Ty mo -
teusz” w Wiś le. W so bo tę zdo by wa liś my
gó rę Czan to ria — na po cząt ku sko rzy sta -
liś my z po mo cy wy cią gu, ale da lej juŜ
dziel nie na włas nych no gach po wę dro wa -
liś my na szczyt. Wie czo rem przy og nis ku
mie liś my spo łe czność, któ ra trwa ła do
późnych  go dzin noc nych. Niedzie lę spę -
dzi liś my w więk szym gro nie, gdyŜ przy -
je cha li z Żyw ca po zo sta li człon ko wie
Zbo ru. Był to dob ry czas dla wszyst kich
ucze stni ków.

Pro jekt „Fi lip”
W czer wcu i wrześ niu od by ły się spot -

ka nia Pro jek tu „Fi lip” pro wa dzo ne przez
br. Ada ma Mał kie wi cza. W kur sie in dy wi -

dual ne go stu dio wa nia Bib lii bio rą udział
czlon ko wie Zbo rów KWCh w Żyw cu i w
Pa lo wi cach oraz Zbo ru KECh w Żyw cu.
Z na sze go Zbo ru jest to gru pa 20 osób.
Pan bło gos ła wi ten wspól ny czas. 

Szko le nie dla Ra dy Bra ter skiej 
Pod ko niec lip ca bra cia ucze stni czy li w

szko le niu — pa ne lu dys ku syj nym pro wa -
dzo nym przez br. Mi ro sła wa Mar cza ka,
do ty czą cym wza jem nych re la cji w Ra dzie
i wśród bra ci. Dys ku sja og nis ko wa ła się
wo kół  te ma tu: ja ki wpływ ma ją wza jem -
ne re la cje na pra cę w Zbo rze i je go wiz ję
oraz do ty czy ła wyz na cza nia bib lij nych ce -
lów dla człon ków Zbo ru, a takŜe dla Zbo -
ru ja ko czę ści Bo Ŝe go Ko ścio ła.

By ło to owoc ne spot ka nie po sze rza ją ce
na sze spo jrze nie na pra cę i wza jem ne re la -
cje w Ra dzie Zbo ru. 

Je rzy Ko wal czuk

Zbór w Żyw cu, wy cho dząc na prze ciw
po trze bom lo kal nej spo łe czno ści, udo stęp -
nił po mie szcze nie w swo im bu dyn ku dla
Śląs kiej Fun da cji Błę kit ny KrzyŜ, na dzia -
łal ność Ośrod ka Le cze nia Uza leŜ nień. W
dniu 02.08.2013 r. w miej scu tym od by ły
się uro czy ste ob cho dy XX -le cia dzia łal no -
ści Błę kit ne go Krzy Ŝa w Pol sce oraz ot -
war cia Ośrod ka Me dia cji. W spot ka niu
ucze stni czy li człon ko wie na sze go Zbo ru,
a wśród za pro szo nych go ści by li m. in. by -
ły pre mier rzą du RP — Je rzy Bu zek oraz
bur mistrz mia sta Żyw ca — An to ni Szla -
gor. Za pro sze ni go ście zwie dzi li ośro dek i
za po zna li się ze spe cy fi ką dzia łal no ści
Fun da cji. Spot ka nie za o wo co wa ło na wią -
za niem bliŜ szych re la cji mię dzy gość mi a
or ga ni za to ra mi, pro pa go wa niem dzia łal -
no ści Fun da cji oraz pro mo wa niem po mo -
cy lu dziom po trze bu ją cym zgo dnie z
chrze ści jań ski mi war to ścia mi.

Żywiec
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Wydawnictwo „Łaska i Pokój”
ul. Franciszkańska 19

40-708 Katowice

KsiąŜki wydane przez Wydawnictwo „Łaska i Pokój”
Tytuł i autor  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .Cena

1. Biblia chrześcijanina (Don Fleming)  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .1,60
2. Bóg chrześcijanina (Don Fleming) . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .1,60
3. Świat chrześcijanina (Don Fleming)  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .1,60
4. Wiara chrześcijanina (Don Fleming)  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .1,60
5. Życie chrześcijanina (Don Fleming)  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .1,60
6. Izrael w czasach ostatecznych (Ernst Schrupp)  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .8,00
7. Konwalia . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .2,00
8. Księga Daniela (Henryk Turkanik) . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .8,00
9. Księga Objawienia  (Henryk Turkanik)  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .15,00
10. Panorama Biblii (praca zbiorowa)  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .5,00
11. Przyjaciel Boga (Roger K. Snock)  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .4,00
12. Śpiewnik Pielgrzyma (tekstowy)  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .30,00
13. Śpiewnik Pielgrzyma (nutowy)  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .75,00

KsiąŜki wydane przez Wydawnictwo „Areopag”
14. Apologetyka chrześcijańska (W. Dyrness)  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .5,00
15. Dorastanie do miłości (J. Huggett)  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .2,00
16. Mam pytanie (B. Graham)  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .14,00
17. New Age – czy naprawdę Nowa Era (D. Groothuis)  . . . . . . . . . . . . . . . . .5,00
18. Poradnik dla rodziców (A.i R. Fryling)  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .1,50
19. Poznaj prawdę – kompendium (B. Milne)  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .10,00
20. Poselstwo Listu do Galacjan ( J. Stott) . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .5,00
21. Poselstwo 2 Listu do Tymoteusza (J. Stott)  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .4,00
22. Światy wokół nas (J.W. Sire)  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .4,00
23. U wrót przestrzeni (J. Kajfosz) . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .2,70
24. Wina i przebaczenie  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .8,00
25. Zmartwychwstanie Jezusa – rzeczywistość czy fikcja (V. Grieve)  . . . . . .3,00

Inne
26. Czego uczy Biblia - komentarz do Ewangelii Jana (John Heading)  . . . .10,00
27. Gdy wcześnie nadchodzi śmierć (Gotthold Beck)  . . . . . . . . . . . . . . . . . . .6,00

Księgarniom i osobom prowadzącym działalność gospodarczą udzielamy
rabatów księgarskich i wystawiamy faktury. Literatura wysyłana jest

za zaliczeniem pocztowym na Ŝyczenie zamawiającego.

Koszt wydania 4 numerów naszego magazynu sięga 20 zł
rocznie. Ofiarę na wydawanie magazynu „Łaska i Pokój”
prosimy przesłać przekazem na nasze konto:
Kościół Wolnych Chrześcijan
ul. Franciszkańska 19, 40-708 Katowice
Nr 14 1020 2313 0000 3802 0146 3850
z wyraźnym zaznaczeniem celu wpłaty, np:
„ofiara na wydawanie kwartalnika – rok 2013”

Ofiary zagraniczne na wydawanie czasopisma 
„Łaska i Pokój” prosimy wpłacać na konto:
PKO BP S.A. 
I O/ Katowice
SWIFT BPKO PL PW
Nr 14 1020 2313 0000 3802 0146 3850
Kościół Wolnych Chrześcijan
ul. Franciszkańska 19, 40-708 Katowice

Istnieje moŜliwość nabycia niektórych
numerów archiwalnych



Wyspa Skarbów w Palowicach

Chrzest i ewangelizacja 
w Szczecinku

Obóz artystyczny w Wiśle



S p o k o j n as t a r o ś ćp e ł n ao p i e k i
F u n -
d a c j a„Chrześcijański Dom Starców” w Żywcu

43-300 Żywiec, al. Legionów 1
4 2  1 2 4 0  4 8 8 1  1111  0 0 0 0  5 3 4 1  8 11 9


